
Pod egidą
KOZIOROŻCA

Michał KASZOWSKI

WCZORAJ, 12 bm.. Słońce weszło w znak KOZIOROŻCA, 
gdzie będzie przebywać do 3« stycznia następnego roku.

Gwiazdozbiór Koziorożca położony jest na południowym 
niebie wysoko nad horyzontem i obecnie, zimą, nie najłatwiej 
go obserwować. Najlepiej bywa widoczny od sierpnia do paź
dziernika. oczywiście nocą. Leży w otoczeniu gwiazdozbiorów: 
Wodnika. Mikroskopu. Strzelca i Orła. W bezksiężycową po
godną noc można zobaczyć gołym okiem około pięćdziesięciu 
gwiazd tworzących tę konstelację. le’cz zaledwie kilka z nich 
jest jasnych, czwartej wielkości gwiazdowej. Gdyby je nanieść 
na płaszczyznę i pof^ćzvć linią, otrzymalibyśmy charakterysty
czny wydłużony wielokąt.

Mityczna opowieść o Kozio
rożcu jest bardzo krótka. Ko
ziorożec związany jest z kozą 
Amalteą. która miała wykar- 
mić Zeusa w jaskini kreteń- 
skiej. Rea.-obawiając się speł
nienia złej wyroczni, ukryła 
tam Zeusa przed jego ojcem 
Kronoscm. Po śmierci kozy 
Zeus zrobił sobie z jej skóry 
puklerz, tzw. egidę. która 
skutecznie chroniła go w wal
ce z tytanami Mit przypisu
je Koziorożcowi władzę nad 
pokojem, a Zeus z wdzięcz
ności dla swojej żywicielki 
przeniósł ją na n.ebosklon ja
ko gwiazdozbiór.

W tym roku wejściu Słońca 
w .znak Koziorożca tdwarzy- 
sayły duże ruchy planet zwła

szcza Wenus. Merkurego. Nep- 
(tuna i Saturna. Te właśnie 
planety, ich wzajemne ukła
dy I odniesienia, będą kształ

towały poczynania ludzi w 
roku, który już niebawrm się 
rozpocznie. Aspekty astrologi
czne tych ciał niebieskich w 
końcu obecnego roku a tak
że największa bliskość wzglę
dem Słońca. Urana. Saturna, 
Neptuna i Plutona zapowiada 
na najbliższy okres wzmożo
na aktywność ludzi, którymi 
kierować będą zarówno pozy
tywne jak i negatywne moce.

Pomysłowości. działaniom 
konsekwentnym i niezmordo
wanym. wręcz rewolucyjnym, 
tnwarzyczyf berła również 
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Janina DZIURO

WSZYSCY! Na uikogo marnego słowa 
nie mogę powiedzieć, choć przepracowałam 
w kombinacie 15 lat. Po twarzy Lucyny 
ŻYŁY płyną łzy. Inne niż kilka tygodni 
czy miesięcy temu, łzy wzruszenia. Mniej 
lęka się o jutro. Spokojnych świąt, lu
dziom o spokojnych sumieniach — życzył

Zagubiona

Nie wiedziała, co z sobą zrobić. Dobre za
robki. dobra praca skończyły się jednym orze
czeniem lekarskim wydanym przez Komisję w 
Poradni Chorób Zawodowych przy PZOZ ..No
wa Huta” 23 maja 1988 Czytam; ..Na stałe 
wskazana jest praca lżejsza fizycznie (ograni
czenia dźwigania do 10 kg> bez kontaktu z wil
gocią. w dobrych warunkach temperatury oto
czenia”.

Nie trzeba lekarza, by stwierdzić chorobę — 
to widać. Ale pani Lucyna chorować nie chce. 
chce pracować. Pracować nie może. Na rentę 
nie za bardzo można ją wysłać, bo tyle, ile 
trzeba było ..chorować”, by uzyskać uprawnie
nia, nie chorowała, ceniąc sobie pracę. Zresztą 
jak z ranty utrzymać dwójkę dzieci?

Łzy kapią na rozłożone orzeczenie lekarskie. 
'Nieudane życie osobiste. Z dziećmi, które wy
chowuje sama, ma kłopoty: Piotrek nie skoń
czył podstawówki, siedzi w domu. Anetka. bar
dzo chorowała Chodzi dó szkoły specjalnej.

— Zle z ntą było — atówi o córce — tde oif- 
grałam. Niech pani zobaczy, jaka ładna dz eto- 
czpn« — pokazuje zdjęcie. I uczy się dobrze.

Na twarzy matki zjawia się uśmiech. A ta 
moment słowa:

— Popełnię samobójstwa/
— A dzieci?
— Wspólnie!

Stracisz zdrowie, na śmietnik!
— Orf 798? r. pracowałam w Drukarni Kp

ie jowej — opowiada Ale gdy zamieszkałam t 
mama w Nowej Hucie, ta i procę zmieniłem. 
Przyjęłam się do HiL. da ZO. To było w 1977 
roku. Zatrudniono mnie na etacie pierwszego 
operatora ciągu wapna. Młoda byłam. miałam 
25 lat, zdrowa byłam - „Dozowałam taśmy" 
(wapno wysyłało się na stalownie taśmami). 
Przy piecach gorąco, przy taimaeh — zimno. 
Pył wapienny, który się lasował; osiadał na 
twarzy parzył. Biało. Bożego świata nie było 
widać. Wibratory nie zdawały eazaminu. — Le
karz stwierdził —uczulona na wapno i tak za
częło rie to mole chorowanie. Mistrz przeniósł 
mnie do dozowania kamienia na taimy. Po l® 
latach pracy w ZO przyplątały się i inne cho
roby: dyskopatia kręgosłupa, przewlekłe zano- 
lęnta oskrzelowo-bronchitowe. początki gośćca 
stawowego.

Od 19S3 roku do kwietnia 1937 r. pracuje ja
ko łazienna, potem w szatni. Ale i ta praca nło 
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owiec roku sprzyja bilan
som. Święta Bożego Na
rodzenia zaś to czas skła

dania życzeń i tradycyjnej 
„gwiazdki". Ja też chcę doko
nać podsumowania mijającego 
roku. Pragnę podziękować 
tym, którym coś zawdzięcza
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łem „Tle naprawdę czeka się 
w Polsce na mieszkań'c?" 
można było toyczytać. że śre-

przed kilku laty W kilka dni 
później, w tej samej gazecie 
na tej spmej stronie przeczy-

Świąteczne życzenia i prez&ąty
Sławomir PIETRZYK x

my, i przekazać im swoje sym
boliczne prezenty.

„Rosną domy wokół nas jak 
grzyby do deszczu, mieszkań 
mamy coraz więcej". Można to 
wywnioskować z optymistycz
nej wiadomości Biura Praso
wego Rządu, którą na pierw- 
szych stronach wydrukowały 
1 grudnia dzienniki. W infor
macji pod sugestywnym tytu-

dni okres wyczekiwania na 
własne ,,'M" wyniósł siedem 
lat. a niektórzy dostają go w 
terminie krótszym niż jeden 
rok. Tylko uważny czytelnik 
mógł się wczytać, że dotyczy 
to jedynie tych osób, które do
stały mieszkania w 1987 roku 
Takich szczęśliwców było w 
spółdzielczości 112.8 tys., co 
stanowi wielkość mniejszą nri

talem tekst z •utglówkiem 
„Jak skrócić mieszkaniową 
kolejkę"?, z którego dowie
działem się znanej skądinąd 
prawdy, że pod Wawelem cze
ka się na mieszkanie 18—2® 
lat. Niestety, ta druga wiado
mość jest bliższa rzeczywisto
ści. Dziękując za optymistycz
ne wieści z kół rządowych to 
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Wszystkim pracownikom i ich rodzinom 
zdrowych, spokojnych świąt i wszelkiej 
pomyślności w nowym 1989 roku życzą 

dyrektor naczelny EUGENIUSZ PUSTÓWKA 
I sekretarz KF PZPR MIECZYSŁAW ŁAGOSZ 

przewodniczący Rady Procwzniczej ZBIGNIEW CZYŻEWSKI 
prtCModruczqcy NSZZ Pracowników KM HiL WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

przewódniczqcy ZP ZSMP ROBERT KUS

TYDZIEŃ
B (mm) W SKODĘ, 21 bm.. 

odbyło się posiedzenie Egzeku
tywy KF PZPR poświęcone o- 
•erue funkcjonowania środków 
masowego przekazu w kombina
cie (szerzej wrócimy do tego 
tematu w pierwszym numerze 
Noworocznym „Głosu”). „

• (mm) »7 243 ZŁ przeznaczyli 
dla osób poszkodowanych w wy- 
■iku trzęsienia ziemi w Armenii 
pracownicy zakładu Walcownie 
Zimne Blach, a szczególnie zmia
na _C" Oddziału Ocynkownl.
• ftw) ZDOPINGOWANI przy

kładem Zarządu NSZZ kom
binatu związkowcy DL, którym 
przewodniczy- Danuta Świstak, 
aebrali na pomoc dla ofiar tra- 
peddc Armenii 187 tys. z).
■ (b) KOMISJA DS. KOBIET 

NSZZ pracowników KM HiL 
spotkała się we wtorek, by pod
sumować mijający rok. Przybyli 
na spotkanie prezesi NSZZ z 
przewodniczącym Władysławem 
Sitkowskim. Nie obyło się bez 
•łów podziękowań za pracę spo
łeczną, na którą kobiety kombi
natu potrafią także znaleźć czas

WYDZIAŁ WCZASÓW i KOIA) 
Nil KM HiL ntr ud o Klękany na 
zimowiskach organizowanych w wo). 
nowosądeckim. Informacje HiL bud 
87. klatka B, pok. 16

....................... ‘ ........
mgr. inż. MARIANÓW I 

RZECZ YCKIEMU
Kierownikowi Wydziału Wal
cowni Sabing, wyrasy głę
bokiego współczucia w swląs- 
ka s śmiercią Teścia skła
dają

W8POŁPRACOWNICT

LESZKOWI 
JASIEWICZOWI 

wyrwy saczercg* współ- 
esuoia 1 głębokiego kału • 
powodu agonu Ojo» 
składają
KOLEŻANKI 1 KOLEDZY 

Z DZIAŁU KADR
I ANALIZ SPOŁECZNYCH

Wnyctklm prsy jaełołom I 
wspśłtowanyseem pracy s 
ZK-> i ZB-2 aa «kąsaną w 
trndnynk chwilach pomoe I 
ndsiał w pogrrebfe Uagioa- 
nia umarłego

STANISŁAWA 
ZIENTARY 

serdoesno godsięko w »nl*
-kłaka ją

ZONA. CÓRKI. 
SYNOWIF I WNUKI

CZTERY czarne buchające ogniem plujące parą kolosy. 
Ogłuszający hałas. Atmosfera pienia. Każdy t kolosów 
ma ok. 16 m wysokości, każdy waży ok. 55 ton, każdy zuży

wa 2100—2500 N m sześć./godz. mieszaniny gazu wielkopiecowego 
i koksowego. To dotychczasowa rzeczywistość Aglomerowni II. 
Obok — NOWE. Rewelacja. To nie piec, ale kuchenka gazowa 
— powiedział o nim Mieczysław Ła«o«z, ojciec chrzestny

Nowy palnik zapłonowy, bo 
tak nazywają piec nowego 
typu fachowcy, ma niespełna 
metr wysokości, dęż*r — ok 
3.5 ton. Zużycie gazu: 100— 
1300 N m sześć/godz.. czyli 
mniej więcej o 50 proc 
mniejsze niż stary. Zastoso
wanie palnika ■ zapłonowego 
przyniesie — w skali produk
cji spiekalni D — ponad 250 
min zi oszczędności rocznie

Porównując to urządzenie 
z obecnym „wystrojem" Ag
lomerowni II można odnieść 
wrazwue że ma ona szanse 

Nowy palnik zapłonowy 
w Aglomerowni 11

1 inj. Sl»-usŁ»w z.yg-na przejście z gięboKie^o 
średniowiecza w XX wiek.

Konsicukcja nowego palni- 
ta zapłonowego jest rozwią
zaniem dokonanym przez ze
spół inżynierów 1MZ Gliwice 
i KM HiL. Wdrażanie urzą
dzenia rozpoczęto w paździer
niku br. Począwszy od listo
pada pracuje ano poprawnie. 
Obecnie jest już po wszys
tkich próbach technicznych 
na skalę przemysłową. Do 
końca 148S roi u przewidzia
ne jest zastąpię lue wszys
tkich dotydicŁsowych pieców 
zapłonowych spiekalni nr I 
(na jej zamknięcie ekolodzy 
poczekają jeszcze cc najmniej 
5 lat!) j spdekalnj Ii (w su
mie — ld pieców) nowymi 
palnikami zapłonowymi

Przy rozwiązywaniu kon
strukcji nowego urządzenia 
maksimum pracy i dobrej 
woli wykazali pracownicy 
spiekalni II kierowanej przez 
inż. Remigiusza Broga Budo
wa układu energetycznego 
je*; dziełem tutejszych służb 
utrzymywania ruchu. Zasłu-

Potnoc dla Armenii...
NA KONTO pomocy ofiarom 

trzęsienia ziemi w Armenii 
wpływają kolejne przekazy. 
Zarząd Wydziałowy NSZZ Pra
cowników ZR/B-2 przekazał 
33 050 zł z dobrowolnych skła
dek od pracowników płatnych 
godzinowo- Prezydium Klubu 
Techniki i Raejonaliraeij KM 
HiL podjęło decyzję • przeka- 

zyża się szczególnie brygada 
mistrza Csł-slawa Repelewj- 
cz» 1 Mariana Ciuchy, pra
cująca pod nadzorem inż Ry
szarda Tarki Aparaturę kon
trolno-pomiarową wykonał 
zespół pod kierunkiem inż. 
Ryszarda Łobodzińskiego. a 
elementy konstrukcji pieca 
wykonały warsztaty mecha
niczne huty Współautorami 
powyższego rozwiązania są: 
dr Inż. Ryszard Łuczyński, 
mgr tnz. Remigiusz Bróg, 
n»<r inż Stanisław Czosnyka, 
mgr mi Stanisław Skupień 

aiuiU
— W*zp*Ł«.ir przedsiguizię- 

cto techniczne, jakie Zakład 
W ta kopiec owy raz wiąz ywai 
w ciągu ostatilich czterech 
lot, u>ykoni/uxine były przy 
pełnym wsparciu moralnym 
i finansowym dyrektora pro
dukcji HM HiL mgr. inż, Ja
nusza ¡ŁAZOWSKIEGO. który 
każdorazowo obdarowywał 
zakład kredytem zaufania we 
wszystkich podejmowanych 
tematach — powiedział dr 
inż Ryszard ŁUCZYŃSKI.
— Wiele juz zrobiliśmy (bę
dziemy o tym informować w 
kolejnych numerach „GNH"
— przyp. red ), -ale to nie jest, 
najzs ostatnie słowo. Wszys
tkie kolejne tematy, obecnie 
rozpracowywane i przewidy
wane do rychłego wdrożenia 
przygotowane zostały pod ką
tom poprawy warunków pra
cy, zmniejszenia emisji py
łów oraz lepszej jakości arią- 
azeh technicznych

Won)

samu 100 tys zl ze składek 
członkowskich ora; zaapelowało 
do racjonalizatorów o dobro
wolne wpłaty na ten cel. Rów- 

'nioź Komitet Osiedlowy m. Zlo- 
leg« Wieka postanowił przeka
zać przeszło 40 tys zł ofiarom 
kataklizmu.

Także KB Hutnik Kraków 
przekazał z dobrowolnych skła
dek zawodników, trenerów i 
pracowników kśubu 900.000 N.

X Zjazd PZPR dnś 
nam. członkom par
tit, wicie nadziei. 

Kluby dyskusyjne, rozmowy o 
ideologii — to powodowało, 
że partia ,,żyła". Dzisiaj panu
je atmosfera niemożności i 
zbiurokratyzowania. We wła
dzach partii, tych centralnych, 
ale i na szczeblach niższych 
również zasiadło zbyt wielu 
kierowników i dyrektorów— 
— tym stwierdzeniem rozpo
częto dyskuję na zebraniu 
sprawozdawczym organizacji 
partyjnej w Stalowni Konwer
torowej w ub. środę

O tle informacja t działa
niach władz centralnych parlĄ, 
dociera, o t)/le poniżej szczebli 
wojewódzkich panuje marazm 
i cisza. — Jak więc mam bd- 
pierai przykre uwagi moich 
kolegów z pracy — pyta! je
den z dysktutantów. — W ja
ki sposób my przygotowuje
my sobie następców? Kiedy i 
świetlic« Stalowni Konwerto
rowej tętniła życiem teraz 
nic się tu nie dzieje...

Oczywiście, nie zabrakło 
głosów o sytuacji produkcyj
nej i płacowej w «talowni 
Podwyżki płac dokonywane w 
sytuacji kryzysu gospodarcze
go długo zapewne budiić będą 
kontrowersje wśród pracowni
ków. A sytuacja produkcyN1* 
wydziału nie jest najlepsza 
Kolejarze nadal nie przycho
dzą na dodatkowe „dniówki" 
nierylmiczne są dostawy su
rówki dla konwertorów Nie 
sprzyja to wykonywaniu za
łożonych planów. Dużo niepo-' 
rozumień wzbudziły ostatnie 
przeszeregowania. ' tutaj nie 
ustrzeżono się pewnych błę
dów: przykładem może być 
porównanie płacy doświadczo- 

istoria nie lubi gdybać 
dlatego na pytarue, jak 
sytuacja wyglądałaby dzi

siaj, gdyby do zjednoczenia 
dwóch najliczniejszych po woj
nie w kraju partii nie dosz
ło. nie odpowiem. Ale faktem 
jest, iż w wyniku jjzystek’ 
po zjednoczeniu wyrzucono t 
PPS prawie 200 tys. członków, 
z PPR około tO tys Wiród 
nich często ddwiadczonyeh.

Zjednoczenie: sukces 
czy źródło niepowodzeń?

przedwojennych działaczy Za
stępowano często ludzi zasłu
żonych, myślących niezależnie 
osobami wygodnymi i posłusz
nymi... Symptomatyczne jest 
to, że ani u>e władiach cen
tralnych, ani w wojewódzkiek 
czy powiatowych nie zachowa
no proporcji 1:2, wynikającej 
2 przedzjednoczeniowego sta 
nu partii (PPS — iÓO tys 
ezło^ików PPR — ak. 1J 
min) Nowel we władzach cen
tralnych — gdztenall człon
ków Hiura Politycznego zale
dwie 3 reprezentowało PPS 
(Cyrankiewicz, Rapacki. Świą
tkowski). W formułowaniu 
programu pominięto właściwie 
dorobek PPS Rodzi się w«ę<- 
w obliczu pouztarzająęych ne 
kryzysów pytanie: czy zjedno
czenie ruchu robotniczego by
ło zwycięstwem, w jakim stop
niu przyczyniło Sie do ’min

Z zebrania partyjnego 
w Stalowni 

Konwertorowej

Zjazd i co dalej?
nego pracownika oodz.ałn 
przygotowania zestawów i 
młodego stażem rozlewacza— 
Generalnie, jak w całym kom- 

' binacie, tak i w Stalowni Kon
wertorowej założono, żc naj
wyższe stawki przysługują lu
dziom najważniejszym dl* 
produkcji wydziału, czyli: roz- 
lewaczom wytapiaczom. ope
ratorom suwnic ciężkich.

Mistrzowie z kolei narzekali 
na zbyt małą samodzielność w 
regulowaniu płac, podejmowa
niu decyzji na podlegającym 
im odcinku...

Csy kombinat będzie zlik
widowany? — pytaniem tym 
podjęto kwestię niepokojąco 
niekorzystnej atmosfery, jaką 
stworzono wokół KM HiL. 
Czy po latach „rabunkowej" 
polityki wobec tego ząklauu 
na rzecz budowanej Huty Ka
towice nie nfleżałoby napraw
dę zająć się jej modernizacją?

Jeszcze jedną ze spraw .pra
cowniczych gnębiących załogę 
stalowni jest zły dojazd do 
pracy w nocy, sprawa sprze
daży kart tylko na jedną linię 
czy nie najlepsze połączenie z 
Kurdwanowem. Obecny na ze
braniu podstawowej organiza
cji partyjnej w ZH/H-5 1 se
kretarz KF PZPR Mieczysław 
łagosz obiecał tą właśnie 
sprawę zająć się «zerzej.

, (krys)

ju Polski, w jakim ją hamo
wało? Nie podważając dorob
ku lat powojennych można 
zapytać, jak się ma osiągnięty 
postęp (niewątpliwy w stosun
ku do lat przedwojennych), w 
relacji do innych krajów gdyż 
tylko taka skala będzie praw
dziwą miarą postępu i rozwo
ju. Patrzenie tylko na to co 
było wczoraj, jest zbyt wą
skim punktem widzenia.

Kryzysy Świadczą o tym, te 
gdziei popełniono błąd Gdy 
praktyka nie potwierdza teo
rii, to włainie teorię trzeba 
zmienić. A kto ogranicza 
marksizm? Marks określił tyl
ko pierwotne tezy, a teoria 
powinna być weryfikowana 
przez życie.

Takie • mnę oceny oraz te
zy pądały * ust historyków 

prof. Andnei* Werblana i dr. 
Kazimierza Ćwika podczas se
sji popularno-naukowej, z oka
zji 40-leci* ¿jednoczenia PPR 
i PPS. Pierwszy i prelegentów 
mówił na temat stosunku Wła
dysława Gomułki do zjedno
czenia obu partii Drugi sku
pił się na tym, jakie zyski i 
straty poniosła prze? zjedno
czenie PPS

Sesję Mirgaeuzował KF
PZPR Ikry«)

Wrócili do kombinatu
KOMBINAT czoka na każde ręce do pracy, szczególnie na 

rtannwikkach produkcyjnych. Pewną nadzieję na poprawę 
zatrudnienia pokłada słę również w powrotach tych, którzy 
eząsta. tui po podjęciu pracy, edeszli, by odbyć służbę woj
skową. Nie wszyscy, ale duża część z nich wraca później do 
kombinatu. Właśnie, by podkreślić wagę takich powrotów, 
17 bm. odbyło się w Klubie Młodych uroczyste powitanie 
grupy młodych ludzi, którzy ponownie podjęli prace bądź też 
rozpoczęli ją po raz pierwszy zaraz po ukończeniu dwulet- , 
niej służby wojskowej. Stworzono w ten sposób okazję do " 
rormowy o kłopotach i problemach, z jakimi młodzi ludzie bo
rykają się w swych macierzystych wydziałach. Wśród zapro
szonych gości znaleźli się bowiem przedstawiciele dyrekcji. 
Działu Kadr, organizacji partyjnej i związków zawodowych.

W trakcje dyskusji okazało się, że młodzi nie zawsze są do 
końca poinformowani o przysługujących im prawach i nało
żonych na nich obowiązkach. Wiele z pytań dotyczyło wa
runków i szansy uzyskania i kombinatu mieszkania, zasad 
ostatnich przeszeregowań—

Była też sposobność do zapo^uuua się z ofertą kulturalną 
Klubu Młodych (zaprezentowano zebranym telewizję sateli
tarną i zaplecze pracowni fotograficznej), szczególnie adreso
waną do mieszkańców hoteli robotniczych, lecz nie tylko.

Organizatorami i gospodarzami «potkania z rezerwistami 
wracającymi do pracy był dział wojskowy i ZF ZSMP.

Ikry«)

JAK ijednooseni« rucha ro- 
tectniesegc przyjęli członkowie 
PP8 i PPS, s jak ówcześni mło
dsi ludzie, członkowie srganisa- 
•ji młodzieżowej będącej „prsed- 
sienkiem” partii — ZWM? Czyi 
połączenie dwóch partii w grud
nia 1941 r. okazało aię w owych 
■katkack korzystne dla krają i 
dla powstałej partii? Na
te I Inno pytania otrzymał: od

Rosnowa pokoleń
powiedź przedsla wieźcie współ- 
eaeBDe«o, młodego podojenie, 
bezpośrednio z ort uczestników 
wydarzeń z tooóea lat czterdzie
stych.

Okazją do wymiany poglądów 
i ocen, przekazania doświadczeń 
między pokoleniami było spot
kanie s weteranami rucha re- 
belnlczego. które z okazji 40. 
rocznicy zjednoczenia PPR i PPS 
zorganizował ZF ZSMP.

•wó
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HUTNICY NARCIARZE 
POI ADĄ W ALPY!

GWIAZDKOWO-NOV/OROCZNY PREZENT OD DYREKCJI—

NA NARTACH mozua jeździć w Tatrach. Beskidach ezy Sudetach, ale praw
dziwe królestw« nart zaczyna się dopiera W... Alpach. Tam trenują najlepoi. 
U.n można podglądnąć mistrzów, mknących na złamanie karku zboczem lo
dowca. W przyszłym roku, w lutym, 43 hutników spędzi 12 dni we włoskich 
Alpach, w południowym Tyrolu. Hula im. Lenina podpisała unąowę o bezde
wizowej wymianie wczasowiczów z jednym z przedsiębiorstw komunalnych 
w Berlinie Zachodnim. Niemcy przyjadą na wczasy do Koninek, a pracownicy 
kombinatu pojeżdżą na nartach w kotlinie Sehnals.

Obiecaliśmy garść informacji o wa
runkach. w których przyjdzie jwypw- 
czywać hutnikom Kotlina Scbnals, 
według folderów reklamowych, to wy
marzone miejsce dla narciarzy.. Tutaj 
nigdy nie zabraknie śniegu, słońca I 
gościności — zapewniają przewodniki. 
Na narciarzy czeka wiele tras o zróż
nicowanym stopniu trudności, a jeśli 
trochę się onęczymy zawsze można 
popatrzyć na mistrzów nart, alpejczy
ków z różnych reprezentacji narodo
wych, których tutaj nigdy nie braku
je Wystarcz» usiąść na leżaku i opa- 
>ając się. podpatrywać niew arygodne. 
narciarskie akrobacje mistrzów Ko
tlina Schnął» zatem to „kra.na kolo
rowego zawrotu głowy". Tutaj m rżną 

jeździć na nartach nawet latem, ko
rzystając z tras na lodowcu.

Hutnicy będą wypoczywać w rezy
dencji ..Kurz-Zirm". będącej (bagate
la!) jedną z około czterdziestu hoteli, 
pensjonatów i domów z pokojami do 
wynajęcia, znajdujących się w okoli
cy. „Kurz-Zirm" to obiekt trzygwiazd- 
kowy, połączony z cztcrogwiazdkowym 
hotelem „Cristal". Na pracowników 
kombinatu czekaja pokoje od dwu- do 
siedmioosobowych W każdym łazien
ka z ubikacja i prysznicem odbiornik 
radiowy I telewizor, poza tym telefon 
i centralne ogrzewanie Rezydencie, 
w której będą mieszkać hutnicy to 
komDleks wypoczynkowy o bardzo 
nowoczesnej architekturze z wszyst

kimi potrzebnymi wygodami. Opróci 
możliwość jeżdżenia na nartach ni« 
brakuje także innych rozrywek Na 
miejscu znajdują się: sklep sportowy 
(można np. wymienić wiązania albo 
kupić gogle, jeśli się zapomniało za
brać swoich), supermarket, frysjer, 
restauracja, bar, sala klubowa a ko
minkiem, a po sąsiedzku dyskoteka, 
do której wstęp (to gwarantuje umo
wa) będzie bezpłatny. Tutaj nie moż
na się nudzić, ponieważ oprócz już 
wymienionych można jeszcze przyto
czyć inne atrakcje, takie jak: duży 
basen, sauna, solarium, basenik z cie
płą. wirującą wodą, pokoje masażu, 
mała siłownia. Poza tym wszystkim 
Jest jeszcze przede wszystkim świeże, 
górskie powietrze.

Jak poinformowano nas w Ośrodku 
Wczasów i Kolonii, aby dostać się do 
tej szczęśliwej czterdziestki trze
ba będzie na początku stycznia zdać 
narciarski egzamin na stokach Kaspro-

wegi Wierchu. Najlepsi pojada • 
Alpy, gdzie będą mogli powalczyć » 
„złotą spinkę". To nagroda dla każde
go. kto przejedzie dziesięć razy w 
ciągu jednego dnia trasę na lodowcu. 
Przypuszczamy że gospodarze nie *a 
filantropami, a ta trasa do najłat
wiejszych nie należy. Polakom jednak 
dwa razy powtarzać nie trzeba, tym 
bardziej że nagroda jest, ze złota

Jacek KRĄG
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dziedzinie „mieszkaniówki", 
życzę jednak większego realiz
mu, a przede wszystkim roz
woju budownictwa zgodnie z 
priorytetem przyjętym przez 
obecny gabinet. Oby zaistniała 
taka sytuacja jak w niektórych 
krajach rozwiniętych, że puste 
mieszkania czekaja na lokato
rów. Optymistom na razie 
przesyłam w prezencie kaczkę 
dziennikarska na świąteczny 
sjół.

Władzom administracyj
nym Krakowa serdecz
ne dzięki za uspokoe- 

nie ruchu w centrum naszego 
grodu. Intencje były dobre, 
tylko ż efektem gorzej. Dawno 
nie widziałem tak wielu pojaz
dów krążących i parkujących 
w Rynku Głównym. Więcej 
ich było tylko wtedy, kiedy 
przed laty' odbywał się tam 
normalny ruch. Mam również 
podejrzenia, te nie osiągnięto 
zasadniczego celu, jakim miało 
być zmniejszenie emisji spalin. 
Obecnie ■ błądzące niby-znie- 
c hę rającymi objazdami samo
chody wydzielają chyba wię
cej trucizn niż przedtem. 
Świadczą o tym wyniki ostat
nich badań, których nie opu
blikowano. tłumacząc się, że 
zostaną powtórzone na wiosnę, 
bo obecne są nieprecyzyjne ze 
względu na dymiące kotłownie.

Tej decyzji zawdzięczamy ró
wnież ujawnienie się znacznej 
liczby inwalidów, którzy do
tychczas skrywali swoje u- 
łomnoici. W ogóle cala opera
cja nabiera szczególnego wy
dźwięku w kontekście zapo
wiadanych -przez ministra 
przemysłu decyzji o rozwoju 
masowei motory-arn t pro
dukcji 600 tys samochodów 
rocznie

Dlatego trzeba /się spieszyć 
z decyzją o zamknięciu całego 
Krakowa dla samochodów U- 
rzędnikom magistratu życzę w 
Nowym Roku oddania do u- 
żytku przed budynkami, w 
których pracują, nowoczesnych 
piętrowych parkingów (ila ro
werów i hulajnóg, z którego 
to sprzętu dla przykładu po
winni sami korzystać

Pracodawcy wyrażam w ir 
mieniu własnym i pozostałych 
dziennikarzy serdeczne podzię
kowania za uzyskanie podwyż
ki pfac, która ( tak nie może 
doaonić średniej krajowej. A 
jeśliby nawet nasze pensje o- 
siaonęły tę zawrotną kwotę, to 

— podając za tygodnikiem 
.Veto" — wystarczyłoby to na 
zakupienie Ok. 25 kilogramów 
bananów sprzedawanych przez 
handel uspołeczniony Nie 
śmiem przeliczać poborów na 
ceny bazarowe tego owocu 
które są o 100 proc, wyższe.

Dziękując za umożliwienie 
zakupu kolejnych dwóch kilo
gramów bananów w skali mie
siąca, życzę szanownym prze

łożonym dorodnych palm w 
gabinetach, najlepiej, jakby to 
były bananowce. Wtedy za
istniałaby możliwość powięk
szenia wynagrodzenia w natu
rze.

Gratulacje przesyłam przed
stawicielom zleceniodawcy, za 
niepodjęcie decyzji w naszej 
redakcyjnej sprawie. Dzięki 
temu czytelnicy na razie, nie 
otrzymają „Głosu" w zwięk
szonej objętości, mimo że dy
sponujemy papierem i przy
chylnością wszystkich nadrzę
dnych władz. Pewnie zaoszczę
dzone kwoty będzie można 
przeznaczyć na wydawatji« 
biuletynu dla szerokiego od- 

brorcy w kilkadziesiąt razy 
mniejszym nakładzie. Jeśli to 
nie nastąpi, pieniądze te będą 
mogły przykładowo przydać 
się na zapłacenie kilkudniowej 
kary za przetrzymywanie wa
gonów. Zresztą nie chodzi tu 
chyba o złotówki. Wreszcie 
gryripiórki-dziennikarze prze
staną p’Sać krytyczne mate
riały niezgodne z interesem, 
iłd. Jako szef tej niewdzięcz

nej zgrai, która bterze wielktę 
pieniądze i nie zdaje sobie 
sprawy, od kogo i za co, sypię 
głowę popiołem i obiecuję po
prawę Jeśliby jednak sko
rzystano z szansy rodno- 
ju „Głosu", która nadal 
istnieje, to składam uro
czystą deklarację, że będziemy 
pisać zgodnie z oczekiwaniami 
zleceniodawcy Biorąc pod w- 
wagę powyższe, będziemy tyl
ko chwalić i lakierować, nie 
zwracając uwagi na inne zale
cenia decydentów centralnych, 
wojewódzkich i fabrycznych. 
Wreszcie co tydzień czytelnik 
otrzyma zgodną z otaczającą 
rzeczywistością, a przez to wia

rygodną gazetę, na którą s 
niecierpliwością będzie oczeki
wał przed kioskami. Na świą
teczny stół przesyłam wyroś
niętą babę obficie lukrowana 
1 pasztet z zająca trusia 
Chciałoby się w ramach re
wanżu podrzucić pod choinkę 
różowego prosiaczka, ale z 
tym specjałem spieszy tak 
wielu chętnych, że pozosta
wiam tę niespodziankę innym

Zarty. żartami, a tak na
prawdę życzę wszystkim 
wyżej wymienionym jak 
również Szanownym Czy

telnikom poczucia humoru, 
mądrych decyzji, prawdziwych 
1 bogatych prezentów gwiazd
kowych, wszelakich obfitości 
na świątecznych stolach i no 
co dzień, szampańskiej zabawy 
sylwestrowej oraz duto zdro 
wia, bo wszystko na to wska
zuje. te będzie po nam potrze
ba w nadchódzacirm roku...

Sławomir PIETRZYK



Nigia a la KMITA
Henryka ROSIEK

OJJłRZYMI, prostokątny »toł śnieżnobiałe obrusy, 
świeczniki, zastawa. Wszystko to wkomponowane zostało 
w świąteczną acenerię zielonych choinek, wazonów ze 
świeżymi kwiatami. Są gerbery, frezje, najwięcej zaś 
róż — wielki bukiet delikatnych „»oni" • subtelnej bla
doróżowej barwie. Tak było przez minione pięć lat, tak 
będzie i teraz. To już zzósta z kolei w tradycji mistrze- 
jowickiej restauracji „KMITA" — wigilia dla samot
nych. Bezpłatne przyjęcie. Najpierw na 50 osób, potem 
więcej i więcej. W ubiegłym roku zasiadano turami, 
przybyło bowiem 160 osób. W tym roku Stanisław KMI
TA zaprosił do siebie 100 osób.

Oglądam na video ubiegło
roczną wieczerzę. Wchodzą 
starsze panie, jedna za drugą, 
dostojnie, z powagą. Staran
nie ubrane, widać, że przygo
towywały się na tę wizytę 
długo i pieczołowicie. Siadają 
niespiesznie, niektóre wspar
te na ramieniu harcerza. 
Chłopcy z pobliskiej szkoły, 
by zaznaczyć swoją obecność, 
1 na tę okazję włożyli mun
durki, pomagają mniej spraw
nym seniorom. W jednej 
chwili i mundurki harcerzy, i 
czarne garnitury przyszłych 
kelnerów ze szkoły gastrono
micznej, i kolorowe bluzki pań 
stapiają się w barwny tłum. 
„Bóg się rodzi...” i inne zna
ne, polskie kolędy wyciszają 
gwar. Goście zajmują miej
sca.

— Te sto osób przy moim 
stole — mówi Stanisław KMI
TA — traktuję. jak zwyczajo
wo dodatkowy talerz na wi
gilijnym stole.

— No, trochę więcej niż je
den ..

— Gdy tylko rozpocząłem 
działalność (najpierw był to 
bar „Sorento”, teraz lokal nie
co zmienił profil i jako re
stauracja ma wymowną naz
wą „Kmita”), myślałem, jak 
zbliżyć się do mieszkańców 
pobliskich osiedli Piastów, 
Bohaterów Września...

tiesz.y1 się największym powo
dzeniem, Jest tłumnie. Jak na 
polski obyczaj przystało, stół 
wyjątkowo elegancko nakryty 
1 suto zastawiony. Na nim 
naturalnie dwanaście post
nych, smakowitych dań. Oczy
wiście, nie w przededniu, jak 
to bywa w innych gastrono
micznych placówkach, lecz 
dokładnie 24 grudnia — trwa 
nieprzerwanie wigilijna bie
siada.

Znany jest ten lokal ze 
znakomitej kuchni. Wielkim 
smakoszem i wyśmienitym fa
chowcem jest sam właściciel. 
Wspomagają go „mistrzynie 
patelni”, które z panem Sta
nisławem pracują razem już 
od dziesięciu lat. Ufa im bez
granicznie. To Józefa Mądrzy- 
wołek, Janina Faracik i Elż
bieta Pacuł.

Od kilku tygodni trwają 
już przygotowania na przyję
cie wigilijnych gości. Niełat
wo zgromadzić odpowiednią 
ilość specjalnych produktów, 
ale przecież dla pana Stani
sława trudności są po to, by., 
je pokonywać.

— Co będzie na wigilijnym 
stole?

— Najpierw śledzik w śmie
tanie. Nie ma obawy, że star
si „zlekceważą” śledzika, że 
tm zaszkodzi. Wypróbowaliśmy 
już w poprzednich latach., nasz
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dla nsnte. Jak się okazało nie mogę mieć kon
taktu z wodą — mówi pani Lucyna.

Mając takie, a nie inne orzeczenie lekarskie 
kierownik Wydziału Zasadowego ZO — Emil 
Michno odsyła panią Żyłę do dyspozycji Działu 
Kadr

— Zaczęłam się bać. Chodziłam dzień w dzień 
do kadr, by usłyszeć, że nie ma dla mnie pra
cy. Mówili, żebym czekała. Dali mi nawet nu
mer telefonu, bym ich codziennie nie nachodzi
ła Zaczęłam szukać pracy na własną rękę w: 
„Gazowym”. „Wodnym". „Siłowni”, na „Kon
wertorowej”. w „W alcowniach”. Gdzie wiedzia
łam, że sa kadry, wstępowałam i pokazywałam 
tę kartkę. Od kwietnia, kiedy to zostałam prze
kazana do dyspozycji działu kadr, wykorzysta
łam zaległy urlop, chorowałam. I tak trwałam 
do lipca — kontynuuje swoją opowieść.

— Kierownik E. Michno postąpił zgodnie ■ 
•rzeczeniem Sądu Najwyższego (wyrok SN z 
10.IV.1975 r.) W warunkach gdy pracownik 
stracił zdolność do pracy, nie można wymagać 
•d kierownika zakładu, aby .dopuścił niezdol
nego do pracy ezlowieka. Praca ta nie może 
mu być powierzona nawet na eaas potrzebny 
do zgodnego z prawem nowego ukształtowania 
jego pozycji. W takiej sytuacji słuszny interes 
pracownika znajduje wystarczające zadośćuczy-

nłenle w przyznaniu mu wynagrodzenia sa 
okres koniecznego wypowiedzenia warunków 
pracy i płacy — cytuję.

żeby żyć, za dużo, żeby umrzeć. Nw mum ■&- 
dżiny, żeby ktoś pomógł. Obcy hya’zie pomaga- 
jtb-

Fot Stanisław GAWLIŃSKI

— Owszem, i o interes mi 
chodziło, lecz również o two
rzenie dobrego klimatu wo
kół mojej kuchni i lokalu. 
Che talem coś dać ludziom od 
siebie, od serca. Chodziło mi 
zawsze o satysfakcją z pracy, 
nie tylko o pieniądze.

I narodził się jeden z wielu 
— bezinteresownych — pomy
słów. Wigilia-dla ludzi samo
tnych.

Czytałem o wigiliach or
ganizowanych w lokalach ga
stronomicznych. Nie było wiel
kiej frekwencji Dla jednych 
to nadal samotny posiłek, choć 
przy większej liczbie (niezna
nych) osób, dla drugich nieco 
krępująca wizyta i wolą sa
motność w swoich, czterech 
ścianach. Dla wielu też po 
prostu za drogo, za duży wy
datek, A przecież to szcze
gólny wieczór. Postanowiłem 
po staropolska zaprosić ludzi, 
bez żadnych zobowiązań, na 
zasadzie „Czym chata bogata”, 
choć obowiązkowo podaję 
dwanaście potraw.

Ilestauracja w tym ' dniu

śledź smakuje wszystkim. Ko
lejna potrawa to zupa grzybo
wa z makaronem. Następnie 
karp po cygańska.

— Cóż to za specjał? Nasza 
gazeta ukaże się« wcześniej w 
kioskach, może więc ktoś 
mógłby skorzystać z przepisu.

— Proszę bardzo, l^ekko ob
smażonego karpia układamy w 
rondlu Dodajemy podrumie- 
nioną cebulę, podsmażone pie
czarki, przecier pomidorowy 
łub ketchup, rodzynki. Podle
wamy olejem (koniecznie ole
jem) i ■wstaufiamy do pie
karnika. Zapiekamy. Palce li
zać.

— Ale, oprócz karpia jesz
cze podam co nieco. Przygo
towujemy więc kapustę z gro
chem, łazanki z kapustą. Po
woli po tych daniach głów
nych przechodzimy do słod
kich deserowych. Jako pieczy
wo przez cały czas są chąłki. 
Popijamy kompotem z suszo
nych śliwek i gruszek.

— Dalej myślę o babce 
drożdźowej, herbacie, owo- x 
cach. Podam czerwone wino. 
Mam lekkosłodką, czerwoną 
„Sanprię”.

— Naturalnie musi być o- 
płatek. W łamaniu opłatka n- 
ezestniczy ksiądz.

Wielki wigilijny stół pach
nie jedliną i ciepłem życzeń. 
Dla wielu jest tęsknotą za 
najbliższymi, dla wszystkich 
— ogromnym warusaenśem—

Nadzieja i lęk
— Nie zaprzestałam poszukiwań na własną 

rękę. Dotarłam i do Zakładu Transportu. Jedna 
z pań porozmawiała z kierownikiem, kierow
nik złapał aa telefon i powiedział, że tam, 
gdzie mnie kieruje, powinnam pracę dostać. 
Nie znam nazwisk tych ludzi, nie wiem kim 
są. Ale w ten sposób znalazłam się w ZT/T-1. 
Tym razem lekarz zakładowy wydaje orze
czenie, że mogę być przyjęta do pracy lekkiej 
w stałej temperaturze otoczenia. 12 lipca 1988 
r. zostaję zatrudniona na stanowisku „odbior
ca — odprawiacz pociągów — wagowy". Prze
śladuje mnie jednak to orzeczenie Komisji Le
karskiej z 23 maja br. I znowu skierowanie do 
tej samej Komisji. Doktor odsyła mnie do do
ktora i znowu decyzja, że i na tym stanowisku 
pracować nie mogę. Kierownik BOGUSŁAW 
WÓJCIK wnioskuje o zmianę stanowiska pra
cy. gdyż etat, na którym mnie zatrudniono, to 
praca w zmiennych warunkach atmosferycz
nych. Jest wrzesień. ¿Ściągają mnie ze stanowi
ska. Kierownik Wydziału ZT/T1. ZENON 
DĄBEK zatrudnia mnie w biurze. Pomagam 
pani technolog. Robię co mi każą.

W związku ze stanem zdrowia, przenosimy 
obywatelkę do pracy na jedną zmianę w biu
rze Wydziału na czas od 17 X do 30 XI br. 
Płaca na dotychczasowych warunkach.

Podpisany: kierownik Z. Dąbek — czytam 
dokument.

— Ile zarobię? Jak długo mogą mnie tam 
trzymać? Nie chcę nadużywać ludzkiej życzli
wości. Chcę być potrzebna! Te pytania pani 
Lucyna kierowała do mnie.

— W kombinacie sprawę pracowników po
siadających ograniczenia zdrowotne reguluje 
Instrukcja nr 1 będąca załącznikiem do Zarzą
dzenia nr 11 Dyrektora Naczelnego z 29 mar
ca 1985 r. Pracownicy chorzy kierowani są na 
stanowiska pracy chronionej celem zdrowotnej 
rehabilitacji, jeżeli zmiana stanowiska pracy 
powoduje obniżenie osiąganego dotychczas wy
nagrodzenia w związku z ograniczeniami zdro
wotnymi, Rozwiązania przyjęte w kombinacie 
są korzystniejsze dla pracowników z ogranicze
niami zdrowotnymi niż rozwiązania przyjęte 
przez Kodeks pracy i orzecznictwo Sądu Naj
wyższego. M. In Zarządzenie Dyrektora Na
czelnego nie przewiduje możliwości zwolnienia

Ortografia wte i wewte, czyli:
Maciej MALINOWSKI

JUŻ po raz drugi dziennikarze katowickiej Rozgłośni Polskie
go Radia zorganizowali wielki konkurs ortograficzny, popular
nie zwany narodowym dyktandem, który miał wyłonić „MI
STRZA POLSKIEJ ORTOGRAFII NA ROK 1988”. Pomysł zro
dzi! się przed rokiem, kiedy to na Śląsku odbywał się I Kon
gres Kultury Języka Polskiego. I tym razćm regulamin kon
kursu nig stawiał żadnych ograniczeń. Do wstępnych eliminacji 
mógł przystąpić każdy...

Mimo iż ortograficzna 
klasówka nie była zbyt 
reklamowana (jedynie 

kilka anonsów w radiu i lo
kalnym programie telewizji 
katowickiej) 25 czerwca br. 
w wielkiej auli Centrum Kul
tury przy pi. Dzierżyńskiego 
w Katowicach zasiadło do pi
sania dyktanda prawie 600 o- 
sób. Niektórzy przyjechali na
wet z Ełku, Zielonej Góry, 
Szczytna, Sulejówka, Gdańska, 
Szczecina, Lublina, Spraw
dzić swoje umiejętności w «■- 

tografii i interpunkcji zaprag
nęli jednocześnie 13-letnia 
Kasia (wraz z ojcem) i -73-Ie- 
tni mieszkaniec Bytomia, go
spodyni domowa z Sosnowca 
(która zdecydowała się na u- 
dział w klasówce w tajemnicy 
przed dziećmi i wnukami) i 
pracownik naukowy z War
szawy (który w drodze w 
Beskidy wpadł na godzinę do 
Katowic), a także mJn. listo
nosz z Nowegb koło Swiecia, 
technik mechanik z Opola, 
student medycyny ■ Gdańska,

z procy o&dby, która oórzyineia «graniczeni» 
zdrowotne, a jedynie zmianę warunków pracy 
i płacy (stanowiska) — informuje mnie kierow
nik Działu Kadr Wacław Kmita.

Co będfcie?
Pani Lucyna od 21 listopcda do 5 brr. ma 

zwolnienie lekarskie. Spotykamy się 1 bra. 
Jest przerażona, wszak pracę w biurze 7<T 
miała zapewnioną do 30 listopada br.

r- Nigdzie nie ma dla mnie roboty — mówi 
« smutkiem. Jeszcze w październiku daii mi 
w kadrach głównych wniosek o zatrudnienie 
w ZB. Tam mi powiedziano. że nie ma o czym 
gadać, a w ogóle z takim stanem zdrowia wśn- 
nam iść na rentę.

Rozpłakałam się znowu. Co ja mam robić? 
Czekać? A w związkach mi powiedziano: — 
Ja. pani eu nie. posadzę, prywatnie radzę „iść 
na chorobowe” i na rentę. Nie wyżyję z renty
— mówi.
— Dla trzech osób mojej pensji starcza do pół 
miesiąca Potem zaciągam długi. Co wezmę 
pożyczkę, to spłacam ludziom aiugi i tak żyję.

Tle dostanę tej renty? Żebym chociaż pod
ciągnęła te zarobki przez następne trzy lato to 
i renta byłaby większa. A teraz to: za maia,

Pomogli
— Panie kierowniku, co dalej z panią I.o- 

eyną Żyłą? — pytam kierownika Zeuona Dąb
ka.

— Przedłużamy unpwę.
— Skąd tak rzadko »potykana życzliwość 

dla drugiego człowieka?
— Czy trzeba motywować to, że jest się lu

dzkim. Pani Żyła jest bardzo uczynna, nie od
mówiła wykonania żadnego polecenia Orga
nizm ma schorowany, łapie każdego wirusa. 
Jest to dla niej praca tymczasowa. Nie popeł
niam przestępstwa. Straciła zdrowie i ma- być 
„kopnięta”? Znacznie zdrowszych ludzi - ,,pu- 
łzcza" się na renty wtedy, gdy wypracowali 
takie zarobki, że z ZUS-u dostaną i po 60 tys. 
zł A innego „chorego”, który, myślał o pracy, 
» nie o windowaniu zarobków do renty poz
być się za „podłe” pieniądze?

I oficjalną wypowiedź kierownica Działu 
Kadr j Analiz Społecznych Wacława Kmity: — 
Mimo że stanowisko, na którym obecnie jest 
zatrudniana — „odbiorca pociągów-wagowa” — 
odpowiada ograniczeniom zdrowotnym, jakie 
otrzymała p Lucyna Żyła (potwierdził to dr 
J; Limburski). to jedna* skierowana została do 
pracy zastępczej (pomaga w pracy technologo
wi), rozpoczęto starania o przeniesienie p. Ży
ły do innej płacy, np do ZG na stanowisko 
„ewidenta”. w ZU na stanowisko „portiera ho
telowego’', w DKJ na stanowisko .„kontrolera 
wyrobów'. Ak/ i tu ograniczenia zdrowotne i 
brak kwalifikacji przeszkadzają. Wprawdzie 
istnieją w Zakładzie Remontowym stanowiska 
jiawijacza cewek silników elektrycznych", 
gdzie ytogłaby pracować, lecz sprawa wymaga 
jeszcze uzgodnień z kierownikiem Wydziału 
Remontów Elektrycznych ZR/R-3 Z. Delektą. 
Niezależnie od tego uzgorfciiłem z kierownikiem 
Wydziału Przewozów Surowców ZT/T-1 Ze
nonem Dąbkiem, te P Lucyna Żyła może spo
kojnie pracować do końca stycznia 1989 r 1 
dopiero po tym okresie przeniesiona zostanie 
do innej pracy.

Pani Lucyna spokojniejsza zasiądzie do wl- 
rilljnego stołu. Warto żyć. Warto było przejść 
tak wiele,' by poczuć elcpl0 podanej dłoni. Nie 
jest samotna Towarzyszy jej ludzka życzliwość.

Janina DZIURO

ekonomii tka z Chorzowa 4 
kobieta inżynier chemik z 
Krakowa. Już zatem na sa
mym początku okazało się. 'że 
organizatorzy — red. red. 
Krystyna Bochenek i Piotr 
Karmański — odnieśli pierw
szy sukces. Swoim dobrowol
nym przyjazdem do Katowic 
600 osób udowodniło, iż leży 
Im na sercu piękno ojczystego 
języka, to, by mówić i pisać 
poprawnie... W gronie tym 
znalazłem się i ja.

Samo dyktando, przygoto
wane przez, dr Antoninę Gry- 
bosiową z Instytutu Języka 
Polskiego Uniwersytetu Ślą
skiego, nie okazało się zbyt 
trudne (były to jednak dopie
ro eliminacje)t niemniej trze
ba «Ję było wykazać przede 
wszystkim dobrą znajomością 
zasad przestankowania w ję-
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f**nie redaktorze, kim Pan jest? 
• ■' ■ ^^dziennikarzem czy poeta?

— Nigdy nie potrafiłem lago 
rozłączyć. Jestem i dziennikarzem 1 
pisarzem. Większość tego co piszę, ma 
związek z dziennikarstwem Po prostu 
staram się dbać o aktualność Taki 
charakter mają moje cotygodniowe 
wiersze w ..Przekroju” One często są 
efektem konkretnej sytuacji.

— Próbował je ktoś policzyć? A te
mat? Czy się nigdy nie powtórzył?

— Jakiś temat powtórzył się na pe
wno. ale przedstawiony był w innym 
świetle, w innym ujęciu Można te 
wiersze z grubsza policzyć 41 lat pra
cy razjfc 5! tygodni, bo świąteczny nu
mer Przekroju” jest tradycyjnie oo~, 
dwójny daje około 2 tysięcy sztuk ut
worów rymowanych. Te lepsze wyda- 
ję potem w tomikach. Ukazało się ich 
już kilkanaście Dwa następne leżą w 
wydawnictwach. W jednym tomie po
mieści się mniej wiecej' 100 jednostek 
wierszowanych. Selekcjonuję je bez
pardonowo. Odrzucam mniej udane al
bo te które straciły na aktualności W 
zbiorach zostaje sama ekstra klasa

— W ostatnich latach przy wiersza 
w .Przekroju” zjawiał się niekiedy 
napis: .Przeczytajmy to jeszcze raz"...

— Przez 41 lał napisałem rzeczy, 
które już nie są znane młodszym po
koleniom. Redakcja postanowiła przy
pominać je od czasu do czasu Te po
wtórki nie myśmy wymyślili. Nauczy
ła nas tego telewizja Ile to już razy 
widzieliśmy np. Kłosa? Czy wiersze 
matą być gorsze? My, powtarzamy na 
razie, po jednym razie. A że są on« 
nadal aktualne? To już szczęście saty
ryka żyjącego w naszej rzeczywistości.

— Pisze Pan także dla dzieci?
— Tak. Dla nich piszę trochę inaczej 

Piszę często, żeby znaleźć się w innym 
iwiecie. żeby się odprężyć. Przy tym pi
saniu dla dzieci odpoczywam. Mój 
„Ferdynand Wspaniały” szczeka już w 
15 językach. „Proszę słonia” także *• 
kazało się w wielu tłumaczeniach Na
kręcono z tych książek filmy, dobra
nocki. płyty i kasety. „Karampuk” zo
stał właśnie wznowiony w tym raku 
Telewizja wielokrotnie te rzeczy pow
tarzała.

— Podobno do ..Przekroju” został 
Fan przyjęty „na próbę”?

— Zostałem przyjęty na tydzień i do 
tej pory nikt tej próby nie odwołał. Tak 

Fot WOJCIECH PLEWIŃSKI

zleciało 40 lat. Obecnie jestem na eme
ryturze, chciai pracuję dalej na 2/3 e- 
tatu. To szczególnie w przywilejach so
cjalnych robi się zabawne. Np. kiedy 
et z całym etatem dostalę rolkę pa
pieru toaletowego, na mnie przypada

Czy spotkał Pan Falczaka?
Z Ludwikiem Jerzym KERNEM rtrzmawia Bronisława Kufel-Wlodkowa

tylko 2/3 rolki, ale nie narzekam. Do
kupuję sobie tę 1/3 na wolnym rynku.

— Lalw0 jest ciągle coś wymyślać?
— Najtrudniej jest wymyślić coś na 

święta. Ta otoczka świąteczna jest 
■mniej więcej co roku taka sama. A na
szą ambicją, tradycyjnie już. jest zro
bić na święta coś dobrego. Z ogrom
nym pietyzmem podchodzimy w ..Prze
kroju" do tych numerów. Zaczynamy 
już w październiku Zęby było coś 1 
dla dorosłych i dla dzieci. Zęby kon
kurs mógł rozwiązywać dziadek z 
wnuczkiem Chociaż w tegorocznym 
świątecznym numerze konkurs jest 
nieco pikantny. Na podstawie paru zdań 
należy odgadnąć kto z kim leży w 
łóżku.

Jak się pomyśli zawsze coś także 
wymyśli, zwłaszcza jeśli się z tego ży- 
je. Twórca I założyciel „Przekroju" 
Marian Eile. wymyślił całe to pismo 
w najdrobniejszych szczegółach. Ciąg-, 
le też pokrzykiwał na nas, żeby wy
myślać coś nowego. Mnie się też do
stawało. Coś trzeba zrobić — mówił — z 
tymi „Rozmaitościami” Uważałem, że 
„Rozmaitości", czyli ostatnia strona 
..Przekroju”, są doskonałe że już nie 
tam wymyślać nie trzeba więc powie
działem kiedyś ironicznie że możemy 
najwyżej drukować je w poprzek ¿Tak! 
Tak! — krzyknął Eile — drukujmy w 
poprzek. I od następnego tygodnia tak 
właśnie ostatnia strona w „Przekroju" 
zaczęła być drukowana. Potem w in
nych nismach zaczęto robić to samo.

— Wysyła Pan życzenia świąteczne?
— To koszmar. Wysyłam kilkadzie-

życzeń za granicę a poftad w 
różne strony kraju. Każdego roku o- 
biecuję sobie, że to już ostatni raz, że 
nie będę więcej tego robił Zabiera mi 
to parę dni, nie mówiąc już o »tania 
w ogonkach na poczcie. Jednak piszę 
co roku i zawsze staram się wymyślić 
jakiś chwyt, jakieś nowe hasełko Zre
sztą życzenia, które otrzymuję, są te* 
często bardzo oryginalne. Ludzie sta
rają się. chociaż niektórzy piszą stere
otypowo.

— Nadal jeszcze Pan redaguje osta
tnią stronę „Przekroju”?

— Na emeryturze robią dokładni« 
te samo, co robiłem przed emeryturą. 
Jestem odpowiedzialny za ostatnią ko- » 
łumnę, za zorganizowanie materiału 1 
w ogóle za jej wygląd

— Czy »potkał Pan Falczaka?
— Bez Falczaka nie mogę się ruszyć. 

Jest stale ze mną. Muszę mieć koło 
siebie kogoś takiego, kto mówi prozą. 
Mnie się za dużo rymuje. Jest więe 
koło mnie on, jego żona Falczakowa 1 
ich dzieci, których nie wiadomo U« 
jest i w jakim są wieku. Zresztą do
kładnie nie wiadomo także ile lat ma
ją Falczakowie. Są tacy jakby ogólno- 
wiekowi.

— Jak łyje się rodzinie artystów? 
Jak spędza ona świętą? Gdzie bawi 
się w Sylwestra?

— Rodzinie żyje się dobrze. Myślę.
te dlatego, iż pisarz nie reżyseruje żo
ny, a żona aktorka (Marta Stebnicka
— przyp. red-) nie podpowiada mężo
wi, co i o czym ma pisać.

Święta są zawsze sprawą domową.

ęG-toStf wOwe) łftrry* 
l UvBica OUUMtq
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Nie lubię ich spędzać poza domem. 
Jest tradycyjna wigilia. Dobrze jest, 
jak jest zupa grzybowa z łazankami, 
ale musi być z samych prawdziwków. 
Danie rybne załatwiam sardynką, bo 
ryby łowię, ale ich za bardzo nie lu
bię. Zawsze proszę żonę o postny groch 
z kapustą. Ona ma opory bo mówi, że 

Pow-htn* aH t®to jest Biezdroww 
»oku.

Domowym przysmakiem świąteo- 
nym jest fliwczak (żona urodziła sią 
w« I.wowi« 1 to jest taki wschodni 
specjał). Robi się to z suszonych śli
wek, rodzynków, migdałów orzechów 
i innych bakalii. Musi być przygoto
wany porę dni przed świętami, bo ma 
się uleżeć. Do tego może też być na 
zdrowie kieliszek starej nalewki. Zdol
ny człowiek potrafi zrobić nalewkę z« 
wszystkiego. Nie jest to oczywiście ła
twe dla Polaków, bo wymaga cierpli
wości. Nalewka powinna odstać się 
parę lat. a jak odstoi się kilkanaście, 
to dopiero jest dobra. I na tym z gru
bsza polega różnica między piciem na
lewki. ą piciem czyściochy w bramie.

Kiedyś chciało się człowiekowi iść w 
sylwestrową Polskę. Teraz witamy 
Nowy Rok u przyjaciół, albo najchęt
niej w domu. Nawet nie dlatego, i» 
się nie ehce iść ezy za drogo. Po pro
stu z tych miejse publicznych uciekła 
gdzieś atmosfera. Do atmosfery chyb*.

— Jakie chwile związane ae święta
mi pozostały więc Panu we wspomnia
ni*«*?

— Najchętniej ■ wspominam te eząe*. 
gdy Jeszcze tył Gałczyński. Do świą
tecznego numeru zawsze coś piękne«« 

napisał Cały klimat jego poezji był 
świąteczny. Pełno w niej było muzyki, 
nieba, aniołów i ciepła. On właśni« 
któregoś roku lansował takie hasłoe 
NA NOWY ROK PIJCIB POMARAŃ
CZOWY BOK. Tle też teraz kosztowa

łaby szklanśl takiego sołwł 1300— 
czy 3500 zł?

Jeszcze Jeden apel poety nie ma w 
naszej rzeczywistości szane n» realiza
cję-

— Dziękuję bardzo n rozmowę.JAK PISAŁEM NARODOWE DYKTANDO...
zyiku polskim (np. zdanie: 
„czytał nieprzerwanie, jednym 
tchem, próbując rozwikłać...". 
Nieoczekiwanie jednak do dal
szego etapu zakwalifikowało 
się już tylko 120 osób. Nie 
pozostawało tajemnicą, że 
wraz z kolejnymi fazami kla
sówki wzrośnie stopień jej 
trudności. Tak było w istocie. 
Podczas wrześniowego TI eta
pu należało- bezbłędnie napi
sać tekst, który m. in. zawie
rał takie oto wyrazy: Wcze- 
snojesienne (niebo), zszarzałe, 
żagiew (bombowców), swasty
ka. za granicą, niby-ptaki, 
jakby (to było wczoraj), har
do. w głąb, nie znani (dotąd), 
boliaterowie-obrońcy, przerzy
nają, złowieszczo czarne (poci
ski). nie przygotowane (do ka
tastrofy). nieopisany (chaos), 
jakżeby inaczej. Mnie kłopoty 

sprawiły dwa. Wiedziałem, że 
rzeczowniki z cząstką — ni
by pisze się z dywizem, np. 
niby-człowiek, niby-sport, ni- 
by-Polak z wyjątkiem termi
nów przyrodniczych — niby- 
nóżki, nibykwiat, nibyliść. 
Napisałem więc niby-ptak (z 
dywizem) i... miałem rację. 
Jeśli chodzi o wyraz „nie zna
ny” (dotąd), te najpierw na
pisałem go dobrze (czyli od
dzielnie), ale potem przekre
śliłem i użyłem zapisu łącz
nego. Popełniłem błąd. Zasa
da jest taka, że niekiedy pi
sze się ten wyraz łącznie ńp. 
nieznany (w ogóle) sprawca, 
innym razem w innym kon
tekście — oddzielnie (jako i- 
miesłów). Nie znany dotąd — 
tak właśnie trzeba było zin
terpretować (jako imiesłów) i 
zapisać to wyrażenie.

• Długo potem zastanawiałem 
się, czy w II etapie popełni
łem wyłącznie ten jeden błąd, 
ale moją wątpliwość rozwiał 
list, który niespełna po mie
siącu otrzymałem do domu. 
Jego treść brzmiała następu
jąco „Gratulujemy dobrej 
znajomości ortografii i zapra
szamy do udziału w finale, 
który odbędzie się 9 grudnia 
br. Życzymy sukcesu”.

Jeśli przez jakiś czas udział 
w tej pięknej i pożytecznej 
imprezie traktowałem nieco z 
przymrużeniem ok< (była to 
w końcu zabawa), to po otrzy
maniu listu mocno się zafra
sowałem. Uświadomiłem sobie 
powiem, że finał to już nie 
przelewki i aby godnie się w 
nim pokazać, muszę się lepiej 
dcń przygotować. Od tej po
ry (pizyznaję) każdą wolną 

chwilę przeznaczałem na lek
turę słowników ortograficz
nych. Im bardziej wgłębiałem 
się w coraz to nowe tajniki 
polskiej ortografii, tym bar
dziej, ogarniało mnie... przera
żenie. Stwierdziłem bowiem, 
że, owszem, język polski ma 
wiele słusznych jednoznacz
nych zasad co do pisowni wy
branych wyrazów, ale równie 
wiele... wyjątków i pułapek! 
Co było robić? Postanowiłem, 
że nauczę się przynajmniej 
zasad (co okazało się także 
mordercze), a pułapki może 
mnie jakoś ominą.

Nadszedł 9 bm. piątek, cza« 
finału. Do Katowic przyjecha
ły 23 osoby, które najlepiej 
napisały wrześniowe dyktan
do spośród 120 uczestników. 
Aby zakwalifikować się do 
scisiej finałowej >xó*titś" 

musieliśmy jeszcze raz usiąść 
za stołem. Poddani zostali
śmy . bardzo trudnej próbie. 
Tym razem prof. Edward Po
lański z US przygbtował me 
ciągły tekst, lecz pojedyncze 
wyrazy, wyrażenia i zwroty. 
Trzeba było bezbłędnie napi
sać m. in.: Rada Nieustająca, 
wpółmartwy, do NOT-u, w 
Nocie (także chodziło o NOT), 
zhardzieć, pół-Polak, albobyś, 
ponieważby, ciemnozielono- 
CIĄG DALSZY NA STR il



»Mflt baśnie? wyjeżdżają aa wesasy śto Jugosławii W ramach wymta- 
( /{Jaj bezdewizowej mogą wypoczywa« w atrakcyjnych luiejscowośctaeh 

nad Adriatykiem. Podstawową bazą wypoczynku jest region Zatoki 
Kntonkiej * Czarnogór««. Już pn anaonin, bo w październiku, miałem okazję 
■ której skorzystałem wras ■ grupą pracowników kombinatu wyjechać do Ju- 
gasiawił. Nie sposób w krótkiej korespondencji opisać całą podróż 1 pobyt w 
pięknym Kumborze. Dlatego wyhiorę jeden dzień, moim zdaniem najatrakcyj
niejszy ■ tego wojażu. Postaram »tę przekazać naszym Czytelnikom w U chło
dne grudniowe dni trochę piękna 1 ciepła znad Adriatyku.

Tu wypoczywają co roku hutnicy...

Tc była środa. 19- października. 
Obudziło nas słońce, cboć pogoda p<> 
pierwszych słonecznych dniach zaczę
ła się już trochę psuć. Zresztą Jugo
sławia po kilkudniowym pobycie po
tępiała nas deszczowymi łzami. Po 
śniadaniu najbardziej głodni wrażeń 
wsiedli do autokaru i udali się na wycie
czkę do Dubrownika. Pierwszą nadmor
ską miejscowością, jeszcze czarnogór
ską, jest Hercegnowi. Miasteczko to, 
położone tarasowato na zboczach gó
ry Orjen. tonie w podzwrotnikowej 
roślinności, w gajach wysmukłych 
cyprysów, rozłożystych palm z poma
rańczowego koloru owocami w tym 
okresie i ciemnozielonymi drzewami 
cytrusowymi z zaczynającymi dojrze
wać mandarynkami. Założył je w 1382 
roku bośniacki król Turtko I, a na- 
rwę otrzymało od hercega Stjepana 
Vukcicia, który w XV wieku miał tu 
swą rezydencję W . 1482 roku Her- 
•egnowi dostał się w ręce Turków 
następnie Hiszpanów, których wyparł 
korsarz algierski Chajr-ad-Dia Bar ha- 
zossa. Turcy utrzymali się tu do 168” 
roku, kiedy musieli ustąpić pod na
ciskiem połączonych sił Austrii i We
necji. Z tych czasów pozostały otacza
jące miasto szczątki tureckich murów 
warownych, z najlepiej zachowaną 
basztą, zwaną Spanjola. Została ona 
wzniesiona na szczątkach hiszpańskie
go fortu. U jej stóp znajduje się obe
cnie małe wyasfaltowane boisko «por
towe. które wie'u uczestników naszej 
wycieczki wspomina z mieszanymi u- 
ezuciami. Opuszczając Hercegnoyj za 
chwilę przejeżdżamy przez łgało, 
gdzie również latem wypoczywają 
hutnicy. Następnie wjeżdżamy już na 
teren Chorwacji, która wąską enkla
wą oddziela od morza Bośnię i Her
cegowinę. posiadającą tylko malutka 
•aęść wybrzeża

Jedziezny cały czas drogą wrzyna
jącą się w zbocza górskie. Tu każdy 
skrawek ziemi czy to pod budownic
two, czy też pod uprawę roślin jest 
dosłownie wydzierany górom. Zatrzy
mujemy «ię na stacji benzynowej 
Zgodnie z przepisami opuszczamy au
tokar. Niektórzy •penetrują okoliczna 
zarośla. Wtem okrzyk: jestl przyciąga 
wyciecirowiczów Okazało «ię. że ktoś 
■nalazi figowca z resztkami o tej po
tne owoców. Dzięki wspaniałomyśl
ności p. Zosi mam okazje próbować 
świeżą figę.

W dalszej podróży zaskakuje naa 
huk przelatującego nad autokarem, 
chyba kilkadziesiąt metrów, samolotu 
jugosłowiańskich linii lotniczych JAT 
Faktycznie pas startowy lotni A» k. 
Dubrownika. wykorzystując trudne 
warunki topograficzne. biegnie tui 
koło drogi. Samoloty tam lądują..» te- 
eą b. nisko nad magistralą, która z* 
efrwiię biegnie w półce skalnej tut 
nad brzegiem morza W dole kiłku- 
■atmelrr>wa przepaść ł Adriatyk Wo

da o tej porze roku Jest ciemnozie
lona. a tylko na płyciznach przybrzeż
nych nabiera odcienia seledynowego. 
Pan kierowca, nazywany przez nie
których zdrobniale „Pipi”. a przez in
nych „Betonem”, jedzie szybko. Wi
dać. że sztukę prowadzenia autoka
ru ma opanowana, do perfekcji, ale 
jednak jedziemy trochę z dusza na 
ramieniu.

Dojeżdżamy do Dubrownika zwane
go „perłą Adriatyku". Rzeczywiście 
nazwa jest adekwatna do rzeczywi
stości. o czym mogliśmy się przeko
nać podobnie jak miliony turystów z 

(Korespondencja własna z Jugosławii)

PERŁA 
ADRIATYKU"

Sławomir PiElftZYK

zakątek rokrocznie. Naszym oczom u- 
kazuje się opasany dokoła pierście
niem średniowiecznych murów obron
nych «tary Dubrownik wysuwający 
się w morze nieprawidłowym czworo
bokiem. Jest to relikt przeszłości z 
pozostałościami założonej w VII wie
ku przez grecko-romańskich uchodź
ców średniowiecznej Ragusy. Znajdo
wała się ona na niedużej wysepce 
Lansa. która po zasypaniu cieśniny 
oddzielającej ją od lądu tworzy obe
cnie południową część miasta Słowia
nie osiedliwszy sie na lądzie (w Du- 
bTawie — stąd nazwa) stworzyli od
rębną osadę. Później obydwie osady 
stopiły się w jedną całość, a przyby
sze słowiańscy zmieszał: sie z ludno
ścią romańską tworząc ciekawy etni
czny typ dubrownicki o pięknych ry
sach. o czym moffliśmł sie przekonać, 
zwracając «zczeeólnie uwagę w mę

skim gronie na s.aai.e uzawczyny.
Nie będę opisywał historii Dubrow

nika, odsyłając zainteres- wanych ao 
przewodników bądź innych opracowań. 
Wspomnę tylko, ze miasto to przecho
dziło zmienne koleje losu. będąc w 
chwilach świetności ośrodkiem suwe
rennej Republiki której kres położyło 
w 1667 tragiczne trzęsienie ziemi. 
Wówczas zginęło trzy czwarte ludno
ści. Z dawnej potęgi i świetności zo
stały jednak wspaniałe mury. pała
ce budowle publiczne, kościoły. Za
bytkowe budowle I współczesne hote
le i wilie położone są wśród cały rok 
kwitnących ogrodów Ten ostatni po
łudniowy skrawek Dalmacji jest istną 
oazą zieleni. Rosną tu cyprysy, pi.l- 
my krzewy wawrzynu olbrzymie aga
wy gaje figowców i drzew cytruso
wych oraz winn.ee Oleandry rozkwi
tają o tej porze r- ku wszystkimi ou- 
oie.-iiami barw, roztaczając une.jny za
pach.

Niektórzy zapewne esz łomieni oto
czeniem udają sie do anajdującej się 
przy niedużym placyku tuż za bramą 
wschodnią „Vrata od Piia“ cukieren- 
ki, kupując olbrzym.e porcje lodów. 
Nie wiem. czy ochłodziły or.e tempe
rament p. Grażyny ale na pewno so
lidnie nadwerężyły kieszeń. W o ole 
ceny wielu towarów w tej turystycz
nej miejscowości były bardzo wyso
kie Zresztą Jugosławia przeżywa swo
je trudności gospodarcze i posiada in- 
fł icję większą niż np » czym wie
lokrotnie się przekonaliśmy. Trzeba 
wszystko przeliczać w tysiące dina
rów Podam dla przykładu, że zna< zek 
na pocztówkę do Polski kosztował... 
1000 dinarów, a podstawowe artykuły 
żywnościowe. dziesiątki tysięcy.

Po wyjściu z cukierni stajeiłiy or-.ed 
renesansową studnią zwaną Wielką 
Onofri wzniesioną orzez Neapol:', ń- 
czyka Onofrio della Cara. Podobne e- 
śli umyje się ręce w strumieniu i> v- 
nącym z jej szesnastu dworów speł
nia się każde życzenie Moje s.e "e- 
alizowało. bo zawędrowałem do kla
sztoru romańsko-gotyckieeo Era c z- 
kanów i XIV wieku, gdzie mieściła 
«ię jedna z najstarszych w Euranie 
aptek (pierwsza wzmianka o niej po
chodzi z 1317 r.) i zakupiłem kilką o- 
pakowań aspiryny Bayera. korzystając 
przy okazji z lingwistycznych zdo’nosci 
p. Krysi. Błąkamy się po wąziutkich 
ulicach średniowiecznej Ragusy, zwie
dzamy katedrę, każdy chce zobac yć 
jak najwięcej. Niestety, nie jest mo
żliwe w ciągu kilku dn a co dopie
ro godzin zwiedzić Dubrownik.

Jeszcze tylko pamiątkowe zdjęcie'na 
eypelku wysuniętym w morze na 
tle średniowiecznych murów i / za

tem opuszczamy „perlę Adriatyku". 
Mam nadzieję, że w ślad za obietnica 
dostanę od pana Marka i drugiego 
kierowcy p. Adama wówczas zrobio
ne zdjęcia. a na razie załączani do 
korespondencji pocztówkę z widokiem 
rtarego Dubrownika. Dziękując szefo
wi wyjazdu p. Wojtkowi za «nal •■ni- 
ta organizację tego pobytu w Jugo
sławii. życzę wssystklm hutnikom tak 
■danych wojaży w przyszłnśe.i.

Gdy złotówka równa się 5 zł...

Ajent w... „Walcowniku”?
POTRZ.EBNY Jasnowidz, bo inaczej kiepsko będzie ż tym. 

eo nazwano w Hucie .im Lenina działalnością socjalną na rzecz 
«aiogi, a i kar się nie uniknie. Czy za rok domy wczasowe HiL 
będą musieli przejąć... ajenci. Tylko <>okojnie, jest nadzieja.-

PO CO JASNOWIDZ?
Do sporządzenia planu wy

datków na 1989 r. Może lepiej 
niż zwykli planiści przewidzi 
Inflację złotego. ■ to. jak po
kazało życie nie ies-i bez zna
czenia.

Janina DZIURO

Zgodnie Rozporządzeniem 
RM z marca 1987 r. HiL mo
że przeznaczyć na działalność 
socjalną z zysku dodatkowo 
120 proc, ponad odpis podsta
wowy. W ten sposób „budo

wano” w 1987 roku preliminarz 
wydatków z funduszu socjal
nego na rok 1988. By nie wni
kać w kwoty, które niewiele 
już mają wspólnego z rzeczy
wistością cenową, wyjaśnię, 
te pieniędzy przeznaczonych 
na cele socjalne nnisialo star
czyć na sfinansowanie aż 15 
pozyąji m- in.: „Dnia Kobiet” 
— suma niebagatelna 12 min 
st zapomogi w losowych sy

tuacjach, pomoc dla emerytów 
i rencistów, „choinki nowo
rocznej” — 18 min zł, dofinan
sowanie wczasów i najważniej
sza pozycja: utrzymanie do
mów wczasowych, pokrycie 
kosztów kolonii i zimowisk 
dla dzieci pracowników oraz 
wykupienie w sezonie wcza
sów w innych przedsiębior
stwach.

Dotychczas około 60 proc, 
dzieci „uprawnionych” jeździ
ło na kolonie, a 30 proc, hu
tników korzystało z wczasów. 
Niestety, prognozy na rok 
przyszły są mniej optymistycz
ne.

LUKSUSEM BYŁO..
„wykupienie za około pół 

. rot Harda złotych w roku 1988 
wczasów dla pracowników? 

Baza wczosowa HiL w sezonie 
zaspokaja mniej niż 30 proc 
zapotrzebowania załóg: Tak 
więc 2/3 skierowań wykupy
wanych jest od przedsiębiorstw 
turystycznych. Wypoczywający 
nad morzem, jeziorami może 
nawet o tym ni« wiedzą. Tak 
jak i ci, spędzający urlop w 
ośrodku Czetcz w Piwniczne) 
'wczasy dis rodzin ¡-osobo
wych: 3 sypialnie. kominek), 
w ośrodku Perełka w Szym
barku, gdzie można jechać x 
3-miesięcznym dzieckiem (nie 
płaci się za pobyt dziecka do 
lat trzech). Są i inne perełki 
Ci, którzy mieli przyjemność 
wypoczywać w Paryżance w 
Poroninie czy Mayerlingu w 
Jastrzębiej Górze, potwierdzą 
Ijit zabiegów trzeba było, by 
dopracować się takich a nie 
innych ośrodków wczasowych 
— dzierżawionych. Komuś 
trzeba było pomóc w budowie, 
w zakupie materiałów...

Gdy przyjdzie planować pre
liminarz wydatków socjalnych 
zgodnie z Rozporządzeniem 
Rady Ministrów, to żegnaj 
hiksusiel

A Ja pytam: oz» hirtwta ze 

steranym pracą w kombinacie 
zdrowiem. nie m» do lego pra
wa?

NIE PRZEWIDZIANO
...aż takiej inflacji. Zakła

dano wzrost kosztów utrzyma
nia domów wczasowych o 30 
proc. Niestety, wyniósł on 60 
proc. Podobnie wzrosła cena 
skierowań na wczasy w bazie 
dzierżawionej. Powód — len 
sam. Wczasy pracownicze i' ko
lonie dla dzieci osób zatru
dnionych w HiL kosztować 
będą kombinat w r. 1988 pra
wie 1,5 mld zł, czyli 88 • roc. 
wszystkich wydatków zaplano
wanych na ten rok w Fundu
szu Socjalnym Załogi. Kie 
przewidziano, że wydatki- na 
działalność wczasową i kolo
nijną w porównaniu z rokiem 
1987 wzrosną o około 600 min

JAK ZAPLANOWAĆ JUTRO?
Gdyby zostawić tak« od

płatność Jak dotychczas za 
wczasy, to z dobrodziejstw 
zorganizowaniego wypoczynku 
skorzystałoby mniej hutników.

CIĄG DALSZY NA STR ¡0



TYDZIEŃ W DZIELNICY
Po Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej ZD ZSMP

Wiecej dynamizmu i przebojowości
ORGANIZATORZY «potka

nia podsumowującego ostat
nią. czteroletnią kadencją 
działalności nowohuckiej or
ganizacji młodzieżowej pomy
śleli o wszystkim. Była więc 
ciekawa wystawa obrazująca 
dokonania ZSMP na terenie 
dzielnicy, był kiermasz książ- 
kowo-kosmetyczny. Także sa
ma V Konferencja Sprawo- 
sdawczo-Wyborcsa stała się 
miejscem wymiany poglądów, 
zgłaszania propozycji progra
mowych i oczywiście wyboru 
nowych władz dzielnicowych. 
W obradach, oprócz 89 dele
gatów z nowohuckich zakła
dów pracy, szkół i uczelni 
(AWF), uczestniczyli również 
przedstawiciele władz dzielni
cy z sekretarzem KD PZPR 
Ja-nsławcm Junczysem i na- 
cz-In kiem Zdsisłswem Zarę- 
•b.

Wśród tematów porusza
ni przez delegatów podczas 
d- - iji przeważały kwestie 

Gdzie na Sylwestra?
CZY WIKCIE jut drodzy Czytelnicy, gdzie będziecie witać uowy 

rok? W Nowej Hucie organizowane są liczne bale sylnestrowe. Małe 
I d e. skromne i prestiżowe. Niektórzy jednak wolą tę noc spędzić 
w domu. Zebraliśmy trochę informacji u organizatorów kilku „Syl- 
we.-trów". Oto czego się dowiedzieliśmy.

..Społem" zaprasza (a raczej zapraszała. bq miejsc wolnych juz 
nie ma) na bal sylwestrowy do „Arkadii." i na dwa bale do „Wan
dy". W „Arkadii” będzie się bawić, 180 osób, z których każda zapła
ciła 10 tys. zł Wsrod atrakcji zapowiadane są zupa pu królewsku, 
filet z indyka i pieczeń po normandzku. Do tańca przygrywać będzie 
orkiestra. Aż dwie orkiestry (restauracja i kawiarnia) zabawiać bę
dą gości „Wandy", którzy zapłacili po 12 tys. zł. Na każdej z sal 
nowy rok przywita BO osób. Są jeszcze wolne miejsca na bal w „Sty
lowej". Tutaj bilet kosztuje tylko 4 tys. zł. « więc warto się zasta
nowić.

Prawdopodobnie największym balem będże len w Nowohuckim 
Centrum Kultury. Na dwóch parkietach organizatorzy zapowiadają 
szaleństwo ponad dwustu par. Bilet wstępu do NCK kosztował 12 
tys. zl. u mimo to wszystkie zaproszenia rozeszły się błyskawicznie 
Gospodarze przygotowali wiele niespodzianek, a wodzirej Jurek 
„-Szpinak” Kujawski nie pozwoli nikomu się nudzjć.

11 tys. zł trzeba było wydać aby kupić bilet na Filmową Noc Syl
westrową w „Kropce”. Tym razem DKF „Kropka" proponuje ¿aba- 
wę w konwencji cygańskiej dla 150 osób Będą pokazy filmów, do
bra kuchnia i znakomita orkiestra Są jeszcze wolne miejsca Klub 
„Kuźnia” sprzedał już wszystkie 2fi0 zaproszeń (po B tys zł). Jest 
jeszcze szansa, śe 2« bm. pojawi się w «przedaży 50 biletów, jeśli 
oke/.e się, że zrezygrują z przyjazdu Jugosłowianie W .Kuźni" do 
lanca, na dwóch paLkietach przygrywać będzie orkiestra i prezen
ter. Nie ma też biletów na bal w Klubie Młodych, który ZHprooo- 
n. - 1 najtańszą zabawę — po 12 tys zl. ale od... pary

"woje bale organizują równie’ eakładr pracy mneis-- kluby 
i organizacje. Ciekawa czy dla wszystkich wystarczy szampana na 
noworoczny toast*

JACEK KKAO

¿wiązane z rolą młodego po
kolenia w zachodzących w 
kraju przemianach społeczno- 
politycznych. Wiele miejsca 
rajęły sprawy budownictwa 
mieszkaniowego oraz kłopo
tów, jakie ma młodzież i wy
posażaniem własnego „M”. 
Zaproponowano m. in. kon
kretne przydziały sprzętu do
mowego i mebli dla członków 
■ZSMP. Tak na marginesie, 
propozycja to nie nowa, pa
chnąca jednak cokolwiek 
wpływami czasów asygnat i 
talonów. Poza tym wiele u- 
wag dyskutantów dotyczyło 
pozornych wpływów, jakie ma 
na te czy inne decyzje orga
nizacja młodzieżowa. Zbyt 
często jej głos jest bagateli
zowany. a przepisy bądź usta
wy o młodych, sa zbiorem 
niewiele znaczących doku
mentów.

Oprócz zewnętrzr"'Ch wpły
wów warunkujących działal
ność ZSMP w kra’u. mieście 

czy dzielnicy ważne jest tak
że to. eo organizacja ta ma 
do zapcpponowania młodym, 
zniechęconym, często marzą
cym o dolarowym koncie czy 
emigracji. Program działania 
niestety, eo stwierdzili dysku
tanci, nie jest atrakcyjny, 
brak w nim dynamizmu, prze- 
bojowości, ciągle wiele Inicja
tyw młodych zapaleńców tra
fia na obojętność w ra
mach samej już organizacji. 
Chcąc być dla pewnej choć 
części młodyjeży wiarygodnym, 
ZSMP winna szybciej reago
wać na zmiany zachodzące 
wśród społeczeństwa, na zapo
trzebowanie ludzi młodych. 
Chodzi o to aby np. bardzo 
dobrze działające w Nowej 
Hucie budownictwo patronac
kie nie było jedynym magne
sem przyciągającym młodzież 
do organizacji.

Głosy dyskutantów doty
czyły jednak również kon
kretnych spraw Postulowano

Emeryci i renciści z „Budostalu-2” dziękują
UCZESTNICZYLI w bezpłatnych wczasach w Lipnicy Wiel

kiej, wyjechali na wycieczkę na Węgry i podziwiali Budapeast, 
Ilankary, Weszprerf, Balaton 1 Paksz. część osób otrzymała «*- 
pomogi pieniężne, a także paczki żywnościowe na święta — cho
dzi o Kojo Emerytów i Rencistów przy PBP „Budostal-Ż”. Za 
naszym pośrednictwem Zarząd Koła pragnie serdecznie podzię
kować dyrektorowi naczelnemu ’„Budostal-2" Janowi MACIA- 
S1OW1 za pomoc, jaka otrzymał w mijającym roku Czynimy to 
z przyjemnością. (mm)

Plenum ZD
Ligi Kobiet Polskich
UROCZYSTYM plenum, 

które odbyło się 15 bm„ ZD 
Ligi Kobiet Polskich podsu
mował całoroczną działalność 
Mówiono też sporo o planach 
na rok przyszły. W trakcie 
spotkania obecna na sali zast 
naczelnika- dzielnicy Janina 
Zając udekorowała Aleksan
drę Szewczyk odznaką „Za 
^iracę społeczną dla m. Krako
wa". Było ,też kilka odznak 
„Budowniczy Nowej Huty”. 
W swoim sprawozdaniu prze
wodnicząca ZD LKP Barbara 
Krupa przypomniała, że ten 
rok był dla, liczącej już 2700 
członkiń, organizacji bardzo 
ważny. 7 marca br. otrzymały 
przecież sztandar. Poza tym 
od lutego działa w siedzibie 
zarządu punkt pomiaru ciś

więc zmiany w nudnych ołlm- 
piadach organizowanych przez 
ZD ZSMP, sygnalizowano ni
kłe zainteresowanie wykłada
mi WUM-L-u, wiele mówio
no o biurokratycznej nadbu
dowie w ramach samej orga
nizacji. Powróciły także inne 
tematy: studenckie praktyki 
robotnicze, często nie przygo
towane i traktowane przez za
kłady pracy jako zło konieca- 
pe, problem młodych ludzi z 
hoteli pracowniczych.

Podczas konferencji doko
nano także wyboru nowych 
władz dzielnicowych ZSMP i 
delegatów na konferencję kra
kowską. Przewodniczącym po
nownie wybrano Tadeusz* 
Leśniaka, a wiceprzewodni
czącymi ZD zostali: Mirosław 
Basiński. Jacek Wadowski. 
Zbigniew Oleszko oraz Bogu
sław Nowak. Podczas, obrad, 
oprocz udekorowania ■ wielu 
dztałaczy młodzieżowych od
znaczeniami im. Janka Kra
sickiego. odbyło się także 
przekazanie przez kierownika 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Bartłomieja Juszczyka magne
towidu dla klubu tworzonego 
przez ZD ŻSMP wspólnie z 
Towarzystwem Zapobiegania 
Narkomanii. (mar)

nienia W trakcie spotkania 
padla propozycja zbiorki pie
niędzy na rzecz ofiar trzęsie
nia ziemi w Armenii. Zebra
no prawie 11 tys. zł. (K)

Kiermasz w „Arkadii”
PRZEZ dwa dni, 22 i 23 bm. 

trwa w restauracji „Arkadia” 
przedświąteczny kiermasr wy
robów garmażeryjnych, które 
zostały „wyczarowane" w czte
rech nowohuckich restauracjach. 
Oprócz przysmaków gospodarzy 
kiermaszu można też kupić wj- 

• roby z „Wandy” „Magnolii" 1 
.Jubilatki?. W godz. 11—17 moż
na w „Arkadii" dokonać zaku
pów po cenach detalicznych, nie 
marnując w domu czasu na pi- 
traszenie. Od ubiegłego roku eę- 
n/ nie zmieniły się zbyt wiele, z 
wyjątkiem śledzi i karpia, które, 
nieslety. sporo podrożały (jk)

• (md) STOTKANTB Z JUBI
LATAMI w NCK zgromadziło w 
poniedziałek długoletnich, wyro 
mających dą pracowników Zw- 
społu Opieki Zdrowotnej nr Ł 
Henryk Janotka oraz Zbigniew 
Wąsowicz otrzymali Krzyże Ka
walerskie OOP, wręczono także 
inne odznaczenia oaństwowe.

• (md) ZBIÓRKA DLA O- 
FIAR W ARMENII zorganizowa
na przez komitet osiedlowy os. 
Wadów PKP przyniosła ponad, 27 
tyk. zł, które przekazano na kon
to pomocy poszkodowanym w 
wyniku trzęsienia ziemi

KROTKO
• (jk) ZA KRÓTKA TA KOŁ

DRA, chciałoby się powiedzieć, 
patrząc na świąteczne oświetle- 
ąfe placu Centralnego. Zawszo 
żarówki świeciły się przed Modą 
Polską, teraz przed „Empikiem“. 
Po obu stronach placu — rzec« 
to niemożliwa?

• (mm) KLUB „TRÓJKĄT 
zorganizował 21 bm. przedświą-

. teczny kiermasz, na którym mo
żna było kupić atrakcyjne ko
smetyki i książki.

Ben) JUZ OD KILKU tygodni 
leje się woda z instalacji w m». 
rze okalającym wjazd do garaż* 
KS Hutnik w os Hutniczym. Fa
chowcy z MPWiK nie potrafią *- 
wari! zlokalizować, tłumacząc dą 
brakiem odpowiedniego sprzęta. 
Czekają zapewne, aż przyjdzie 
mróz, rozsadzi instalację i wtedy 
będzie ją można wymienić jut w 
całości, nie bawiąc się w MopntB- 
we szukanie pęknięcia..

Całej Służbie Zdrowia Klini
ki Chirurgicznej HiL, ordynato
rowi dr. Kosta rczykowi. dr 
Drozdowskiemu dr. Rachtano- 
wi, personelowi z obsługi No
ku operacyjnego oraz przemi
łym siostrom z kliniki chirurgi
cznej składam tą drogą serdecz
ne i gorące podziękowanie «a 
ratowanie mojego życia

Alfred G1ERON8KJ fZT)

OGŁOSZENIA
TELE-RAD1O, przestraJanie ta- 

łewizorów zachodnich na Secain -j- 
Fonia, krajowe na Pal. Piechocki 
tel. 44-58-07.

PENPAL AUSTRALIA: przy
jaźń, małżeństwo — cały świat, 
zaprasza ładne dziewczyny! Boa 
38, KENMORE, QLD 4068, AUS
TRALIA. Fotobiuletyn. Informacje« 
skrytka 23,. Kraków 39.

SKLEP MEBLOWY, oa Boha
terów Września, poleca: meblo- 
ścianłd, komplety wypoczynkowa, 
kuchnie, amerykanki, biurka orae 
boazerię.
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
posunięcia chaotyczne, dąż
ności można powiedzieć Syzy
fowe. przy tym nadmierna 
nerwowość I skłonność do 
szaleństw, brał; przezorności, 
popadanie w orzesadę, fana- 
tyczność. D.a wrażliwych 
skończyć się ta może choro
bą. depresją, nieprzyjaźniarii 
w rodzinie. Dla szukających 
mocnych wrażeń wciągnięciem 
w oszustwa narażeniem się 
na podstęp, działania liTacjo- 
nalne. a może nawet na coś 
gorszego.

Dla osób, które urodziły się 
w okresie przebywania Słoń
ca w znaku Koziorożca, roz- 
noczyna się dobry okres, któ
rego konsekwencje przenieś:o- 
ne zostaną na rok przyszły. 
Decyzje podjęte Jeszcze w 
grudniu, znajdą w roku przy
szłym swoją realizację. Dla 
osób nie ustabilizowanych u- 
zu”;owo i zawodowo sympto

my trwałości i stabilizacji. 
Należy wykazać jednak jesz
cze trochę cierpliwości, a ci. 
którzy z nami walczyli, zo
raną przekonani lub poko
nani. Ponieważ pani Kozioro
żec to kobieta ponadczasowa, 
lubiąca ubierać się surowo, 
ale w modne obecnie czernie, 
biele i fiolety, mająca swój 
styl, lubiąca diamenty | per- 
•v. można Jej wróżyć duże

Pod egidą Koziorożca
powodzenie p’ dczws zbliżają
cego się karnawału.

Dla Baranów ostatnia szan
sa na zrealizowanie wytyczo
nych planów, rok przyszły 
będzie dla nieb rokiem burz
liwym. Objawi się to -już nie
bawem. w czasie świąt, gdy 
zrezygnować im przyjdzie i 
tego, co postanowili. Niech 
postarają się podtrzymać je
dnak kontakty z osobami, o 
których ostatnio zapomnieli 
Baranom walczącym polecane 
są intensywne kolory czerwie
ni. karminu, zestawy ostre, 
ogniste. Przynoszą szczęście 
rubiny, kość słoniowa.

Byki. Pod koniec roku oka- 
ze się. że bilans 12 miesięcy 
wypada korzystnie nie tylko 
w dziedzinach erotyczno-milo- 
snych. Zaplanowane wyjazdy, 
interesy, kontakty rozwijają 
się pomyślnie. Trochę więcej 
aktywności i zdecydowania, 
ale.„ to nie corrida. Inną dro
gą — koncentracji i precyzji 
— też można osiągnąć suk
ces.

Bliźnięta. I tak i nie. Dla 
jednych niespodziewane unie
sienia. romanse, nowe propo

zycje. dużo kontaktów kores
pondencyjnych z zagranicą. 
D.a drugich kłopoty ze zdro
wiem bliskich, procesy. od
roczenie zaplanowanych pod
róży. Zaleca się rozwagę w 
stosunkach z szefami i w oo- 
dejmowaniu decyzji.

Raki. Odczują nagły przy
pływ uczuć rodzinnych Sa
motnym los przyniesie nowe 
znajomości. W domu goście, 
wyjazdy, trochę zmęczenia, 
ale w końcu zadowolenie. Za
dowolenie przyniesie też kar
nawał. zwłaszcza paniom, 
gdyż panie Raki są iak dzie
ci, lubią zwiewne stroje, 
przebieranki. bale kostiu
mowe.

Nadszedł czas, gdy Lwy po
winny troskliwiej zająć się 
rodziną zachować umiar w 
erotyce, znajomościach, inte
resach. Zdrowie dobre, lecz 
za dużo ingerencji osób trze
cich może spowodować nie
zdecydowanie i niepewność. 
Poprawa w pracy.

Panny niech dbają o swoje 
zdrowie i kondycję, w pracy 
Irytujące sytuacje. Mogą one 
przynieść frustracje I odpływ 

sił witalnych. W domu nie
porozumienia z bliskimi — n* 
tle miłości, trudności w sto
sunkach z ludźmi

Ambicje Wag znajdą dla 
siebie dogodne pole do popi
su. zyskają uznanie i wdzię
czność. Płodny okres w twór
czości. Pozornie trudne sytua
cje zostaną zdyskontowane na 
ich korzyść. Więcej wytrwa
łości. W pracy poprawa. Pa
nie niech dalej preferują styl 
naturalny i raczej prosty, ża
dnej tandety, spokój i har
monia.

Skorpiony, panujcie w tym 
miesiącu nad finansami. w 
ogóle więcej opanowania, tro
ski o bliskich, koncentracji 
na sobie. Liczcie się i ludźmi, 
którzy o was myślą. Grożą 
wam znów perturbacje miło
sne. ale nie bądźcie, mściwi. 
Pod koniec miesiąca trochę 
lepsze widoki na korzystna 
interesy.

Strzelec. Tak trzymać! Nto 
rezygnować z ambitnych pla
nów twórczych. Czeka Was 
dużo nowych przeżyć. W 1 
połowie stycznia mogą poja
wić się przeszkody w pracy 

i niedomagania na zdrowiu. 
Aie — dobry czas na podró
że do rodziny i za granicę.

Wodniki odczują skłonność 
do wzmocnienia więzów przy
jaźni, samotni dążyć będą do 
umocnienia obecnych związ
ków. Mają też trochę skry
tych planów, są nastawieni 

, na nowe znajomości Przesz
kody — zaburzenia nerwowe 
I krążeniowe. Panie niech da
lej elektryzują swoim stylem, 
oryginalną biżuterią i ekstra
waganckim. ale wysmakowa
nym gustem

Dla Ryb — przypływ ener
gii. chęć ujawnienia swoich 
planów. Dobry okres w finan
sach. interesujące propozycje 
od przyjaciół. Odrzućcie znie
chęcenie 5 rozleniwienie. Na
stawcie się aktywniej do ży
cia Los sprzyja Paniom, nie 
zawadzi też trochę tajemni
czości — w stroju, w ozdo
bach i biżuterii



CZAS, niczym bezszelestna struga piasku 
w klepsydrze sasnuwa twarze przodków 
i obyczaje; sprawia, ii rzeczy jeszcze na 
pozór niedawne idą w zapomnienie— 
Obrzędy, mające niegdyś jakże żywotny 
sens, stają się z wolna reliktem, omiata

nym z kurzu jedynie podczas nielicznych okazji, 
takich jak choćby właśnie święta BOŻEGO NA
RODZENIA. Ale i wówczas forma góruje już nad 
funkcją, która nie posiada dzisiaj stosownego pod
glebia wierzeń i klimatu wiejskich pejzaży. Czym 
innym był jednak drewniany świątek zawieszony 
w kapliczce u nadwiślańskiej wierzby, niźli pozor
nie ten sam, zakupiony w „Cepelii” i ustawiony na 
półce we współczesnym bloku. A przecie wystar
czy zaledwie czas' trwania jednego życia ludzkie
go, jednego pokolenia, aby uzyskać pomost mię
dzy nowszymi latami a okresem, gdy obrzęd miał 
całkiem inny wymiar związany z ciągłością pór 
roku, niezmiennością praw przyrody i faktem, iż 
Nowa Huta była po prostu podkrakowską wsią. 
Terenem zamieszkałym — jak to określa OSKAR 
KOLBERG — przez „włościan położonych poza 
rzeczką Prądnik, a okrążających mogiłę Wandy”.

Jak wówczas obchodzono Boże Narodzenie w 
miejscach, które dziś — >a sprawą przemysłowych 
urządzeń 1 wielkopłytowych blokowisk zostały zda 
■tę bez reszty odarte z obrzędowego sacrum? Nie, 
nie trzeba tu sięgać zbyt daleko, bo aż do dziejo- 
pisów tradycji w rodzaju Ambrożego Grabowskie
go czy wzmiankowanego już Kolberga. Niechże 
naszym przewodnikiem po ju-zednowohuckich” 
świątecznych obrzędach będzie znany niegdyś et
nograf, Seweryn Udziela, nie lada znawca przed- 
mlołu. autor książki «Krakowiacy", wydanej w 
sok» »24

«Choeioż wig&ia Bożego Narodzenia jest dniem 
roboczym, to jednak już od samego świtania ogar
nia i młodych, i starych nastrój uroczysty — 
•tarle nJza nasz mentor. — Bo też w ten dzień s
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^¿araz po wieczerzy — stwieicza SEWERYN 
UDZIELA — wybiegają dziewczęta na dwór i siu- 
ehają, z której strony pies zaszczeka". Stamtąd 
właśnie miał nadciągnąć narzeczony. Rachowały też 
kołki w płocie: do pary czy nie do pary. Parzysta 
bowiem liczba, naliczona od dowolnie wybranego 
miejsca aż do końca płotu, wróżyła zamąipójście 
podczas mającego nadejść roku.

Po wieczerzy gospodarz brał siekierę oraz przy
gotowane wcześniej powrósła i wychodził x kimś 
z domowników do sadu. Tu uderzał z lekka sie
kierą w pień każdego z drzew udając, że chce je 
ściąć — i pytał:

.— Czy będziesz rodziło, czy nie będziesz, bo cię 
zetnę!”

A na to druga osoba odpowiadała za drzewo:
«— Będę rodziło!"
Wtedy gospodarz obwiązywał pień powrósłem 1 

odprawiał podobny • rytuał przy następnym drze
wie.

W izbie natomiast — jeżeli w domu były dziew
częta — ubierano tzw. sad. Był to ścięty wierzcho
łek jodełki, który wieszano u stropowej belki, czub
kiem w dół i zdobiono jabłkami, orzechami, a na
wet piernikami. Przymocowywano doń także 
świeczki, przy których blasku kolędowano aż do 
Pasterki. Lepiono też z opłatków świat 1 wieszano 
go pod krucyfiksem, bacząc, iżby opłatków nie 
zjadły do wiosny muchy, gdyż to wróżyłoby nie 
najlepszy rok.

Wreszcie kto tylko mógł, 'wyruszał na pasterkę. 
Jeżeli noc była widne, a niebo wygwieżdżone, wno
szono, iż przyszły rok będzie obfity w jaja. Jeśli 
noc była mglista — przepowiadano obfitość mleka-

Wierzono, że o samej północy woda przemienia 
się w dzień wigilii w wino. Ot, choćby 1 ta stu
dzienna czy źródlana. I że o tej porze bydło do
mowe odzywa się ludzką mową. Ponóć któryś z 
kmieci, chcąc się o tym przekonać, zajrzał chyłkiem 
do obory 1 usłyszał, jak woły gadały ze sobą:

— „Zaprzęgną nas zaraz po świętach, bo zawie- 
sśemy na cmentarz gospodarza”.

Kmieć ów tak się przeraził", że i D>ebarera zmanL
Bazylika — Grota Narodze

nia, którą tradycja chrześci
jańska wiąże z narodzinami 
Chrystusa.

Repr.
STANISŁAW GAWLIŃSKI

krawek ziemi ciągnący się wzdłuż wybrzeża Morza Śród
ziemnego, łączący Syrię z Egiptem: od północy samknięt] 
południowym łańcuchem Libanu, na wschodzie pustyni. 

Syryjsko-Arabską, od południa terenami pustynnymi rozcią 
gającymi się bezpośrednio od Morza Martwego i Beer Szeby 
Znany pod nazwą ZIEMI ŚWIĘTEJ lub częściej współcześni« 
używaną — PALESTYNA. Tradycja chrześcijańska umiejsca
wia tu wydarzenia z Biblii. W tej ziemi leży miaslecdto BET- 
LEJEM, w którym prawie 2 tys. lat temu urodził się CHRYS
TUS.

— Od XIII wieka Zakos 
Franciszkanów pozostał? Je
dynym zakonem łacińskim a 
pickującym się niejako arzę 
dowo miejscami uwiązanym 
z życiem Jescusa Chrystusa 
Co w takim razie robi Komi
sarz Ziemi Świętej, ta. tysią
ce kilometrów od niej, w 
Krakowie '— zwracam Bię d< 
mego rozmówcy O. Grzego
rza Wiśniowskiego z ZAKO
NU REFORMATÓW.

— Być może słowo .komi
sarz” nie najlepiej kojarzj 
się współczesnym, ate z ła
cińska „comitto” znaczy jpo- 
wierzam”. I tafc mnie powie
rzono łączność międz» Ziemi« 
Świętą ą Polską: propagowa
nie wśród Polaków tycł 
miejsc, organizowanie p»ei- 
grzymek...

— Obecnie Franciszkanł« 
dzielą opiekę nad chrześci
jańskimi sanktuariami w Pa 
lestynie • s przedstawicielom 
innych wyznań... *

— W XVI w., waz Z Tur
kami, którzy zajęli tamte ne
mie. przybyli greccy i or
miańscy duchowni prawo
sławni. Rozpoczęła się rywa
lizacje o wpływy w sanktua
riach. które do tej pory na
leżały" do Zakonu Francisz
kanów: głównie • Bazylik«

Romualda JAROCKA-NO W AK
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każdego zdarzenia' z każdej czynności, z każdego 
tlowa prawie wyp-owadzają wróżby na rok przy
szły. Co się w tym dniu dzieje i jak się dzieje, tak 
dśziat się będzie przez cały rok następny".

Otóż już z samego rana kmiecie spod kopca 
Wandy — wzorem reszty krakowiaków — zwykli 
myć się tego dnia w wodzie, w której wcześniej 
srebrny pieniążek się moczył. „Aby ich się pie
niądze przez cały rok trzymały". Wymiecione z izby 
śmiecie wysypywano ukradkiem— pod próg sąsia
da, aby pchły, pluskwy i wszelakie robactwo właś
nie doń się przeniosły. Zważano bardzo, kto tego 
dnia pierwszy wejdzie do chaty: jeżeli wszedł 
mężczyzna, wszyscy przez cały rok mieli cieszyć 
się dobrym zdrowiem. Jeżeli zaś kobieta— No cóż, 
mówiono że trudno...

Gospodyni sprzątała izbę 1 całe obejście, po czym 
«ubierała się do gotowania wieczerzy. Reszta do
mowników sposobiła paszę dla koni 1 bydła, tak 
«tby starczyło na całe święta, przygotowując też 
stosowną ilość drewna na opał. Tymczasem gospo
darz wybierał w stodole snopki żyta o długiej i 
aównej słomie. Ze słomy tej wiązał kopy (wiązanki 
po kilkanaście źdźbeł), które następnie zatykał za 
•brązy i belki stropu. Winno być ich tyle, ile kop 
żyta sebrał z pola w lecia. Do środkowej belki 
•tropu przybijał też szydłem krzyż ze słomy, a nad 
Arzwiami wieszał takąż, gwiazdę. Słomą również 
nakrywano stół, przymocowując ją dwoma powr<>- 
iłami 1 wsuwając w środek garść siana, na któ
rym podczas wieczerzy stać miała miska z potra
wami. Snopy rozmieszczano w czterech rogach 
taby.

W dzień wigilii nie jadano »biadu, «zekająr aż 
na niebie zabłyśnie pierwsza gwiazda. Gospodyni 
podawała wówczas potrawy na stół; następowała 
modlitwa, łamanie się opłatkiem oraz składanie so
bie życzeń pomyślnego roku przyszłego. Nim jed
nak zabrano się do jadła, gospodarz zwracał się 
do okna i zapraszał wilka:

„Wilcoszku, wilcoszku, ¡iądi z nami dziś do o- 
biadu, ośe jak nie przyjdziesz dziś, to nie przychodź 
nigdy".

Pierwszą potrawą bywał z reguły groch, miękko 
ugotowany, następnie gotowane suszone gruszki 1 
śHwki oraz kluski z makiem na miodzie. Wreszcie 
tur z grzybami. Po wilii pito piwo lub miód. Z 
każdej potrawy zostawiano niewielki kęs dla by
dła, któremu dawano także okruchy opłatka z ru
tą Po wieczerzy domownicy jedli jeszcze rzepę, 
której kawałki ciskali później za siebie, eo miało 
•bronić od wrzodów-

Do wigilijnego stołu winna zasiadać — • co bar
dzo dbano! — koniecznie parzysta liczbę -biesiadni
ków. gdyi inaczej ktoś z obecnych mógfcy wnneś 
w przeciągu rok«L

I powieziono go na ernentarz -wozem zaprzężonym 
w woły. , _ .

Boże Narodzenie było też porą kolędy. Kolędni
cy zbierali się wieczorem w karczmif, a następnie 
wyruszali w obchód wsi, zaczynając od dworu. 
Stawali pod oknami 1 zaczynali od zwyczajowej 
oracji:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Przy
stępujemy do pana gospodarza z cicha . Po kolędzie; 
czy śpicie, czy nie śpicie, czy nam kolędę gotujecie? 
Alleluja!".

A potem jłtó następowała część śpiewana. Ot. 
przykład:
Chwała Tobie, Jezu, na wysokiej górze — 

Hej nam, hej!
A nam ludziom pokój na niskim pagórze —

Hej nam, hąj!
Tobie, gospodarzu, tobie ta piosneczka —

Hej nam, hej!
Tobie ta piosneczka, a nam kolędeczka — 

Hej nam, hej!
Do dobrego tonu należało też „o-koiędo-.uywante” 

dziewcząt:
Nasza Marysia, 
Grzeczna panisia — hej, hej! — róży kwiat 
Służyli jej ludzie,
I kawalerowie — hej, hej! — cały świat.

Podobnych przyśpiewek było zresztą bez liku, bo 
nie pofniiano nikogo 1 domowników. Ba! były od
rębne kolędy na przykład dla karczmarzy.

Czasem z domownikami, a czasami osobno, cho
dziły grupy przebierańców, tzw. MASKARY. Cho
dzono «z turoniem”, „z osiełkiem” albo «z kobył
ką" lub po prostu «z bydlątkami”—

I ,

Czas, niczym bezszelestna struga piasku w 
klepsydrze., Zasnuwa twarze przodków, 
zaciera obyczaje... Tak, jak powyżej rzecz 
oałą przedstawiliśmy było jeszcze przed 
ponad półwiekiem i pod kopcem Wan
dy— A może tu i ówdzie jeszcze cokol

wiek później. Obyczaje bywają niekiedy dość ży
wotne. Nasuwa się jednakowoż refleksja: Czy za 
ponad pół wieku przyszłe pokolenia i przyszli ba
dacze dopatrzą się w naszym „industrialne-wielko
miejskim” sposobie obchodzenia świąt jakichś ro
mantycznych elementów folkloru, jakiegoś cienia 
godnej zapamiętania- 1 utrwalenia obrzędowości, ja
kiegoś secrur»? Lub czy nasze wnuki i prawnuki 
potraktują jako nastrojowy relikt pasterkowe no
ce rozjarzone łuną nawet już dziś archaicznej kok
sowni? Kto. wieT Być nsoźe— Ale już nie nam to 
>«esądzać.

PODOBNO — jak głosi tradycja — na wigilijnym Mo
le winno się znaleźć 12 potraw. W obecnych naszych 
„trudnych czasaęh” nie- zawsze można kultywować stare 
obyczaje, ale wcale nie znaczy .to, że zapobiegliwe panie 
domu nie „wyczarują” czegoś dodatkowego nawet spod 
ziemi i na wigilijną wieczerzę nie przygotują wielu naj
przeróżniejszych przysmaków.

A co swykle znajduje się na wigilijnym stole w ta- 
aych krajach?

FRANCJA

Od dawna słyszymy o Fran
cuzach jako o największycn 
smakoszach. Nie jedzą co 
prawda wigilijnej żaby, ale 
za to są na stole wigilijne... 
ostrygi. Jest u nich kolacja, 
jedzona po powrocie z paster
ki, późno, alę Francuzi są 
przyzwyczajeni do późnych po
siłków. Właśnie w dzień wi
gilijny do dobrego tonu nale
ży pójście do kościoła. Są na
wet takie modne kościoły, np. 
Rocha w Paryżu, do którego 
trzeba się starać o karty wstę
pu co najmniej tydzień wcze
śniej.

Niektórzy wigilijną kolację 
zjadali w restauracji, ale jako 
że ceny coraz wyższe, raczej 
wszyscy przenoszą się do do-

mow. I wtedy na stół „wjeż
dżają” — ostrygi, boudin 
blanc, czyli nasza popularna 
kaszanka, indyk, gęsie wą
tróbki oraz Buche de N6el — 
czyli, polano wigilijne. Jest to 
cienkie ciasto przełożone ma
są i zwinięte, oblane po wierz
chu ezekoladąwym lukrem. Na 
nim widelcem robi się ślady, 
które mają przypominać korę 
drzewa. Jeszcze posypane zie
lonym pudrem, wygląda podo
bno jak zmurszały pień.

Podstawowym daniem Jest 
indyk nadziewany pół na pół 
cielęciną i wieprzowiną, do 
czego dodaje się wątróbkę, 
serce, wędzonkę, cebulę, pie
truszkę. tymianek, namoczony 
w mleku chleb, żółtko,, sól, 
pieprz. Jest to trochę podobne
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Grobu Świętego w Jerozoli
mie i Bazylikę Narodzenia w 
Betlejem, czyli miejsca upa- 
«ndętaiiające narodziny 1 
śmierć Jezusa. Dopiero w 
1757 roku rząd turecki usta
la tzw. status puo. które o- 
bo wiązu je do dzisiaj. Doko
nano wiąc dokładnej inwen
taryzacji wszystkich przed
miotów, podzielono sanktua
ria na strefy podlegające jed
nemu x trzech wyaiań, wy
znaczono ściśle pory nabo
żeństw i miejsca prowadze
nia procesji... N.p. my. Fran
ciszkanie, marny prawo do 
jednej mszy śpiewanej w cją- 
gu dnia i nawet gdyby sam 
Ojciec Święty przybył. nie 
może być drugiej takiej 
mszy„. Do tej pory do o- 
świetlania używa się lampek 
oliwnych, me ma mikrofo
nów. Nawet czasu się nie 
zmienia, choć na zewnątrz o- 
bowiązuje jak wszędzie czas 
zimowy i letni. Czasami więc 
dochodzi z tego powodu do 
śmiesznych wręcz sytuacji... 
Kłueze do Bazyliki Grobu

Sw. znajdują się od wieków 
w rękach rodziny muzułmań
skiej; to .relikt” panowania 
tureckiego, gdy za każde o- 
twarcie świątyni trzeba było 
płacić. A że wspólnoty wła
dające świątynią nie zawsze 
potrafią się między sobą po
rozumieć, więc np. od kilku
nastu już lat trwa remont 
sklepienia Bazyliki, które jest 
w opłakanym stanie...

— Święta Bożego Narodze
nia kojarzą nam się przede 
wszystkim z Betlejem...

— Dzisiaj to 30 tys. miasto, 
ifoudowane z białego i różo
wego kamienia, swą zabudo
wą sięga Jerozolimy. Wzgó
rza, na których się rozłożyło, 
pokryte są winnicami, gaja
mi figowymi, migdałowymi 
i oliwkowymi... Ludność tu
tejsza to głównie chrześcija
nie i muzułmanie. Biblia wią- 
że to miejsce z narodzinami 
Chrystusa. Dziś na miejscu 
groty, gdzie miał się on na
rodzić (w całej okolicy jest 
dużo takich grot, które także 
1 dzisiaj, po niewielkim pray-

Panorama Betlejem.

stosowaniu, ze względu ne 
łagodny klimat wykorzystuje 
się nawet jako mieszkania), 
•tai Bazylika Narodzenia. Ta, 
współczesna, ostała się czę
ściowo w kształcie nadanym 
jej przez cesarza Konstanty
na. Z czasów Konstantyna 
pochodzi mozaika o geome
trycznych wzorach. Sama 
świątynia należy do duchow
nych prawosławnych... Scho
dy obok głównego ołtarza 
prowadzą do groty znajdują
cej się pod nim

— Jerozolima, Jerycho — 
najstarsze miasto świata, 
Emaus. Kana Galilejska. Be
tania. z niektórych opisanych 

przez Biblię miasteczek pozo
stały dzisiaj zaledwie ruiny 
Burzliwe losy tej krainy, któ
ra przeżyła najazdy egipskie, 
perskie, arabskie i tureckie, 
nie ustabilizowane pozostały 
do dzisiaj...

— Sytuacja zaostrzyła się w 
grudniu ub. roku. Odbiło stę 
to natychmiast na spadku li
czby przyjeżdżających tu tury
stów. Jaki jest status terenów 
należących do wspólnot chrześ
cijańskich? Przypomnijmy, te 
w czerwcu 1967 roku Palesty
nę zajęli Żydzi. Nie wtrącają 
się oni jednak do spraw sank
tuariów chrześcijańskich ani 
wspólnot. Potrafią jednak za- 

luteresowante Ziemią Świętą 
pielgrzymek t rożnych stron 
świata znakomicie wykorzy- 
rtać. Budują państwo na 
wzór europejski, inwestując w 
turystykę. Ale teren ten to 
mieszanka rożnych kultUT i 
narodów Jerozolima jest je
dnym z trzech ..świętych" 
miejsc dla muzułmanów... Tu 
obok Żydów zeuropeizowanych 
iyją Żyr a ortodoksyjni, obok 
niewielkiej liczby chrześcijan, 
koczujący Beduini, I właśnie 
lo chyba uderza najbardziej 
przyjeżdżających tu po ra» 
pierwszy.

— Serdecznie dziękuję aa 
rozmowę.
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BELGIA

BELGOWIE jedzą wiecze
rzę przed pasterką. Na drugi 
dzień jest świąteczny familij-
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■ay obiad. Bardziej uroczysty 
posiłek przypada raczej w 
Nowy Rok. Podstawą jest in
dyk. Ten najbardziej wy
kwintny ma usunięte kości i 
fest nafaszerowany ozorkiem 
i kasztanami, a pod skórę 
wpycha się paski trufli. W 
Belgii mają także swoje świą
teczne polano, z tym że różni 
się ono od francuskiego. Cia
sto zrobione z kruszonych 
biszkoptów, jest polane ka- 

wwym lukrem z aromatem 
lub najczęściej wiśniówką.

HOLANDIA

HOLENDRZY spędzają świę
te domowo i spokojnie. W 
drugi dzień chodzi się do te
atru, na koncerty. Na stole 

Co jedyna Wigilią w- frinyrh krajach?

■
l’

świątecznym powinien znaleźć 
się borstplaat — rodzaj legu- 
miiny czekoladowej, a także 
ehleb pieczony z korzeniami, 
eiasto z masą migdałową. Kie
dyś tradycyjna dziczyzna czy 
gęś coraz częściej zastępowa
na jest indykiem.

Nowy Rok wita się w Ho
landii domowym adrocatem 
(20 żółtek, 25 dag cukru, trzy 
czwarte litra koniaku). Poda je 
się go w wazie pończowCi, w 

której koniecznie muszą oły- 
wać po wierzchu kępki piany 
c »bitych białek.

WŁOCHY

WŁOSI jadają różnie w ró
żnych częściach kraju. W ca
łych Włoszech przysmakiem

Jest panettone — rodem z Me
diolanu. To ciasto drożdżow« 
x korzeniami. Najpopularniej
szy we Włoszech jest także 
łndykr pierożki i mięsem — 
ravioli. '

RFN
W PÓŁNOCNYCH Niem

czech tradycyjnym daniem jest 
karp, w południowych zaś — 
gęś. rzadziej kaczka lub irm« 

mięso W dawnych Prusach 
częstowano gości specjalnym 
ponczetn Do wrzenia gotowa
ło się butelkę madery, butel
kę reńskiego wina i wszystko 
zalewało zimnym szampanem. 
Niestety, nie możemy wypró
bować u nas obecnie działań!« 
takiego ponezu

DANIA

DUŃCZYCY rozpoczynają 
święta 24 grudnia południo
wym nabożeństwem. Po po
wrocie z kościoła, okęło 18, za
siadają do świąteeźnego stołu, 
na którym króluje: ryś ugo
towany z cukrem i cynamo
nem, do którego dodaje się 
łyżkę masła i wszystko salo
wa się ciemnym, bezalkoholo
wym piwem. Przed nałożeniem 
ryżu gospodarz wrzuca do 
niego dwa migdały. Koniu się 
migdał trafi, musi trzymać go 
tak długo w ustach, aż inni 
nie skończą jeść. Potem o- 
trzymuje specjalny upominek.

Następnym daniem na duń
skim stole jest .gęś nadziewana 
śliwkami, jabłkami albo zie
mniakami z pieprzem. Do tego 
potrzebny jest koniecznie bar
dzo ostry sos, ziemniaki i czer
wona kapusta.

Nyślę, żc przynajmniej gdy 
chodzi • stół świąteczny, 
nie musimy zazdrościć in

nym. U NAS I TAK SMAKU
JE NAJLEPIEJ!

(oprać bw>

Fot JACEK BEDNARCZYK

Daniela NOWAK

WK3ILUNA GWIAZDKA
Maleńkim płomykiem 
uroczystego blasku 
powagę wnosi
I czas wieczerzy ogłasza

Biedni czy bogaci 
zasiadają ck> stołów 
pełni dobrych życzeń 
szlachetnych uczuć 
nadziei i serdeczności

Nawet zwierzęta 
przemawiają ludzkim 

głosem

GLORYJA
Antoły
spłynęły jasnością
•a szare dni trudu 
Nowonarod zenie 
głoszą ziemi
I łudziłom dobrej woli

Gioryjo tym 
którzy kochają

BK /



Z cyidu: osobliwości wielkiej płyty

Romuald* JAROCKA-NO WAK

_Ate jak pato >sU« tyesy. MhU. być «4 f- 
«z*tk*. Nieć* będzie. Tyle aa a początku na nie 
takie*« teę nie zanosiło. Taki sobie chłopina jak 
każdy inny. Drzwi w drzwi, jak ta w błoka. Afo 
trzymał się tak trochę jakby ■ baka. Me* dobry, 
dobry wieczór, mleczarz znów dziś zaspał... I ta
kie tam inne. Nie, żeby się ważny robił ezy nosa 
zadzierał, ea to, te nie, ale tak jakby trochę.. Po
dobne technika miał i dlatego. Zięć te się nawet 
tak z te«o podśmiewał: mamo, powiada, też mi 
kształcony, na wieczTOwym zrobi, żeby te przy
najmniej jakiego inżyniera miał... A tak, to eef 
Wielkie mi mec»je. No, ale co, będzie t pół rok« 
temu przez jakiż czas w ogóle się nie pokazywał, 
podobno do rodziny gdzieś pod Legnicę wyjeżdżał, 
a później nagle masz, rozeszło się pe bloku, że 
chłopu się zznarło... Swoje lata to on miał, ale 
całkiem nieźle się trzymał. Mieszkał sam, tyle że 
mieszkanie zostawił swojemu bratankowi czy coś 
koło tego, a że tamten gdzieś na saksy wyjechał 
i dopiero za dwa lata ma wrócić, to klucze u stróż
ki zostały. Komorne to przez PKO płacił, czy jakoś 
tam... No i co... Niby wszystko w porządku.. Byt 
chłop — nim* chłopa... Szkód* bo szkoda, od tego 
wcześniej czy później nikt się nie wykręci... Przy
najmniej to jest pewne, jak w ruskim banku, nie? 
Ale te parę lat mógł sobie jeszcze pociągnąć.

I wszystko niby tak, jak dotąd Trochęśmy się 
tylko x moim martwili, czy ten bratanek, czy jak 
tam, też będzie taki spokojny. No bo x młodymi, 
to różnie...

Aż tu... Będzie jakiś rok temu, w sam raz na 
Boże Narodzenie. W sam raz u nas było już po 
wigiMi, Rędziny/ sobie, gadamy « tym i o owym, 
jak to przy stole. I nagle słyszy na schodach ko
lędnicy śpiewają. Mój to nawet powiedział, że coś 
wcześnie w tym roku, a jak już do nas zapukali, 
to wyszłam i dałam tę dychę. Jak oni byle jak, tak 
aby zbyć, to co się będę wysilać, nie? Zęby to choć 
przebierance jakie i szopka jak się patrzy, ale 
gdzie tam... Byle jak i byle na wódę... Nie to, co 
dawniej, pamiętam... No, ale co. Słyszę, że od nas 
odeszli i w drzwi aaprźeciwko pukają... Odśpiewali 
coś tam na łapu-cap, i dawaj, znowuż w drzwi 
walą... To ja przez judasza, i nawet miałam już 
wyjść, powiedzieć co i jak, bo te kolędniki. skurcz- 
ki jedne, jak im kto nie otworzy, to potem jeszcze 
ryczą „Ach, ubogi żłobie” że niby taki cham, 
chytrus, nie, a co będą chłopinę po śmierci jeszcze 
szafpać... Ale patrzę... no, żeby umie tak coś na 
miejscu; nt>że sobie pani wierzyć >Jbo nie... Pa
trzę, * tu się drzwi uchylają i ręką się wysuwa... 
Sama tylko ręka, ale w takim wdzianku-swetrze, 
kawa z mlekiem, w jakim po domu zawsze chodził- 
I widzę to jak dziś, dwie stare dwudziestki, te ta
kie większe. in> podała... Znaczy się ta ręka._

I drzwi **ę ^trzasnęły, a temcł, kolędnicy, jeazcza 
tylko ^* kolędę dziękujemy' odśpiewali, tez aby 
zbyć, i już o piętro niżej-. To mnie aś zatkało, 
i najpierw żem myślała, ż* ani ręką. *ni nogą. 
Mówię pani— Ala potem tom się jakoś pozbierała 
i w te pędy, do ciecia, bo on klucze miał... Zęby 
sprawdził; c* chłap, to jednak chłop, do tego 
młodszy od mojego. Niech sobie pani ni« myśli, to 
ja taka tam * tych-. W żadne duchy, ezy ufa, czy 
innych świadków Jehowy nie wierzę. Chyb« ta 
er Harria*_ -

♦

-Ho tak, w sam raz w wigOlę. Zosia akurat się a* 
Pasterkę zbierała; mnie się tam za bardzo ruszać 
z chałupy nie chciało. Wypiliśmy trochę ze szwa
grem, jak to po wieczerzy. Aż tu nagle Szczypkowa 
z drugiego piętra przylata 1 mówi, że ten z na
przeciwka jest u siebie... I zaklina się, sumientuje— 
To > na nią od raz«, z góry, że co ona mi tu bę
dzie-. Wczorajsza, czy jak? Korek od czyściochy 
stary dał Jej powąchać? Ale ta nic, tylko swoje. 
No, to żem trochę jeszcze pogłówkował i myślę so
bie, duch jak duch, ale włamać się przecie kto 
mógł- Tacy, to nawet święta nie uszanują. To lap 
za klucze I to na górę. Dawno już tam nie byłem, 
bo 1 po co. nawet kwiatki rodzina pozabierała, 
a reszta poschła... Chałupa stoi i na bratanka, tego 
Zenka czeka... Chodzimy, szukamy, a tu nic... Pa
jęczyn trochę po kątach. Zaduch, bo nie wietrz©-- 
ne, a jakżem po segmencie palcem przesunął, to 
o_. tyle kurzu... I żywej duszy- No to żem tylko 
Szczypkową zdrowo otemtegolił, że co się przy świę
cie po ludziach szlaja i pieprzy trzy po trzy- No 
bo jakże to tak?

*

...Co inni gadają, tego nie powtarzam. Ale com 
widziała, tom widziała-. Jak raj wtedy kłopoty 
z proszkiem były, to kiedym się dowiedziała, to 
w kiosku za rogiem jest, tom zaraz poleciała, bo 
przecież kryzys nie kryzys, ale w czymś prać-trze
ba... No i wracam na górę z siatką, na pierwsza 
piętro to i nawet na windę czekać się nie opłaca, 
patrzę— a tu ON k<jło zsypu z wiadrem stoi, nie 
nie mówi i tylko tak jakoś się dziwnie uśmiecha— 
Tylko tyle-. Ale tak, że mnie coś tak po grzbie
cie, jakby paraliż... To nawet żem się nie oglądała 
i bęc. do drugiej bramy obok, do sąsiadki... Ze dwie 
godziny tam u niej przesiedziałam, myślę sobie 
żabi], zamorduj, ale do domu po ciemku nie wrócę. 
Dopiero syn tej Władki, chłopak już po wojsku 
mnie odprowadził. I nic...

Inni teź zaświadczą... Bo parę razy juź się tak 
zdarzyło.. A to dzieci koło piaskownicy, s to ta

s trzeciego- I M każdym razem to .-.amo— Tylko 
stoi 1 jakoS uu się umniecila Tylko tyle—

•

—Co ja na to. proszę pani? Czy wierzę w te 
rzeczy? Ja pani powiem: Chłop swoje, baba swoje 
Jedni mówią, że Hitlera zatłukli w Berlinie, a in
ni znowuź, że przeżył... A ja tam nie wierzę ani 
jednym, ani drugim... Jasne?

Mnie tam ON nie przeszkadza... W drogę ani 
»mnie, ani innym specjalnie nie wchodzi... A że tam 
stoi i tylko zęby szczerzy, to i co? Stało się komu 
co? Jego prawo! Duch nie duch, m-nie tam nie 
przeszkadza! A baby — jak to baby...

Ale, ale... Tylko niech pani nie pisze kto. ani 
które osiedle. Nowa Huta I starczy.. Wiem eo mó
wię... Jest takie gazetowe prawo... Potem to tylko 
Jeszcze podśmieehujki sobie zrobią i powiedzą, te 
n nas to same szajbusy-'

#

I— tyle. A komentarz? To juź trudniejsza spra
wa. Zbiorowa psychoza? Omam? Być może. Ale 
chyba też nie tylko to- ^pwie ktoś pewnie, że bloki 
i wielka płyta jakoś nieszczególnie przypominają 

scenerię dziewiętnastowiecznych mglistych ostoi 
widm i upiorów, uroczysk czy gotyckich zamków 
Szkocji. Zapewne. Tylko kto wie, czy właśnie nie 
z tej, cokolwiek przewrotnej przyczyny? Być może 
właśnie bezosobowość bloku, wielkiej płyty skłania 
mieszkańców nowych osiedli d© tchnięcia w betono
we mury jakiegoś pierwiastka transcendentalnego, 
jakiejś osobowości, jakiegoś... nomem omen... du
cha? Być może to tylko uboczny i nie przewidziany 
produkt procesu industrializacji 1 urbanizacji, chęć 
powrotu do „korzeni”, do wcześniejszych wzorców 
kulturowych, gdzie więzi międzyludzkie były 
o wiele bardziej spoiste i mniej bezosobowe... Lęk 
przed wieloma niepojętymi abstrakcyjnymi upio
rami epoki i stąd tęsknota za bardziej' swojska 
przytulną i zrozumiałą strzygą, wiedźmą czy upio
rem? Socjologicznodculturowych wzorców dostarcza 
nam zagranica. Ot. choćby „Egzorcysta" czv ..Dziec
ko Rosemary” gdzie zwykły tradycyjny diabeł w 
pewnym sensie ,.dowartościowuje" urbanistyczną 
monotonię Nowego Jorku-

Być mote._ Być może-
Tak czy owak — to zacytuję ostatniego x roz

mówców — Jedrri wierzą, że Hitler zginął. Inni — 
te przeżył, ą jeszcze (nul... pozostają przy, własnym 
odrębnym zdaniu

r

OĄG DAL^SZT ZK STJt i

Odpowiedzialni za sprawy so
cjalne załogi zapowiadają tym 
■etnym „podwyżkę” wymuszo
ną rzeczywistością cenową 
Sugerują jednocześnie: — 
stworzenie w HiL takiego sy
stemu, który będzie gwaran
tował korzystanie z Zakłado
wego Funduszu Socjalnego jak 
największej liczbie pracowni
ków. W zakładach, wydziałach 
są karty świadczeń socjalnych, 
w których rejestruje się od 
kilku lat, x jakiej formy świa
dczenia socjalnego pracownik 
korzystał (wczasy, sanatoria, 
kolonie, przyznanie ogródka 
działkowego, garażu itp.). Mi
mo to zdarza się, że ciągle z 
tych dobrodziejstw korzystają 
Ci sami. Spokojny się nie dop- 
_cha. A jeżeli tak już być mu

si CD, to należałoby zmienić 
odpłatność w zależności od te
go , ile razy kto ze świadcze
nia korzystał, tak jak np. w 
PZOZ, gdzie z ulg korzystać 
można co dwa lata.

— Dziś hutą do jedneg« 
skierowania wczasowego do
płacą 29 tys zł. hutnik płaci 
średnio — 73 tys. zł. Do Jed- 
dnego dziecka pracownika, 
które wyjeżdża na kolonie, 
dopłaca — 46 tys. zł. Rosną 
ceny i wydatki HIL, a odpis 
kształtuje się na bazie śred
niej płacy w kraju. To nie w 
porządku Przedsiębiorstwo 
winno mieć możliwość dyspo
nowania zyskiem bez opoda
tkowania — mówią

Tu należy się wyjaśnienie; 
zwiększenie wydatków z ZFS 
ponad ograniczenia zamieszczo
ne w Rozporządzeniu RM > 
marca 1987 r. wiąże się z kara
mi. Jeżeli fundusz ten zostanie 
przekroczony 0 >00 min z1- 
trzeba zapłacić dodatkowo 5- 
krotną wartość, czyli pół mi
liarda zł kary, która zwie się 
podatkiem od ponadnorma
tywnego wynagrodzenia. A o 
takie przekroczenie funduszu 
prgr takiej inflacji nietm- 
dao.

Ajent w
OPROTESTOWANO—

-więc Rozporządzenie RM 
z marca 1987 r. Dyrekcja huty 

• w imieniu załogi wystąpiła do 
Ministerstwa Pracy 1 Polityki 
Socjalnej z propozycją zmiany 
zasad tworzenia ZFS, a głów
nie zniesienia obowiązującej 

■bariery uzupełnienia ZFS od
pisem z zysku do wysokości * 
120 proc odpisu podstawowe
go bez konsekwencji podatko
wych. Postulowano, by poda
tek ten zniesiono od 1 stycz
nia 1989 r. a, jako podstawę 
do naliczania odpisu podsta
wowego brano średnią mie
sięczną płacę w zakładzie za 
rok poprzedni, a nie jak do
tychczas — średnią płacę w 
gospodarce uspołecznionej 
Gdyby tak liczono, nie od 
średniej krajowej za rok 1987 
— 29 tys. 184 zł w gospodarce 
uspołecznionej, ale od średniej 
płacy w HiL, która za rok u- 
biegły wyniosła — 40 tys 124 
zł, to spokojny byłby dziś kie
rownik Ośrodka Wczasów 1 
Kolonii HiL, bo w kombinacie 
ua tę działalność byłoby pie

... „WalcownikiT?
niędzy prawie • 100 min d 
więcej.

Specjaliści sugerują również 
potrzebę „waloryzacji” odpisu 
podstawowego w III kwartale 
każdego roku x uwzględnie
niem stopnia inflacji.

Huta chce być samodzielna, 
haraczu płacić nie chce

NAUCZENI 
DOŚWIADCZENIEM. _

...przestali prognozować w 
ciemno zgodnie z wytycznymi 
postulują ich zmianę. W paź
dzierniku bieżącego roku wy
słano do MP i PS pismo. W 
listopadzie br. przyszła ' odpo
wiedź z Departamentu Spraw 
Socjalnych i Kombatanckich, 
cytuję: (_.) przedłożony postu
lat zostanie zrealizowany w 
ramach zmiarf w obowiązują
cym stanie prawnym regulują
cym finansowanie zakładowej 
działalności socjalnej. Na za
sadność wprowadzenia takich 
zmian od 1989 r„ cytuję (...) w 
zakresie tworzenia środków na 
cele socjalne załóg, zarówno 
odpisu podstawowego na oby

dwa fundusze, odpisu doda
tkowego na emerytów i renci
stów (._), jak również zniesie
nia obciążenia podatkowego 
przy zasilaniu funduszu so
cjalnego z funduszu załóg. — 
wskazała Sejmowa Komisja 
Polityki Socjalnej, Zdrowia i 
Kultury Fizycznej. MP i PS o- 
pracowywuje stosowne zmia
ny w ustawie, które przedło
żone będą Sejmowt

5

I choć już grudzień, to je
dnak radzę cierpliwie czekać 
I nie spieszyć się x tym pla
nowaniem. Wszak może i ten 
ustawowy „dziwoląg", którego 
potrzebę zmiany odkryto do
piero dziś, zniknie.

Na razie odpowiedzialni za 
ąprawy pracownicze: dyrekto
rzy, kierownicy mogą swobo
dnie uprawiać ekwllibr^stykę 
— trudno bowiem zabrać lu
dziom te, co już się dało

Janina DZIURO



CTĄC DAI^ZY ZE STR f 
fioletowy, co najmniej, aa 
prk. no Dyktando aż roiło się od 
kruczków, pułapek. Na ©gło
dzenie wyników (kto ostatecz
nie zakwalifikował się do „szó 
stki”) musieliśmy czekać do 
gcdz. 16. O tej właśnie porze 
w zaimprowizowanym studiu 
telewizyjnym rozpoczął się 
wielki finał transmitowany 
_na żywo” przez III Program 
PR i rejestrowany przez ka
towicki Ośrodek TV. Do de
cydującej rozgrywki zakwali
fikowali sie ostatecznie: Ag
nieszka Kaiolczuk — studen
tka poionis*yki KUL. Andrzej v 
Bogiel — górnik siarkowy z 
Tarnobrzega, Ewa Wodniak 
— nauczycielka j. polskiego z 
7 r. Ireneusz Lustyk — uczeń 
liceum w Białej Podlaskiej. 
Iwona Wyrwisz — korektor- 
ka w „Trybunie Robotniczej" 
1 ja — dziennikarz z K-ako- 
wa. Za chwilę mieliśmy wpaść 
w wir pytań przygotowanych 
prfi jurorów: prof. Aleksan
dra Wilkoń ia, dr Danutę Bar
tol Jarosińską, dr Antoninę 
Grybosiową, dr Olgę Woliń
ską. dr. Stanisława Dubisaa i 
pruf Edwarda Polańskiego. 
Zaczęły się niesamowite emo
cje. Nieoczekiwanie dla nas, 
u' zestnifców, sam finał nie był 
już typowym dyktandem, lecz 
„teleturniejem podobnym do 
tego. z telewizji (ABC). Skła
dał się z 6 konkurencji, ale 
na 'obrą sprawę — jak obli
czył zaproszony do Katowic 
ub:"gloroczny „Mistrz ortogra
fii”, student matematyki i

Jak 
pisałem,..

W...sZawy Tomasz Burzykow- 
ski — tylko 3 z nich były ty
powym sprawdzianem z orto
grafii. Np. spośrod kilkudzie
sięciu wyrazów na „eh” i „h", 
ozy oko dyktowanych przez 
prowadzącego dyktando, trze
ba było napisać tylko te na 
„,n", później poprawić zdanie 
zawierające celowo błędy or
tograficzne i interpunkcyjne 
i zadać pytanie (o pisownię 
jakiegoś wyrazu) przeciwniko
wi. Nieporozumieniem stało 
mę moim (i nie tylko moim) 
soanicm punktowanie przez 
jurorów konkurencji polega
jącej na ułożeniu dwuwiersza 
e ortografii (najlepiej śmiesz
nego) czy odpowiedzi na py
tonie, dlaczego bierzemy u- 
dział w dyktandzie. Kiedy ja 
zamiast wierszyka w rodzaju 
„Ortografio ty moja / Ile 
Cię trzeba cenić, ten tylko się 
dowie / kto Cię próbował 
zgłębić” zacytowałem Juliana 
Tuwima, który powiedział 
kiedyś, że „w mowie niektó
rych ludzi słychać błędy orto
graficzne”, jury nie połapało 
się na dowcipie (jak chciał 
Tuwim) i nie przyznało mi 
żadnego punktu, (można było 
adobyć za każdą konkurencję 
maksymalnie 30 punktów). W 
ten sposób już w trzeciej kon
kurencji straciłem wszelkie 
szanse na... zostanie „Mistrzem 
ortografii”. Sądzę, że również 
pytonie o przyczyny, motywy 
wzięcia udziału w narodowym 
dyktandzie winno być trakto
wane jako... dodatkowe, 8 nie 
główne .pytanie. Ale to tak 
na marginesie.

..Mistrzynią polskiej ortogra
fii na rok 1988" została stu
dentka V roku KUL Agniesz
ka Karolczuk, która w nagro
dę otrzymała: 200 tys. zł od 
Izby Rzemieślniczej i Cechu 
Rzemiosł Różnych, magneto
fon dwukasetowy firmy „Gold 
Star” ufundowany przez fir
mę Komerton, !-tomową li
teraturę j. polskiego oraz ob
raz artysty plastyka W. 
Klucznika. Dwa pozostałe 
miejsca przypadły także pa
niom — polonistkom Ewie 
Wodniak (nagroda 100 tys. zł, 
wczasy nad morzem dla dwóch 
osób i obraz W. Klucznika) i 
Iwonie Wyrwisz (100 tys. zł i 
obraz W. Klucznika). My, pa
nowie nieprofesjonaliści, mu- 
sieliśmy się zadowolić dalsz- 
mi miejscami i symboliczny

mi nagrodami finansowymi 
(ix 20 tys. zł).

Maciej MALINOWSKI

Nowy Jork, Sydney, 
Odessa, Wiedeń...
Z dyrektorem krakowskiego „Orbisu” Jerzym GEMBALĄ

rozmawia Jacek Krąg
KKAKOWIśłU „ORBIS" «Ulata na terenie siedmiu woje

wództw: nowosądeckiego, tarnowskiego, rzeszowskiego, prze
myskiego, krośnieńskiego, tarnobrzeskiego 1, oczywiście kra
kowskiego, skupiając 20 oddziałów 1 ekspozytur. „Orbis" to tu
rystyka, rozumiana bardzo wszechstronnie, ale to równie* 
sprzedaż biletów, pośrednictwo w wizowaniu paszportów, skup 
i sprzedaż walut, obsługa zjazdów I kongresów. Jerzy GEM- 
BALA, dyrektor krakowskiego „Orbisu”, nie narzeka na brak 
zajęć. Już teraz właściwie dokładnie wie, co chce robić w 
przyszłym roku

— Jaki będzie dla _Orbi- nu ostatnio się ¿ajmowaii-
su" przyszły rok? Czego 
się obawiacie, na oo Uczy
nię?
— To będzie prawdopodob

nie dość trudny rok, ponie
waż jeszcze nie wiadomo, co 
nas czeka po 1 stycznia. Zna
ne są ostatnie problemy i 
przekraczaniem granic pomię
dzy państwami socjalistycz
nymi, nie wiadomo, jak za
chowają się rządy krajów Eu
ropy Zachodniej w odpowie
dzi na liberalizację przepisów 
paszportowych w Polsce nie 
wiadomo wreszcie, czy nie zo
staniemy zaskoczeni kolejną 
zmianą przepisów. Z pewno
ścią powstaną nowe, małe biu
ra podróży. To zmusi nas do 
dalszej pracy i poszukiwania 
wciąż ciekawszych propozycji.

— Czy obawiacie się tej 
konkurencji? Czy nowe biu
ra odbiorą Wam klien
tów?
— Jako duża firma jeste

śmy biurem mało elastycz
nym, z drugiej jednak strony 
mamy stałe, sprawdzone kon
trakty z kontrahentami za
granicznymi, którzy dobrze 
wiedzą, z kim mają do czynie- 
nia. W „Orbisie” na pewno 
musi nastąpić wiele zmian 
wewnętrznych, które pozwolą 
na przyspieszenie naszej re
akcji na potrzeby klientów. 
Nasi pracownicy pracują na 
prowizjach, które na począt
ku tego roku stanowiły około 
10 procent ich wynagrodzenia, 
a teraz już nawet 20 procent. 
Od liczby „załatwionych" 
klientów zależy więc uposa
żenie pracownika. W przy- 
eałym roku eheemy tę zależ
ność jeszcze powiększyć.

— Wspomniał pan « re
akcji na potrzeby i zainte
resowania turystyczne Wa- 
nyeh klientów. Jakie one, 
pańskim zdaniem, będą w 
przyszłym roku?
— Zmniejszy się chyba za

potrzebowanie na różnego ro
dzaju formy kempingu, który-
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Władysław KRZYSICA (lat 52), 
zona Janina — pracuje w VII 
Oddziale NEP w Krakowie, 
córka Małgorzata (lat 23) — s- 
ktorka Teatru im. Słowackiego, 
syn Marek — mgr inż., pracuje 
w kopalni soli w Wieliczce. Od 
sześciu lat (czyli od początku) 
kierownik Sklepu Materiałów 
Budowlanych i Artykułów Wy- 
posażenia Mieszkań Kombinatu 
Produkcyjno-Handlowego „Pol- 
oemcńt” (jedynego w Krakowie) 
przy ul. Cementowej w Nowej 
Hucie. Mimo, iż sklep jest nie
wielki i położony na rogatkach 
miasta, znany jest daleko poza 
granicami województwa krakow
skiego i nieprzerwanie ' ciągną 
do niego klienci. Magnesem są 
bardzo poszukiwane płytki cera
miczne (kafelki): łazienkowe 
ścienne i elewacyjne, a także 
podłogowe (terakota) rodem z 
Opoczna. Wystarczy powiedzieć, 
że jednorazowa dostawa (w su
mie dwa razy w miesiącu) — ok. 
1200 m’ — sprzedawana jest w 

śmy. Nie stanie się tak za 
względu na spadek zaintere
sowania samą formą wypo
czynku. ale ludzie, a przy
najmniej część naszych daw
nych klientów, zdecydują się 
na wyjazd na własną rękę (je
śli będzie to możliwe biorąe 
pod uwagę likwidację za
proszeń), sądząc, że zapłacą 
mniej niż w przypadku korzy
stania z usług któregoś z 
biur podróży. Jestem przeko
nany, że za rok—dwa ci 
klienci wrócą do nas, Ijo my 
jesteśmy i będziemy nadał 
tańsi. Ludzie muszą się' jed
nak o tym przekonać na wła
snej skórze, taka jest ich na
tura. Wśród nowych form 
naszej działalności wprowadzi
my zamawianie świadczeń w 
Europie, a może i na świe- 
eie, cila indywidualnych klien
tów. Na tę formę świadczeń 
powinien być wystarczający 
popyt. Do tej pory nie robi
liśmy tego w Polsce, czas naj
wyższy zacząć..

— Czy to nie będzie ra 
drogie na kieszeń przecięt
nego polskiego turysty?
— Taniej na pewno będzie 

wyjechać z grupą, ale indy
widualny wyjazd* z naszym 
pośrednictwem kosztować bę
dzie mniej niż bez tego po
średnictwa. Dam przykład, je- 
śii cudzoziemiec skorzysta z 
naszych usług, to zapłaci za 
pokój w hotelu 25 dolarów. 
Ta sama osoba, przyjeżdżają« 
do tego samego hotelu i wy
najmując ten sam pokój na wła
sną rękę musi wydać 66 do
larów. Podobnie będzie w 
przypadku naszych turystów. 
Usługa „Orbisu” musi być 
przynajmniej o 50 procent 
tańczą niż indywidualny wy
jazd „w ciemno”.

— Krakowski oddział „Or
bisu” obsługuje wiele wo
jewództw. Ile jest w na
szym kraju podobnych, du
żych oddziałów I jak Kra
ków wypada w konkurencji

aągu i—3 godzin. Nierzadko lu
dzie stoją przez... całą dobą, by 
kupić wymarzony towar Doszło 
do tego, że od pewnego czasu 
kierownictwo placówki zmuszo
ne zostało do... reglamentacji: je
dna osoba może zakupić co naj
wyżej 20 m kwadratowych fliz. 
— Musieliśmy to uczynić — mó
wi. p. Władysław — ponieważ 
zauważyliśmy, że zakupionymi 
w naszym sklepie kafelkami za
czyna się po prostu... spekulo
wać. Przykładowo za 1 m kwadr, 
u nas trzeba zapłacić od > do 
I tys. zł. handlarze żądają po
tem 10—15 tys. zł!

Tak więc mimo iż w sklepie 
przy Cementowni towaru nie 
widać na ladzie, placówka kie
rowana przez p. Władysława i 
jego zastępcę Ryszarda Kurza
wę prosperuje znakomicie (o- 
prócz kafelków można tam ku
pić także elementy stolarki bu
dowlanej, papę wierzchniego 
krycia, płyty eternitowe, wełnę 
mineralną, cement i wapno hy
dratyzowane). Miesięczne obroty 
sklepu sięgają kwoty... 70 min 
zł, co mówi samo za siebie. 
Kierownikowi marzy się jednak 
powrót do normalności, takiej 
jak chociażby, w HI kwartale 
ub. roku, kiedy • magazyny były 
zapełnione flizami. Na razie nic

S nimi? Czy istnieje laka 
konkurencja wewnętrzna?
— Oczywiście, że jest pew

na forma konkurencji. Raz w 
roku na przełomie lutego i 
marca odbywa się tzw. nara
da eksploatacyjna wszystkich 
szefów z całego kraju. Ana
lizujemy tam różne zestawie
nia, tabele I porównujemy 
wzajemnie nasze wyniki w 
„wyjazdówce" i „przy jaadów- 
ee” Jedni są lepsi, inni gor
si. To chyba korzystne zja
wisko. Biorąe pod uwagę ca
łokształt działalności, plasuje
my się gdzieś na trzecim— 
czwartym miejscu w kraju. 
Są „konkurencje”, w których 
jesteśmy najlepsi, inne wy
chodzą nam gorzej. Takich 
dużych oddziałów mojej fir
my można by się doliczyć w 
Polsce około 15. Podobne do 
naszego są oddziały w Gdań
sku. Łodzi, Szczecinie. Pozna
niu, Wrocławiu. Katowicach i 
dwa w Warszawie. Są też spo
re oddziały specjalistyczne. 
Jak np ten w hotelu „Cra
covia”. zajmujący się tylko 
zagraniczną turystyką przyjaz
dową.

— Po włączeniu do Wa
rz ej sieci hotelu Jorum’ 
Interesy idą chyba nieźle?
— Rzeczywiście, nasza ba

za powiększyła się dzięki ho
telowi „Forum”, nie należy 
jednak • w tym miejscu zapo
minać, że trwa trzyletni re
mont hotelu „Francuskiego”, 
■ w momencie przekazania do 
eksploatacji nowego hotelu 
zmniejszyła się o M liczba 
miejsc w „Cracovii". Turysty
ka przyjazdowa rozwija się 
ostatnio w Krakowie coraz le
piej, chociaż uważam, że za 
mało ludzi przyjeżdża do nas 
z takich krajów, jak Włochy, 
Szwajcaria, RFN. Musimy je
szcze nad tym popracować, 
zadbać o lepszą reklamę Kra
kowa. W przyszłym roku pra
cowicie zapowiada się dla nas 
przede wszystkim wrzesień, 
kiedy to w Krakowie odby
wać się będzie Międzynarodo
wy Kongres Chirurgów, w 
którym weźmie udział około 
I tysięcy osób.

— Dlaczego dyrektor „Or
bisu" występuje w bar
wach „Sports Touristo”? 
_  ???

— Mani na myśli pańsid 
krawat, reklamujący prse 
siei konkurencję.

No cóż. macierzysta fw- 

nie wskazuje na u> by dobre 
czasy sę powtórzyły. Po pierw
sze bardzo wzrósł popyt ni ka
felki i terakotą, a po drugie co
raz trudniej — mimo umów dy
rekcji „Polcementu” s zakładem 
w Opocznie — „wyrwać” naw« 
obiecany przydział. Większość 
produkcji z Opoczna idzie no
wiem na eksport (m. ia. Kana
da, Szwecja, Holandia), a także 
na budowę metra w stolicy. Mi
mo nie najlepszych prognoz p. 
Władysław nie załamuje rąk. 
Wierzy, że jego zwierzchnikowi 
dyrektorowi „Polcesnentu” La- 
•janowi Zrałkowi z Sosnowca 
ada się przedłużyć umowę os 
najbliższy rok. Przezornie roz
gląda się jednak za innymi pro
ducentami, gdyż sklep nie n*».» 
stracić renomy i... klientów.

Władysław Krzysiea lubi tu
rystykę krajową i zagraniczną 
1 oczywiście teatr, bacznie ob
serwując rozpoczynającą dę ka
rierę córki...

Krzysztof SZOPA kierownik 
Zakładu Taksówek MPK. „U- 
rzęduje” w oazie-w os. Zielonym. 
Prywatnie: lat 51, mgr, absol
went Wydziału Prawa i Admi
nistracji UJ, specjalizował się w 
prawie przewozowym (T). Zona 
pracuje w Izbie Skarbowej. Za- 

h» nte zrobiła brązowych kra
watów. a ten w VJ„, ci pa
suje mi do unraiua.

— Jak długo kieruje pan 
krakowskim oddziałem?
— Od 1973 roku, z pięcio

letnią przerwą na pracę w 
Budapeszcie, gdzie również 
kierowałem placówką „Orbi
su". Wróciłem usiadłem 
przy tym samym b irrku. cho
ciaż zmienił się ■* tym cza
sie fotel.

— Proszę mą pocbwaPŚ 
swoim największym sukce
sem, nie ukrywając jedno
cześnie również porażki, 
która najbardziej pan» de
nerwuje.
— Zacznę może od lej po

rażki. Nie udało mi się zrea
lizować koncepcji, aby w mie- 
stach takich, jak** Brzesko, 
Bochnia czy Olkusz doprowa
dzić dó powstania obiektów 
„Orbisu”, w których na par
terze mieściłyby się biura. • 
na dwóch piętrach, byłoby, 
powiedzmy, 50 miejsc nocle
gowych, w dobrych warun
kach. Szkoda, bo to był chy
ba dobry pomysł. Teraz wra
camy do Bochni, ale z innym 
pomysłem. Powstaje tam" pię
kne podziemne sanatorium, a 
my chctelibyśmy pracować 
nad tym wspólnie z kopalnią 
soli. Co mi się udało? W a- 
tach 1974—1975 uruchomiliśmy 
dwanaście nowych placówek, 
które teraz funkcjonują bar
dzo dobrze. Kosztowało te 
sporo wysiłku, aie wyniki cie- 
sżą. Drugi sukces to „umeszy- 
nowienie”. Jesteśmy pod tyra 
względem najnowocześniejsi w 
kraju. Komputery poza tyra 
wymuszają również dokład
niejszą i lepszą pracę ludzi.

— Na koniec proszę zdra
dzić kilka „przebojów” pań
skiej firmy na nadchodzą
cy sezon turystyczny, oczy
wiście biorąe pod uwagą 
możliwości krakowian.
— Sporym powodzeniem s 

pewnością cieszyć się będą 
czterodniowe pobyty w Wie
dniu. Zapewniamy ciekawy 
program a i cena wydaje sią 
chyba atrakcyjna — 60—70 
dolarów i około 25 tysięcy zło
tych. Chcemy zorganizować 
wycieczkę do Skandynawii. 
Byłby to przejazd przez całą 
Finlandię, Szwecję i Norwe
gię. Jest także szansa na ca- 
łomiesięczny rejs z Gdyni de 
Odessy, z postojami w naj
ciekawszych europejskich por
tach. • •

— A co kosztuje w ,Oe- 
blsle" najwięcej?
— Osiemnastodniowe wy

cieczki do Stanów Zjednoczo
nych lub do Australii i No
wej Zelandii, za które trzeba 
zapłacić od 1800 do 1900 dola
rów i 500 tysięcy zł.

— Dziękując za roirnuwą 
tyczę „Orbisowi” jak naj
większej liczby tych ostat
nich wycieczek, a Czytelni
kom lego, aby było łeb 
nie stać.

ibh przesiadł sią na un (bo 
sam od czasu do czasu rusza na 
trasę, jest kierowcą posiadają
cym wszystkie kategorie prawa 
Jazdy), był zawodnikiem sekcji 
motorowej MPK a nawet kie
rownikiem drużyny żużlowe) 
KS „Hutnik" (do dzisiaj lute 
ezytać „Motor”). W pracy: Od 
trzech lat szefuje krakowskim, 
MPK-owskim, taksówkom. Zmie
nił tu. Jak mówi, prawie wszy
stko. Dewizę „żyjemy z lego co 
zarobimy” udało mu sią chyba 
wcielić w życie, bo zakład jes» 
jedynym rentownym w przed
siębiorstwie i prawie zupełnie 
samodzielnym. Na stanie jest 
obecnie 278 wozów I... kolejne M 
do odebrania. Do szczęścia bra
kuje jeszcze kierowców. Marzy 
mu się „radio-taxi" oraz kompu
teryzacja obsługi administracyj- 
no-cksploatacyjnej wszystkich 
.swoich” zajezdni, z centrum w 
os Zielonym.



PIŁSUDSKIEGO znaleźli polscy turyści. Przypadkiem 
oczywiście, bo nikt przecież nie organizował żadnych po
szukiwań. CĘ u których mieszkał przez M lat, nie spie
szyli z oddaniem „zguby", nie informowali nas, bo i pew
nie uważali, że nie ma • czym Zresztą jeśli nawet wy
syłali jakieś powiadomienia do Polski • tym, że „Piłsudski 
jest de odebrania", mogli otrzymać tylko odpowiedź wy
rażająca absolutny brak zainteresowania...

Teraz jest inaczej. W 10 lat 
prawie od odkrycia pomnika 
zainteresowanie nim przejawia -•> 
kilka milionów Polaków: fa
natycy. przeciwnicy 1 ci. któ
rych Piłsudski ani ziębi, ani 
grzeje. ale mógłby no przy
słonić widok z okna.

Dv<kusje toczą się nie tylko 
wokół tego, gdzie Piłsudski na 
koniu powinien ostatecznie 
sta nać. ale .też — wcale to nio 
dziwne — czy w ogóle norn-

YiolelU KAŁUŻNY
»1A istnieje. To. za polscy Uł- 
rysci widują go od czasu do 
czasu. nie znaczy wcale, że 
wszyscy muszą przyjąć to do 
wiadomości. Do dziś niewiehi 
jest takich, którzy widzieli fo
tografie pomnika, nie mówię« 
• tych, którzy widzieli su» 
pomnik...

Na początku grudnia no 
„Przegląd Tygodniowy" poin
formował o oświadczeniu Ix»- 
ejana Motyki, ministra kultu
ry i sztuki na przełomie lat 80. 
i 70.. potem kierownika Wy
działu Kultury KC w drugiej 
połowie lat 70.. który twierdzi, 
że rzeźba nie została ukończo
na ani zapłacona, że koń. na 
którym siedzieć mtał Piłsud
ski. stoi przed gmachem ONZ 
w Nowym Jorku... Z publiko
wanego przez na« — no raz 
pierwszy w rrrasie — zdjęcia 
pomnika wynika niezbicie. *• 
koń jest rra swoim miejscu. 
Tern sprawa, te • odlewu 
rweźbiarz mógł korzystać wle- 
tokrotnie. także orz» oraey 
nad Pomnikiem Pnkełn. zdo
biącym nowoiorska siedzibą 
ON7

Na szczęście obecny mirń- 
*er kultury i sztuki Aleksan
der Krawczuk nie !-'• Pionuj* 
twtnienia pomnika iaaudski*- 
go Zlecił nawet zbadanie dra
ni we i spraw»: do kogo on na
leży’ O pomniki Polaków sto- 

jace za granicą nikt nigdy nie 
kruszył kopii. Ściąga sie pro
chy, rodzinne pamiątki, ale nio 
pomruki, których dziesiątki 
przydają tylko sławy w świę
cie. Nikt np. nie żąda przewie
zienia do Polski pomnika Wła
dysława Jagiełły z Central 
Park w Nowym Jorku, o któ
rym to mieście polski król na
wet słyszeć nie mógł...

Rzeźba Piłsudskiego należy 
Jednak do Polaków. W 1937 wiec i krakusy rościć

ale tam mają swojego Marszalka...

roku ogłoszony na Śląsku kon- 
kur» na „Pomnik Marszalka 
Piłsudskiego i Powstańca Slą- 
akiego” wygrał chorwacki 
rzeźbiarz tworzący w styla 
monumentalnego realizmu — 
Antun Auguątinćić (1900—79) 
Choć zaplanowanych elemen
tów nawiązujących do pow
stań śląskich — czterech Ślą
zaków z bronią i śląskiej Pie
ty trzymającej umierającego 
powstańca — prawdopodobni* 
nigdy nie wykonał (w każdym 
razie nieznane są ich losy). 
Encyklopedia Popularna PWN 
z 1982 r. poda je. że Augustin- 
ć!ć był laureatem I nagrody w 
konkursie na pomnik... Pow
stańca Śląskiego. Oczywiści* 
jest to tylko drugi człon nat- 
wy.

Trudno powiedzieć, czy po
mnik Jest całkowicie nasz, czy 
zapłacono jugosłowiańskiemu 
profesorowi Akademii Sztuk 
Piekn»ch w Zagrzebiu całą su
nie Jeśli nawet rzeźbiarz z 
338 tys. zt nie otrzyma} ostat
niej raty — 50 tys. zł (jak pa
sze Jan Dziadul w ..Polityce"), 
to i tak dziś do Polski spro
wadzalibyśmy tylko cześć 
dzieła: Piłsudskiego i Kasztan
kę, bo ona to chyba miała być. 
Ogłaszanie przez Lucjana Mo- 
tyke. te nie zapłaciliśmy za 
te prace — jest nam całkowi
ci* nie na rękę: eo Innego *- 
nominaó sł* o swoje, i co ’a- 

nego dobijać targu z Jugosło-’ 
wianami. Tak czy owak celni
cy na pewno nie puściliby 
Marszałka bez myta... W dola
rach oczywiście, stosownie do 
wartości tego ..bagażu”: 8 ton 
brązu...

Zapłacony, nie zapłacony — 
ogłoszono już. że pomnik jest 
własnością województwa kato
wickiego. Miał stanąć jesienią 
1939 roku w Katowicach na 
placu miedzy Muzeum a Sej- 
mem Śląskim. Ślązakom przy
pisuje sie inicjatywę jego po
wstania. Gwoli prawdy inicja
torami zorganizowania kon
kursu na rzeźbe łącząca idee 
niepodległościowe powstańców 
śląskich i Piłsudskiego byli 
wojewoda śląski i... profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Tadeusz Dobrowolski." Mogą 

— na-

ciągane — pretensje— A są ta
cy. którzy chętnie by widzieli 
pomnik Piłsudskiego na O- 
leandrach czy w Parku Strze
leckim. skąd Piłsudski wypro
wadzał swe legiony. Są też 
zwolennicy przeniesienia go ą 
Jugosławii do Warszawy lub 
Sulejówka. Wszystkich zgła
szających propozycje ośmiela 
stanowisko samych mieszkań
ców Śląska: oni Piłsudskiego 
wcale tak bardzo nie chcą!

Na Śląsku omal nie urządzo
no kolejnego plebiscytu, w 
•prawie pomnika oczywiści*. 
Jedni toczą tam boje o usta
wienie spóźnionego o 50 łat 
Marszałka na pierwotnie za
planowanym dla niego miejscu 
(obecnie w budynku parla
mentu mieści się Urząd Woje
wódzki. a na miejscu muzeum
— zburzonego podczas wojny
— stoi gmach związków zawo
dowy chi« drudzy zaś uważają, 
że na Śląsku w ogóle nie ma 
dla Piłsudskiego miejsca. Cl o- 
statnj przypominają — piórem 
Rudolfa Ko3torza w „Dzienni
ku Zachodnim” — że Marsza
lek nie ma specjalnych zasług 
w odzyskaniu niepodległości 
przez Śląsk: żołnierze Piłsud
skiego nie weszli tam. mimo 
że powstańcy oczekiwali po
mocy. Będący symbolem walki 
• niepodległość Śląska Woj
ciech Korfanty był np. prze
ciwnikiem politycznym . Pfł-

Fragment pomnika Piłsudskiego w Klancju koło Zagrzebia. 
Fot. MAREK MALINOWSKI

sudskiego. więzionym przez 
niego w Brześciu... .

■ Wobec odkurzonej i na no
wo polerowanej legendy o 
Marszałku argumenty te nie 
trafiaja iednak do większej 
liczby spierających się... (Kto 
np. by uwierzył dziś, że auto
rem kojarzonych z epoka stali
nowska sloganów: „zapluty 
karzeł reakcji”, „swobody de
mokracji zostały nadużyte”, 
„wyścig pracy”. ..odnowa mo
ralna”. „odnowa narodu” — 
był... Józef Piłsudski?).

Argument o wątpliwym 
przysłużeniu się Piłsudskiego 
Ślązakom walczącym ó przyłą
czenie do istniejącego już pań
stwa polskiego istotny jest zre
sztą tylko dla tych, którzy po 
prostu Ślązakami czuja się, 
którym bliskie są wspomnie
nia... Dla reszty ważny jest 
sam symbol niepodległościowy. 
Posag Piłsudskiego i tak by 
przyjechał do Polski bez ota
czających go figur powstań
ców. A pomnik tychże, innęgo 
już autora, stoi w Katowicach, 
nie opodal miejsca, w którym 
współistnieć mieli w jednym 
dziele.

W obawie przed poważnym 

konfliktem (i narażeniem 
pomnika na ciągłe podchody 
przeciwników z zapalonym 
lontem w rękawie) dla Piłsud
skiego i Kasztanki znaleziono 
inne miejsce, choć też na Ślą
sku: w „trójkącie trzech cesa
rzy", u zbiegu dwu rzek, naru 
dróg i linii kolejowych (Kra
ków — Katowice m. in.) koło 
Mysłowic. Miałoby to symbo
lizować zdaniem Rady Woje
wódzkiej PRON w Katowicach 
— historyczne zasługi Komen
danta w wyzwoleniu Polski 
spod panowania trzech zabor
ców. Miejsce to wygląda tak 
(wg opisu Jana Dziadula) jak 
mniej więcej u nas rozwidle
nie lini tramwajowych prowa
dzących z Pleszowa do kom
binatu lub placu Centralnego. 
Tyle że ciągle sie tam jeszcze 
buduje... •

Turyści trafialiby tam tak 
samo często, jak do Klanjca i 
być może po następnych 5® 
latach znów ktoś by odkrył 
ku ogólnemu zdumieniu pom
nik Dziadka z butą cwałujące
go na Kasztance...

Ale pomnik tak czy owak 
trzeba do Polski zabrać. Jugo
słowianie mają prrecleż 
•wojego marszałka.-

CZYTAJĄC kiedyś w „Pa
noramie” wielce poucza
jący i ciekawy artykuł 

prof. Wiktora Zina o kopcu 
Niepodległości — kopcu Mar
szałka Józefa Piłsudskiego, 
sięgnąłem do swojej pamięci i 
rodzinnego albumu I stwier
dziłem, te zachowały się a 
mnie pamiątkowe zdjęcia z o-

Na Sowińcu

SYPAŁEM KOPIEC!
kresu, kiedy na Sowińcu sy-1 
pany był kopiec.

Przed 53 latami w roku 
1935 zwiedzaliśmy Kraków. 
Było to latem. Od razu przy
jechaliśmy na Sowiniec, gdyż 
patriotycznym wówczas czy
nem było rozpoczęcie zwie
dzania zabytków Krakowa od 
wywiezienia co najmniej 
trzech taczek ziemi na budo
wany już kopiec. Sypanie 
kopca było zaszczytem dla 
każdego patrioty, toteż razem 
z braćmi, po przyjeździe z da
lekich Kresów Wschodnich 
odległych o 600 km Barano
wicz. natychmiast udaliśmy 
się na Sowiniec, gdzie już 
czekały setki osób, aby wy
pełnić ten patriotyczny obo
wiązek sypania kopca. W taki 
sposób rodził się patriotyzm

Albin KSIENIEWICZ
obywatelski, który w pełni u- 
naocznił się we wrześniu 1939 
roku. Na zdjęciach uwiecz
niony zostałem razem ze star
szymi braćmi (w środku) w 
trakcie wywozu ziemi na ko
piec i przy płycie pamiątko
wej. która — jak podaje prof. 
W. Zin — została z premedy
tacją zniszczona po wojnie.

Uważam, że obecna mło-' 
dzież winna potraktować 
sprawę ukończenia kopca 
wraz z otoczeniem jako 

swój patriotyczny obowiązek, 
aby na 75-Iecie obchodów nie
podległości kraju, główne u- 
roczystoścl mogły się odbyć 
aa Sowińcu przy kopcu Nie
podległości Marszałka J. Pił
sudskiego.



MÓWILI • nim, ie ma pecha. Pięć rany 
w półfinale mistrzostw Polski i sawsze to 
trzecie miejsce. Czy byli wtedy lepsi od nie
go." i ewine lak, najpierw na drodze stawał 
mu Kasprzyk i Kulej, potem Grudzień 
i Szczepański. Te nazwiska mówią same za 
■iebie. Nie narzeka jednak — było, minęło, 
ważne, że zakończy! karierę jako zdrowy 
człowiek. A poza tym satysfakcja. Szcze
gólnie wówczas, gdy na jego pojedynek ze 
złotym medalistą z Tokio Jerzym. Kulejem 
oraz Lucjana Słowakiewicza z Tadeuszem 
Walaskiem do nowohuckiej Hali Garaży 
przychodziły tłumy. Miał swoich kibiców. 
Rzadko spotykał Ich zawód, był twardy, 
walczył <k> końca. I we Wiśle, i potem przez 
dziesięć lat w Hutniku, gdzie odnosił naj
większe sukcesy. O kim mowa? O WŁADY
SŁAWIE KAIMIE.

Te sześć lat w kadrze narodowej zrobiły 
•woje. Rezerwowi, sparingpartnerzy w boksie lo 
ważna sprawa. Zresztą wtedy w reprezentacji 
były same asy. Feliks Stamm innych nie po
woływał. Wpajane przez ..Papę” arkana szer
mierki na pięści procentowały potem przez 
wiele lat. Wtedy w latach 60. następowała 
•woista zmiana warty; Drogosz i Pietrzykowski 
kończyli swoje kariery, przychodzili młodsi — 
Kulej, Grudzień. Szczepański i... on.

Lewy sierpowy, unik, atak- w korpus, odskok. 
minięcie miękkie ruchy, wyprowadzenie eio- 
•u z dokładnością co do milimetra, wspaniała 
praca nóg. Władkowi Kaimowi zalecenia tre
nerskie kilkakrotnie udało się w pełni zreali
zować. Wtedy nie miał problemu z potencjalnie 
lepszymi od niego. Potrafił wygrać z czechosło
wackim mistrzem olimpijskim Zacharą czy wę
gierskim medalista Tothem — największymi 
tuzami n!ęściar-*:mi lat fló. Pozostali najlepsi

Władek też zawsze musiał wybierać. Najpierw 
futbolówka konkurowała z bokserskimi rękawi
cami. Był nawet niezłym piłkarzem, w końcu 
trafił do kadry narodowej juniorów w „kopa
nej” gdzie grał m. in. ze Stroniarzem i Lentne- 
rem. Potem był jeszcze romans z tenisem sto
łowym i juniorskie. ogólnopolskie sukcesy. Zwy
ciężył jednak boks Młody Kaim też spóbował. 
Najpierw jako „papierek”. Po ponad pół roku 
został. mistrzem Polski juniorów. Pamięta, na
grodą za to był zegarek .Ruhla” i kupon na 
ubranie. A potem? Potem były walki w dru
żynie Wisły, przechodzenie do coraz cięższych 
wag. Czasami po treningu szli razem z kolega
mi popatrzeć na popisy gimnastyczne koleża
nek z klubu. Tak poznał Halinę.

*Nabór prowadzony przez „Mazowsze” zawsze 
kusił młode dziewczyny. Także te z Krakowa. 
Halina lubiła tańczyć. Długo zastanawiała się, 
cąy spróbować? Kiedy pojechała do Konstanci
na i zdała bez problemów egzamin taneczny, 
usłyszała od kierującej zespołem Miry Zimiń- 
•kiej, że ma zaśpiewać „Ej przeleciał ptaszek”. 
Cała zdrętwiała Chrypka po długiej podróży 
nie rokowała wielkich szans. Kazano czekać na 
zawiadomienie. Gdy już straciła nadzieję, do 
Krakowa nadszedł angaż na okres próbny. Ra
dość? Wahanie? No cóż, tak jak w życiu. .

*
Propozycja pierwszoligowego Hutnika była 

interesująca, a co najważniejsze poparta możli
wością otrzymania mieszkania. To zadecydowa
ło. dla rodziny Kaimów rozpoczął się okres no
wohucki. trwający po dziś dzień. A „Mazow
sze” — stało się dla Haliny nie spełnionym ma
rzeniem. Właściwie wystarczyło kupić bilet do 
Warszawy Zwyciężyło przywiązanie do grodu 
Kraka i... Władka.

Okres dorabiania dla Haliny i Władysława

3po=k
Koszykarze walczą, 
choć przegrywają...

•

JESTEM pełen podziwu dla koszykarzy Hutnika W ubie
głą sobotę i niedzielę przyszło im się zmierzyć z liderem ta
beli Górnikiem w Wałbrzychu i mierzącym w tym roku 
bardzo wysoko Śląskiem we Wrocławiu i niewiele znalazło 
się osób, które stawiały na to, że hutnicy będą w stanie na
wiązać z «tytułowanymi rywalami wyrówrTaną walkę. \ 
jednak podopieczni Zdzisława Palucha I Tomasza Czai nie. 
fx> raz pierwszy udowodnili. że potrafią walczyć z każdym 
przeciwnikiem i byli o krok od sprawienia przynajmniej jed
nej niespodzianki!

Albo ryłii • albo akwarium
Marek DĘBICKI

w kategorii lekkiej czy lekkopółśredniej byji 
■u n.'.s. Słynny ongiś tercet; Kulej, Kasprzyk. 
Kaim. 3XK. Aby przebić się przez dwóch pierw
szych, trzeba było .mieć dużo szczęścia. Był cią
gle trzeci, ale nie żałuje.

*
Pierwszy krakowski turniej ęizikich drużyn. 

Początek lata 1955 roku. Piłkarskie popisy 
chłopców z Podgórza, Zwierzyńca czy Grzegó
rzek skupiły na trybunach mnóstwo kolegów 
1 rodziców. Wszystkich kandydatów do zwy
cięstwa pogodziła jak na ironię „Zgoda” — dru
żyna, w której brylował w czarnych dynamó- 
wach młodziutki Władzio Kaim. Tak, chciał 
zostać piłkarzem, mówili nawet, że ma dryg 
do tego. W nagrodę za ten sukces pojechali na 
V Festiwal Młodzieży i Studentów w Warsza
wie. To ci dopiero było przeżycie! Młody chrfr 
pak i odbudowana stolica, wielki, różnojęzycz
ny świat.

*
Cztery lata później. Pod koniec lipca w Pol

ecę wizytę dożyła partyjno-rządowa delegacja 
radziecka pod kierownictwem Nikity Chru- 
jzezowa. Święto 22 Lipca obchodzono wtedy 
hucznie i barwnie. Taki gość wyzwolił w na
szych propagandystach wielkie choreograficzno- 
-a.tystyczne wizje W pokazach gimnastycznych, 
które podziwiaj Chruszczów, uczestniczyła też 
zgrabna blondynka z krakowskiego Zwierzyń
ca. Halina od lat była już czołową gimnastycz
ną Wisły. Ciągle zastanawiała się tylko, czy ta
niec nie byłby lepszą realizacja marzeń. Ten 
występ na stadionie przed radzieckim przywód
cą był wówczas wielkim przeżyciem... mimo pa
dającego deszczu.

— Poproszę pokarm dla rybek — mały chło
pak biorąc papierową torebkę z zaciekawieniem 
zerka za ladę, gdzie buszują świnki morskie, 
gdzie dokazują w klatkach kanarki i chomi
ki Wokół wspaniałej ekspozycji akwarystycz
ne; jak zwykle tłumy ludzi. Sklep zoologiczny 
w os. Zielonym nie narzeka na brak zaintere
sowania. ;

Halina i Władysław Kaimowie wrośli już w. 
nowohucki krajobraz. Ten sklep prowadzą 
osiem lat i — .jak twierdzą — robią to z 
przyjemnością. Tak jak wszystko w swoim ży
ciu. To podobno wielka sztuka, tak jak doko
nywanie wyborów. — Albo rybki, albo akwa
rium — mówi obok ojciec do wpatrzonej w 
pływające cuda małej Kasi. Nie wiadomo. czy 
żartuje. Mała nie wie. co odpowiedzieć, pewnie 
wołałaby ł to, i to... «

to też czas największych jego sukcesów spor
towych 1’amięuiy ba* po zdobyć.u w’ 1964 
pierwszego tytułu mistrzowskiego razem z Ga
jewskim, Skałką. Słowakiewiczem, Draganem 
czy Jędrzejewskim. Potem bokserskie obowiąz
ki łączyć musiał z rodzinnymi, na świat przy
szła pierwsza córka Liliana. 1 nie ostatnia, jak 
się później okazało. Marzena urodziła się w rok 
po drugim mistrzostwie hutników. Zresztą nie 
tylko był boks i rodzina. Powróciła też piłka 
nożna Drużyna Wydziału Mechaniczno-Kon- 
strukcyjnego huty dzięki snajperskim umiejęt
nością Władysława w 1963 roku zwyciężyła 
w kombinatowej spartakiadzie.

' *
Dostawa z Częstochowy. Do sklepu przywie

ziono przeróżne poidełka, karmniki dla rybek. 
To tylko na chwilę wyłącza z pracy za. ladą 
dawnego mistrza pięści. Zastąpi go Halina. Ta 
nowa rola też wymagała od nich nauki. Na 
zapleczu obok „Pół wieku z piłką nożną”. K. 
Górskiego, leżą atlasy zwierząt. Tak na wszel
ki wypadek. Sprzedawca w takim sklepie to 
też doradca-zoolog • i weterynarz. Trzeba pomóc, 
doradzić, czasami wydać na odległość diagnozę 
dotyczącą stanu zdrowia ulubieńca domu. Po
dobno ci, co lubią zwierzęta, są dobrymi ludźmi.

*
W przytulnym mieszkaniu w os. Handlowym 

przeglądamy wspólnie stare . zdjęcia. Jest 
uśmiechnięta, dziewczęca Halina, jest Władek w 
otoczeniu kolegów z ekipy Stamma. Obok Dro
gosz z Kulejem. z tyłu późniejszy - dwukrotny 
zdobywca złotych rękawic' w USA — Kuśnierz. 
Rozmowa znowu schodzi na temat sportu. Te
go współczesnego'i tego, który nie wróci. Czy 
tamten był lepszy? Władysław Kaim twierdzi, 
że tak. Patrząc przez pryzmat swoich 257 walk, 
z których, tylko 40 przegrał, patrząc przez swo
ją długoletnią obecność w kadrze, przez trener
skie lata Potwierdza to żona. Coś zatracono, 
nie tylko zresztą w boksie, nie tylko w spor
cie. także w naszym codziennym życiu. Pię- 
ściarstwo stało się bijatyką, życie gonitwą.. Bez 
radości, uśmiechu, ale z niezdrową rywalizacją 
zarówno w boksie jak i w biurze. Widać to we 
wszystkim. Halina i Władysław Kaimowie bio
rąc to na szalę, twierdzą, że mieli dużo szczę
ścia. Jako zdrowi skończyli sportowe kariery, 
zdobyli kwalifikacje, ułożyli sobie życie. I to 
rodzinne, i to zawodowe.

Jeszcze niedawno p. Władysławowi zapropo
nowano powrót do zawodu trenerskiego. Zre
zygnował, przyznaj«, że z trudem. W końcu al
bo rybki, albo akwarium!

Przed meczem z Górnikiem 
trenerzy (wspólnie z zawod
nikami) długo głowili się nad 
taktyką, nad tym, jak skutecz
nie przeciwstawić się wałbrzy- 
szanpm, wśród których pryrn 
wiodą rozgrywający: Kiełbtt, 
Zywarski i Bargiel, słynący 
także ze świetnego rzutu i 
dystansu Wymyślono, że mecz 
rozpocznie eksperymentalna 
„piątka”: Klimczyk, Rutkow
ski. R. Janczura i... Dziurdzia 
oraz Bulka. Chodziło o to. by 
d dwaj ostatni przez pierw
sze 5.—10 minut mocno uprzy
krzali życie przede wszystkim 
Kiełbikowi. Udało się Roz
grywający górników miał ol
brzymie trudności z wyprowa
dzaniem ataków swojego zes
połu i nieoczekiwanie mecz 
przybrał... bardzo korzystny 
dla Hutnika obrót. Znakomi
cie pod obiema deskami, za
równo jeśli chodzi o obronę, 
jak i atak, poczynali sobie 
Klimczyk i Rutkowski, eo da
ło naszemu zespołowi prowa
dzenie prawie przez całą pier
wszą połowę. Tuż przed przer
wą gospodarze dwukrotnie je
dnak celnie rzucili za „3” i 
wygrali tę część meczu 52—47.

Po zmianie stron Hutnik nis 
zrezygnował z doprowadzenia 
do wyrównania. Wszyscy za
wodnicy’ grali b. ambitnie, o- 
fiamie i szybko nie tylko zni
welowali przewagę gospoda
rzy, ale nawet do 30 minuty 
utrzymywali kilkupunktową 
zdobycz! Niestety, właśnie 
od tego momentu wałbrzysza- 
nie rozpoczęli prawdziwy fes- 
tiwal rzutów za 3 punkty (w 
sumie w ił połowie aż. 10- 
-krotnie! — Kiełbik i Żywar- 
ski), co diametralnie wpły
nęło na zmianę przebiegu me
czu. Górnik „odskoczył” na 
olbrzymią odległość (nawet 24 
punkty) i stało się jasne, ta 
zwycięzcą tego spotkania mo
że być tylko jeden zespół — 
gospodarzy.

W potyczce ze Śląskiem wo 
Wrocławiu nasi koszykarza 
zaskoczyli pewnych siebie gos
podarzy świetną grą w obro
nie. Ustawili bowiem — w 
myśl zaleceń treherów — tzw. 
strefę kombinowaną: W do
datku znowu kapitalnie poczy
nali sobie na parkiecie Ruó- 
kowski i Klimczyk, którzy wy
grywali wiele pojedynków a 
górne piłki z- „wysokimi” wro
cławian: Kołodziejczakiem I 
Zielińskim. Do przerwy zrobi

ło »K wręcz sensaeyjnir: Hut
nik nieoczekiwanie objął pro
wadzenie az_ 15 punktami!

Zaskoczony takim obrotem 
sprawy trener Śląska wpuścił 
Już pod koniec 1 połowy, na
stępnie od początku drugiej 
wcierane ligowych parkietów 
Prostaka I był t — okazało 
się — rtrai w „dziesiątkę”. 
Za wodnik gospodarzy zaczął 
grać "doprawdy wyśmienici«. 
Przejął dyrygowanie grą zes
połu od Kabały i sam rzucał 
jak oszalały z dystansu. Przy 
dwóch rozgrywających hut
nicy musieli wrócić, do gry w 
obronie normalną strefą. Mi
mo wciąż świetnej postawy 
Rutkowskiego I Klimczyka nie 
wystarczyło to do utrzymania 
korzystnego wyniku

GÓRNIK WEB.
— HUTNIK

104— 88 (52—47)
Hutnik: Klimczyk 25, Rut

kowski IR Pacuła 14. Dziur
dzia 10, R Janczura 9. Tro
jan 4, L Janczura 4. Bulka X 

Śląsk wrocław
— HUTNIK

105— 95 (41—56)
Hutnik: Rutkowski 34, Kllnt- 

eayk 30, R. Janczura 15, Tro
jan 11, Hapoma 4, Dziurdzia L

W środowym meczu ze Stalą 
Bobrek Bytom w własnej halo 
hutnicy znowu bardzo ambitnie 
walczyli • zwycięstwo, choć 
przeciwnik. przynajmniej po
tencjalnie, asdicza się w tym 
raku do aejaślaiejszych w ladze 
(Fiedler, Kobylański, Sochacki. 
Matysiak, Kotoiuk). W Hutniku 
zagrał już Sroczyński i okazał 
cię dużym wzmocnieniem zespo
łu. ale z koleś w 5 min. bo
lesnej kontuzji mięśnia nogi 
dezrutł Ra tka weki i musiał 
opuścić parkiet Mimo to nasi 
koszykarze prawie przea eałą I 
połowę poczynali sobie snako- 
micta (w I azra. proWadzżłl 
M—11. a w W t»—02).

W B ozętei gry górę wzięła 
jednak wiąkaza dojrzałoś, sbw 
towców. którzy pokarali kilka 
wysokiej klaay zagrań I oeto- 
tacznic pewnie wygrali.
HUTNIK — STAL Bobrek

Bytom 77—87 (36—38)
Punkty dla Hutnika: Klina- 

szyk Ił, IMnrdzia 15, Sroczyń
ski 14. Trojan 11, R. Janczura ł, 
U Janczura t, Rutkowski t, 
■wda t, •sporna Ł

Siatkarzy nie możemy 
poznać.«

- PO NIEFORTUNNYM starcie 
w Pucharze Europy (występ w 
Modenie) siatkarze Hutnika 
nie mogą się odnaleźć i prze
chodzą zastraszającą obniżkę 
formy. W kolejnych ligowych 
meczach, tym razem wyjazdo
wych, ulegli w ubiegłą jaobetę 
i niedzielę po 1—3 Czarnym i 
Legii.

W środę w spotkaniu prze
ciwko outsiderowi Gwardii Wro
cław na Suchych Stawach szko
leniowiec Hutnika zdecydował 
się w ogóle nie wpisywać do 
Składu Martyniuka i Pawełka 
ze względu ne ich fatalną for
mę. Na niewiele to kię zdało. 
Cały zespół zagrał... konrpromi- 
tująoo słabo i w ciągu z górą 
godainy uległ rywalom 4 -Ł-

Wczoraj Hutnik (wciąż bea 
Martyniuka 1 Pawełka) wygrał 
jednak ze Stalą Nysd 3 4 
HUTNIK — GWARDIA 
Wr. 0—3 (-11, -10, -11) 
HUTNIK — STAL N.

3—0 (7, 2, 8)
Hutnik: Golec, Szczerbik,

Jurok, Jabłoński, Ratajczak, 
Fornal oraz Topór I Dyba.



POGŁOSY
jak i w innych dziedzinach, tak i w muzyce pod konie« 
roku nadchodzi czas podsumowali, rozmaitych zestawień 
i plebiscytów. Od 1985 roku „Pogłosy" proponują Wam 

także podobną zabawę, „RO/C/K' 8»” właściwie poza drobnymi 
zmianami kosmetycznymi nie różni się od abległorocznego płebL 
acyln. Z 10 kategorii tylko dwie się zmieniły, pozostałe są identy
czne We wszystkich kategoriach (z wyjątkiem 10.) typujecie oso
bno to oo Waszym zdaniem najlepsze' na świeeie i w Polsce Mi
jający rok był dość bogaty w wydarzenia w świeeie showbusinessu. 
a więc nie powinniście mieć specjalnych trudności z wyborem Wa
szych faworytów. Oto po kolei wszystkie dziesięć kategorii:
l Najlepszy zespół w 198« r.
1 Najlepszy longplay. wydany 

w 198« r.
8 Przebój roku — piosenka lab 

utwór instrumentalny
1 „Muzyczna postać" 198« r.
« Wydarzenie muzyczne, ezyB 

oo w reks 198« byłe Waszym 
zdaniem oajwaśniejne

• Muzyczny niewypał, ezyfl 
największe rozczarowania, 
nieporozumienie w 198« r.

T Młody wykonawca, który 
błysnął w 19M r. talentem. 

rokujący największe nsdstaja 
na przyszłość

l Najlepszy teledysk IM« a
ł. Mistrz drugiego piano, ezyB 

najlepszy Waszym zdaniem 
muzyk, nie będący gwiazdą 
esy choćby liderem swojego 
sezpołn.

W. Najlepszy krakowski zespól 
w 198« r.

W każdej kategorii typujecie 
tylko jednego muzyka, zespół łub 
zjawisko. Na kartkach poczto
wych bib w Ustach powinny ałą 

znaleźć dwa zestawienia — ..pol
ska dziesiątka" i „«wistowa dzie
wiątka", ponieważ kategoria o- 
statnia jest lokalna.

Na Wasze odpowiedzi cacka
my do 15 stycznia 1*88 r. Jak 
zwykle decyduje oczywiście da
ta stempla pocztowego. Przypo
minam adres redakcji: „Głos 
Nowej Huty", «1-961 Kraków, 
C.A. HIL. budynek „8". Na tee- 
perci« koniecznie musie»« dopi
sać — _Ro/e/k W" — plebtMyi.

„Ro(c)k“ 88 - plebiscyt
Jscok KRĄG

Wasze typy, po podsumowaniu, 
słotą aę na oficjalną „Listą Po
głosów". Na autorów, których 
propozycje będą najbardziej zbli
żone do „Listy Pogłosów", cac
kają jak co roku atrakcyjne pły
ty I kasety. Z Warszawy dotarta 
już np. płyta „Małe WuWu", któ
ra ua pewno będzie sporą nie
spodzianką. Na marginesie je
szcze jedne uwaga — w tym re
ku, aby uniknąć różnych niepo

rozumień, ważne będą tylko te 
głosy, które dotrą do redakcji 
za pośrednictwem poczty, a wuąc 
nie przynoście sami swoich ty
pów aó.

„CEDZAK ’88- 
— refleksje jurora

Przez dwa dni. M i rt boa 
zmagały się w NCK młode ses- 
poły rockowe, zmagały dą m 

sprzętem (to co posiadają niektó
rzy muzycy nadaje się <śe 
wszystkiego, tylko me do gra
nia), z akustykami (zwłaszcza w 
pierwszy dzień działy się rzeczy 
straszne) l z własnymi umieję
tnościami (nie wszyscy udowo
dnili, że potrafią grać). Posa 
tym wiele było tremy. czemu 
nie ma się eo dziwić. Przecież 
spora część uczestników „Ced ża
ka" po raz pierwszy miała oko- 

rję stanąć oko.w ako z kilkuset
osobową publicznością. Duży 
koncert to nie to samo, eo pró
ba w małym klubie esy nawa* 
w piwnicy.

Z przykrością trzeba stwier
dził, że poziom był gorszy nM 
w reks ubiegłym i jury nie zdtf 
cydowało się na wybranie jedne- 
ge, najlepszego zespołu, który 
by wyróżniał się spośród innych. 
Ogłoszono natomiast czwórkę la
ureatów, którzy zakwalifikowali 
się do wojewódzkiego przeglądu 
zespołów amatorskich w Proszo
wicach (15 stycznia). Te cztery 
zespoły w kolejności alfabetycz
nej to: CRAZY CHURCH OR
CHESTRA, KAMIENNY KRĄG, 
RATTENGIFT i ZWOLNIONY 
FUNKCJONARIUSZ. Poza tym 
wyróżniono jeszcze dwóch mu
zyków. Najlepszym perkusistą 
został Gerard Niemczyk z zespo
łu Gladiator, a najlepszym git», 
rzystą basowym Grzegorz Ja
worski z The Band ef Greateal 
Stara. Red. Grzegorz Miecugaw, 
jeden z jurorów, reprezentujący 
radiową „Trójkę”, obiecał ante
nową reklamę koncertów zespo
łowi Execr3tor. „Pogłosy” eż 
mają swoją nagrodę, ale o tym 
przeczytacie dopiero w stycznia.
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KRZYŻÓWKA

SWIATIECZNO
NOWOROCZNA

POZIOMO. 1-a w przededniu świąt, 1-p panika, 2-g autor „Zbrodni 
I kary”, 3-a rozjemca, 3-p szopka, 4-g zdobycie samodzielności. 
5-ą potrawa ze śledzia, 5-p samce kurcząt 6-j różnica mię
dzy przychodem i rozchodem, 7-a obiekt widowiskowy, 7-ł 
stolica Peru. 8-j nad popielnikiem, »-a pracuje w kancelarii. 9-m 
namalował m. in. portret pasierbicy, 10-j zbiór płodów rolnych, U-a 
profesor mikrobiolog — znany jest jego odczyn „W” 11-m wypoczyn
kowa dzielnica łx>dzi, 13-a książę węgierski, założyciel I dyna
stii, 13-g kłoda, 13-m pierwiastek o symbolu Cd, 13-s trąd, 14-i duża 
miasto w Mongolii. 15-a „spec" od szeregowania. 15-n włoski tanie« 
ludowy. T6-i wybryki, 17-a kibić. 17-s statki na dnie. 18-j pocztowe 
zawiadomienie, lS-a sprężarka, 19-n wygłasza odczyt, 20-j zlot cza
rownic, 21-a mieszka w stolicy, 21-m zajmuje się wysyłaniem towa
rów, 22-j metal ziem rzadkich, 23-a np. nieuczciwy kontrahent, 23-r 
miasto i port w płn.-wschodniej Libii, 24-j Henryk... aktor filmowy, 
25-a pomaga w lądowaniu, 25-m tam grób Chrystusa. 26-1 wieża ria 
meczecie. 27-a bylina pochodzenia amerykańskiego. 27-g jednostka 
marSzu 27-m część spłaty. 27-s widmo.

PIONOWO: A-l młyn zabytek, atll most nad jezdnią, a-21 dawna 
miara odległości, b-7 dopływ Laby, b-17 elektroda, c-1 cenny na ścia
nie, c-11 lecznica, c-21 umiar w postępowaniu, d-7 odcinek czasu d-17 
sytuacja bez wyjścia, e-1 pseudonim Sienkiewicza, e-11 zimowa sa
łata, e-21 kotara, f-7 silnik, f-19 imieniny obchodzi 24. grudnia, g-1 
miejsce zamieszkania, g-11 'ośrodek kultu muzułmanów, g-25 meta
lowy zaczep h-9 ...kulszowa, h-19 nie my, i-1 filmowa nagroda. i-U 
odpowiedź na hasło, i-25 rzeka w Btiopii, j-6 Jest na granicy, j-20 
osoba zbierająca ł przechowująca pieniądze organizacji, k-1 dawka. 
k-14 poszukiwana przez wędkarza, 1-6 miejscowość w pobliżu Kępna 
— cmentarzysko kultury łużyckiej, 1-20 statek głębinowy, ł-1 Kra
kowskie Zakłady Zespołów Radiowych, ł-14 roślina na kaszę, m-8 
miejscowość nad Narwią z fabryką papieru, m-20 autor „Legendy 
Tatr”, h-1 część jelita grubego, n-13 staroć, n-25 grupa społeczna w 
dawnej Japonif, o-9 rasa psa o-19 brat Lecha i Czecha, p-1 alko
holik, p-11 dawniej Smyrna, p-25 owad, r-7 ostre marynaty warzyw
ne, r-19 popularne imię amerykańskie, s-1 rzeźbione postacie, s-11 
tam pałac króla -laruf s-21 Leszek... był znanym pięściarzem, t-7 
trzyścienna sala w muzułmańskich budowlach, t-17 sportowa dyscy
plina, u-1 wigilijna osobliwość, u-11 zabawa, widowisko, u-21 motor 
parowy lub wodny, w-7 małpka azjatycka w-17 rzeka i kraj w Afry
ce, z-1 tytuł opery St. Moniuszki, z—11 główna rzeka Birmy. z-2i 
dźwignia handlu.

Rozwiązania prosimy przesyłać do 5 stycznia lnsp r

Święta przed telewizorem?

A może do kina i na spacer...
Olcha noc — dobra aoe
Siostra Gwiazda, Księżyc Brat 
Dziś ot nią cały świat
W taką noc '
Jedna myśl dziś łączy niw 
Pokój dzieciom wszystkich nw 
W taką noc
Cichą noc
Piękna nnr

Tadeusz SKOCZEK .

KOLĘDY tej nie znają jeszcea 
— zapewne — miłośnicy dobrego 
filmu rozrywkowego pasjonują
cy się przygodami sympatyczne
go profesora Kleksa. Pochodzi 
ona z najnowszej części serialu 
KrzySztofa Gradowskiego zaty
tułowanego tym razem „Pan 
Kleks w Kosmosie”. Po udanej, 
kasowej „Akademii Pana Kle
ksa” oraz jeszcze ciekawszych l 
interesujących „Podróżach Pana 
Kleksa”, ulubieniec nie tylko 
młodocianej widowni przenosi 
się w kosmiczne przestworza. 
Film nie dotarł jeszcze do No
wej Huty, ale można oglądać go 
na pokazach w kinie „Kijów" I 
.Wanda" lub zamówionych 

wcześniej zbiorowych projek
cjach w kinie „Mikro" (tei 
34-28-97).

Telewizja przypomni nam 
pierwszy z tych obrazów w dwu
częściowym programie emitowa
nym w dwa kolejne świąteczne 
przedpołudnia. Ponadto w p:erw- 
szy dzień świąt powrócą na ekra
ny ulubione „Smurfy" oglądane 
również przez dorosłych. Czeka 
nas 28 nowych odcinków tego w 
rialu. Mali miłośnicy filmu nie 
opuszczą też zapewne „Śpiącej 
królewny".

Dorośli będą mogli obejrzeć 
ponadto m. in. pierwszy oddnei 
serialti-rzeki Pawła Karpińskie
go (reżyseria) 1 Wojciecha Ni

żyńskiego (scenariusz) pisanego 
i realizowanego „na bieżąco".
Jeśli nie znużyliśmy się brazylij-' 

, skitni tasiemcami z pewnością z 
radością powitamy informację, 
że przewiduje się nakręceni« 
52 odcinków filmu noszącego na 
razie roboczą nazwę „W labiryn
cie”. W święta nasza telewizja 
wystartuje też z jeszcze więk
szym serialem 100-odcihkowyra 
cyklem dokumentalnym .„Pola
cy”. Pokazani w nim zostaną 
■wybitni Polacy, którzy osiągnęli 
w różnych dziedzinach ponad
przeciętne wyniki, którzy znani 
są nie tylko w granicach nasze
go kraju. Nikt się nie zdziwi, 
chyba że jako pierwszy pokaza
ny nam zostanie film o Karolu 
Wojtyle, papieżu z Polski.

Jan Paweł II będzie też głów
ną postacią mszy, która transmi
towana będzie z Katedry Św. 
Piotra w Watykanie w wigilijną 
noc. Czy jednak ta nasza jedy
na na razie zdobycz cywilizacyj
na, jaką posiadamy w naszych 

domach — telewizja — nie uczy 
nas bierności. Mając pasterkę w 
pokoju,, wielu zrezygnuje z tra
dycyjnego spaceru do kościoła. 
Czy warto?

Wprawdzie polskie filmy nr- 
chiwalne „Włóczęga" (nigdy ~- 
szcze nie prezentowany film > 
1939 roku z udziałem niezwykła 
kiedyś popularnych lwowskich 
komików Szczepcie i Tońciak 
„W blasku słońca” (z Janem 
Kiepurą) czy „Rapsodię Bałtyku" 
(Leonarda Buczkowskiego) trud
no dziś znaleźć na ekranach na
szych kin. ale „Vabank I i II”. 
„Śniegi Kilimandżaro”, „Ostat
nią granicę” czy „Diamentową 
gorączkę” lepiej oglądać na dw- 
żym. kinowym ekranie

Dlatego spójrzmy na program— 
kin i wybierzmy się konieczni» 
na świąteczny spacer z filmem 
w programie Zastawiony stół — 
mlejmy nadzieję, że tradycyjnie 
smaczne i wystawnie — moż» 
trochę poczekać.



PIĄTEK, 23 Xł! 
PROGRAM ł 

b6 0e Program dnia i DT 
16.05 ..Mieszkać’’
16.25 .Rambit”
16.50 ..Okienko Pankracego"
17.15 Te)eexpress
17.30 „Reportaż x pfzeszJoscT
17.55 „Humphrey Bogart" — 

film dok.
18.50 „Sąsiedzi” 
19.00 „10 minut"
19’0 ..Monitor rządowy”
19 30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Powrót, do Polski" —

film TP
21.20 Czas"
21.55 ..Jacek Stwora — czyi 

opowieść o galicyjskim 
pięknoduchu...“ — fita

2235 DT — echa dnia

PROGRAM O
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa hala pra*- 

bojów Marks Ntedż 
wieckiego”

18.00 Kronika
13.30 „Wesele u MurteT — »•- 

oortaż
»50 Polska Kronika ramo

wa
»00 Zanim serial trafi aa 

ekran — reportaż
13.30 „Dookoła świata"
20 00 „Piątek"
21.30 Panorama dnia
21 45 „Hotel du Lac" — ta*

fab prod. ang.

SOBOTA, 24 X«
PROGRAM I

3.40 „Z działki na 
stół”

wKiMjny

9.00 „ Drops"
10 30 DT — wiadomości
10 40 „Stare, nowe. oajnow-

sze”
1120 .Serca zostały w »Kxy-

źnie” — reportaż
11.50 Wędrówki daleki* i błt- 

skife”
12.15 .Historia gwiazdkowych 

podarunków”
12 25 .Pieprz i wanilia — nie

znany kraj”
13.10 Telewizyjny teatr oro- 

zy — Charles Dickem 
„Przygoda w Manor 
Farm”

14 25 „Marek i Malgorast«" —
film dok.

14.50 „Vabank” - fita tak 
orod. polskiej

»35 Losowanie Duńe«o Lek
ka

16.45 „Antena"
17.15 ieieexpresa
17.30 „Butik”
18.00 „Kolędy"
18 40 Wieczorynka 
IG 30 Dziennik teiewlzy»y
20 05 W starym łonie „Włó

częgi” — komedia prod. 
polskiej x 1939 roku

>1 45 Kolędy Włodzimierza 
Korcza

2X15 .Superwizja"
23 55 Transmisja PaaSetai i 

Watykanu

PROGRAM P
16.06 ,Trży godziny a flew* 

zją Katowice"
14.00 „5—10—15”
14.50 Kraków aa aateute 

„Dwójki”
1» 00 Kolędy w wytanasta 

Hanny Banaszak
19 30 Kraków na anten** 

Dwójki”
21 30 Panorama dnia
21.45 „Śniegi Kilimandżar«"

— film fab.’ prod. USA, 
reż. Henry Kin«, wyk.: 
Gregory Peck. Av* Gar
dner i inni

23 35 Komentarz dnu
23.40 Kraków na utleni* 

.Dwójki”
24 00 „Rapsodia Bałtyku" —

film archiwalny prod 
polskiej.

NIEDZIELA, 25 XII
PROGRAM I

6.00 „Akademia pana Klea- 
sa”

10.20 „Przygoda życia"
11.15 „Przy rodzinnym stole”
11.40 Telewizyjny koncert ży

czeń
12 50 „Morze” — orogram pu-

bli cy styczny
13 10 ..Marek Sierocki zapra

sza”
13 40 Teatr Młodego Widza — 

Lucjan Rydel „Betlejem 
polskie".

14.45 „Kolędy”
15.05 „W kamiennym kręgu” 

(50, 51) — serial oby
czajowy prod. brąz.

27.15 Teleexprjss

W.30 „Królowa prxed»nte4ei«*’
— wodewil Jerzego Ra
kowieckiego i Jerzego 
WiUlina

19.00 Wieczoiynka: „Siruirfy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20 05 „Królewskie sny” (8 —

ost.) — serial TP
21 a 5 Studio Sport
21 45 „Kanał 5” — program

satyryczno-rozrywkowy 
»30 „Magdalena z Kossa

ków” (1) — .Ab ovo"
— monodram w wyko
naniu Anny Seniufc

»« „Marilyn, pożegnaj ode 
mnie prezydenta” — film 
dok. prod. ang
Kino sensacji .Diamen
towa gorączka” — film 
fab. prod USA

PROGRAM n
16.00 Fita dla mesłyszących 

„Królewskie sny” (8 — 
osi.) - serial TP

U.M Lokalny koncert życzeń
11.40 Powitanie — prezenty 

pod choinkę
M.40 Dla młodych widzów: 

„Życie na Miseisipi” — 
film przygodowy 

n 15 „Polacy” — film dok. 
»16 „W labiryncie” 41) —

serial TP. reż. Paweł 
Karpiński,

544S .100 pytali do...”
»20 „Być tutaj” — gawęd*

PTof. Wiktora Zina
1435 „Życie na linie” — spo

tkanie z Wandą Rutkie
wicz

»06 Kolędy różnych naro
dów

14.4» „Czerwona ziemia w 
Misiones", — fita dok.

1730 „Bliżej świata”
»00 .Wywiady Ireny Dcie-

Jzic" — ksiądz peof dr 
anusz Pasierb

»30 .Tajna 'księga mnichów”
— program public.

20.00 Studio Sport
21A0 Kolędy w pałacu w Wi

lanowie
3140 Panorama dnia
11.46 „Ostatnia granica’ fi) — 

film fabularny prod. as*- 
stralijsko-USA.

23,16 Komentarz dnia
23 20 Kabaret „Dudek”

PONIEDZIAŁEK, 26 Xfi
PROGRAM I

848—23.15 .Dzień w Bvtíko" 
RM Dla dzieci: „Akadem»* 

pana Kleksa” (2)
»20 .Dzień w Butiku" 
»40 „Portrety" - „Tonta, 

czyli o ostatnim bacia
rze" — film dok

M.40 „Vabank II, ezyh Apo
sta” — film prod pol
skiej.

13M .Dzień w Butiku" 
»30 Dla dzieci: „Śpiąca kró

lewna” — balet aa lo
dzie. program tv ang

14.30 „Dzień w Butiku"
14.50 .Cuda świata” — .Cy

namon" — fita dok.
14.H .Pojedynek w słońca”

— western prod USA 
W.15 Teleexpress 
1730 „Dzień w Butiku’
17.40 „Wampiry w Hawanie"

— film anta. prod. tak 
M IS „Dzień w Butiku" 
10.00 Wieczorynka: .JSmurty”
19.30 Dziennik telewizyjny 
10 00 Teatr telewizji — Ga

briela Zapolska — „Ża- 
busia”.

11 20 „Królewski dar" — film 
dok. o kolekcji Janiny i 
Zbigniewa Porczyńskich 

»40 „Dzień w Butiku”
22 20 „Wampiry w Hawanie"

(2) — film animowany
M.55 „Dzień w Butiku"

PROGRAM U
12,20 „Polacy” — Dameá Ol

brychski — film dok.
23.20 „Boże Narodzenie -x pol

skimi słowikami"
1340 „100 nytań do..."
14.20 Kisto familijne: .Auto

strada do nieba” (3)
16.15 Podróże w czasie i prze

strzeni „Duch Azji” (4) 
— „Ramajana" — ang 
film dok.

»15 „Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego" — wie
czór z Lodą Halamą

17.20 „Prezenty pod choinkę"
17.30 „Bliżej świata” 
19.00 „Muzyka małego ekra

nu” ’
19.30 „Country kolęda"
20 00 „Z batutą i z humorem"

— koncert świąteczny
20.45 „Telewizja nocą”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica" (2)

— film prod eustral-e- 
merykańskiej

- WTOREK, 27 XII 
PROGRAM I

8.30 „Domator”
8.35 „Domowe przedszkole" 
9.00 Teleferie

10.00 DT — wiadomość:
10.10 DT — dodatek gospodar

czy
10.25 „Ballada o Januszku" (X)

— serial TP
1145 „Domator"
16.00 Program dnia — DT — 

wiadomości
10.05 „Gazeta rolnicza"
16.25 „Teleferie z Dropsem"
17.15 Teleexpress
1740 „Awanturnik” (4) — se

rial przygodowy prod. 
angielskiej

18 30 „Klinika zdrowego aio. 
wieka"

18.50 Dobrano r
19.00 „10 minut"
».HO Dzieciom Zamojszczyzna

— program public
19.30 Dziennik telewizyjny
24 06 „Ballada • Januszku" M

— ostatni odcinek seria
le

21.05 Spotkanie x proś. Ma
rianem Orzechowskim

»30 Henryk Debich j jego 
orkiestra

3X10 „Sprawa dla reportera"

Od 23. 12. 1988 r. 
do 1. 01. 1989 r.

PROGRAM II
tfM „Skarby moskiewskiego 

Kremla” (6) — „Sztuka 
rosyjskich jubilerów"
— serial dok.

»40 Program lokalny
»30 „Wiek niepewności' (U)

— „Metropolia” — se
rial dok.

19-30 Magazyn n&rtńarski 
20.00 „Non stop kolor” 
2100 „Powtórka z historii" — 

Józef Piłsudski, «s. 5 
»JO Panorama dnia
M.40 Filmy Krzysztofa Za

nussiego „Paradygmat"

ŚRODA 28 KO
PROGRAM 1

340 „Domator”
335 „Domowe przed*»<ńe” 
9.00 Teleferie

»40 DT — wiadomość;
»10 „Ojciec i syn" — lita 

fab. prod. włoskiej
11.45 „Domator”
M6j60 Program dnia
»45 Losowanie Exprea* 1 Su

per Lotka
»45 „Bariery"
NJ6 „Teleferie z Di ep*r,sn"
17.16 Teleexpress 
1730 „Spojrzenia"
»80 Magazyn polon: jny
18.20 „Dakmiej niż wczoraf
18.50 Dobranoc: „Miś Uszaek" 
10.00 „18 minut"
19.10 Menadżerowie nde* — 

program publ.
19.30 Dziennik telewizyyiy
20 05 „Eglantine” — film fab 

prod. francuskiej
21.25 „Klub międzynarodowy"
21.56 Telewizyjny informator 

wydawniczy
23.16 XXIV Festiwal Piosenki 

Radzieckiej — Zielona 
Góra 88

22 45 DT — komeiHarae
PROGRAM II

>730 „Skojarzenia" — tele
turniej

HI.00 Program lokalny
M.30 Magazyn reporterów 
»00 Dlaczego nie? — pro

gram publicystyczny
19.30 Teresa Wojtaszek-Ku- 

biak w „Tosce” Pucci
niego w Teatrze Wiel
kim w Lodzi — część 1

21.20 Panorama dnia
2135 Teresa Wojtaszek-Ku- 

biak w „Tosce” Pucci
niego w Teatrze Wiel
kim w Lodzi — część 2 

22.1« „997”

CZWARTEK, 29 XM
PROGRAM I

8.30 „Domator”
8.35 „Domowe przedszkole" 
9.00 Teleferie

10.60 DT — wiadomości

»10 ..Dempsey I Mn* •• peace 
na iropie” 4)

11.00 „Domator"
16.20 Program dnia —. DT — 

wiadomości
16.25 „Teleferie z Dropsem"
17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon”
17.55 Telewizyjny film dok. 
1830 „Sonda”
1840 Dobranoc: „Jak mysz

ka znalazła przyjaciela" 
1X00 „10 minut”
1X10 Tygodnik gospodarczy 
1X30 Dziennik telewizyjny 
30 05 Jjempsey i Makepeace 

na tropie” (5)
21.00 „Pegaz” .
21-50 „Szaleństwa Maxa" — 

film produkcji franc.
1X00 Magazyn jperowy
22.50 DT — komentati*

PROGRAM B
17.25 Program dnia
1730 „Rodzice i dzaecT
».00 Kronika
»30 Magazyn „102" 
».00 „M up pet show" 
1930 „Alergia, choroba XX 

wieku”
20 00 Program rozrywkowy
21 25 „Ekspres reporterów"
31.30 Panorama dnia
21 45 Studio teatralne Dwój

ki” — Bogusław Schaef
fer „Scenariusz dla 
trzech aktorów"

PIĄTEK. 30 XII 
PROGRAM I

6.30 „Domator”
8.35 „Domowe przedszkole" 
9.00 Teleferie

1X00 DT — wiadomości
10 25 „Pantofelki Jaauko" — 

film fab. prod jap.
11-55 „Domator”
M.05 Program dni* — DT — 

wiadomości
»10 „Radar”
1635 „Teleferie x Deopeecn”
17.15 Teleexpress
1730 Magazyn państw socj*- 

listycznych
»00 „Piosenka i dedykacją"
18.10 „Skarbiec”
18.50 Dobranoc: -Sąjnedif" 
19.00 „10 minut”
19.10* „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny 
30.06 Telewizyjny teatr roz

maitości — Lolleth Bel
lom „Bez kurtyny” —

2X06 XV Międzynarodowe 
Spotkania Wokalistów 
Jazzowych Zamość 38

1130 „Szaleństwa Maxs" — 
film prod franc

PROGRAM U
»38 „Wzrockowa lista prze

bojów Mark* Niedi- 
wieckiego”

»00 Program lokalny
1830 Magazyn reporterów 
»60 Polska Kronika Filmowe 
»00 Program filmowy
1X30 „Dookoła świata”
20.00 „Ballada o drodze" 
3X50 „Brawo dla lwy Mich

nik"
31.30 Panorama dnia
21.46 „Doktor Żywago" — fita 

fabularny prod amery
kańskiej wg powieści 
Borysa Pasternak*

SOBOTA 31 XU
PROGRAM I

X08 Dla dzieci: „Syłwerter 
i Fasolkami”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsza
11.40 Wędrówki dalekie ! 

bliskie
»10 Kto nie lubi rock and 

roiła
»40 „Opowieści Puszczy Au

gustowskiej” — film dok 
18.05 Impresja filmowa
».II Telewizyjny Teatr Pro

xy Gudrun Pausewax , 
.— „Porwanie doni Aga
ty”

14.45 Komedie, komedie, ko
ki.» „Czas”

medie... „Nie mi róży 
bez ognia” — film fab 
prod. pól.

»30 Losowanie Dużego Lot- 
tka oraz Sylwestrowych 
Zakładów Specjalnych

»40 Flesz — program mu
zyczny

K06 „Dzieje wina"
17.15 Teleexpress
17.30 Butik
1735 Dyskoteka Pana Jacka 

— wydanie sylwestrowe
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Orędzie Noworoczne
20.30 Kino muzyczne Lucjana 

Kydryńskiego — „Desz

czowa piosenka". — ffim
22.20 Cabaretro II)
22 50 3000 sekund z twą

Kuklińską — progi ara 
rozrywkowy

23 40 „Love Me Tender" —
piosenkj Elvisa Presley* 

23.58 Życzenia noworoczne
o 05 Julio Iglesias — Wszyst

kim, które niegdyś ko
chałem..

X55 .Rock Show '88" Kon
cert z Monachium

106 „Wyciągnij broń" — 
western prod. USA

3 40 „Pop show 88' - pro
gram rozrywkowy
*

PROGRAM II
11.55 3 godziny I Tell

Katowice
14.55 Powitanie
16 00 5—10—15 
1630 „Huckełbery 1 teł!” »"w

parna”
18 80 Kranika
18.30 Muzyka małego exiana
19.30 Niezapomiane melodi*

Wiednia
20 00 Oredzie noworoczne
20 15 Dyskoteka u Niedźwie

dzia
2)40 Panorama dnia
21 45 Dysr.oteka u Nfedzwle-

dzia
22.30 „W blasku słońca - 

film fab prod auv.riao- 
kiej

24.00 Ży- zenia noworoczne 
U.05 „Klub pokrewnych dusz"

— film fab prori frar>-

NIEDZIELA 1 I 
PROGRAM I

9.00 Teleranek
9.50 Walt Disney — człowita 

legenda, cz 1
10.35 .Przygoda życia'' (4) 
1130 DT — wiadomości
11.35 Powtórzenie orydata

noworocznego
1140 „Daleko i jeszcze de 

lej” — film dok
1X15 Koncert noworoczny •

Wiednia
13.30 Walt Disney — człowi*.. 

legenda, cz. 2
14.30 Życzenia nowoioizo*
14.35 „W kamiennym kręg»" 

(52, 53)
16.40 Gdzie są taśmy i tar»- 

tych lat
17.00 Teleexpress
17.15 Studio sport
17.55 Życzenia noworoczne (2> 
18.00 „Kogo nasza mflośr ob

chodzi"
18.40 Antena
19.00 Wieczorynka
19.25 Życzenia noworoczne ?3)
19.30 Dziennik
30.05 „Pomiędzy wilki' 'Urn 

TP
21.35 Życzenia noworoczne <4)
21.40 Studio sport
22.10 Życzenia noworoczne (5)
22.15 „Magdalena x Kossaków"

(2)
22.30 „Hollywood Paradi-e"
23.30 Życzenia noworoczne (« 
33 35 DT — wiadomości

PROGRAM II
X15 Przegląd tygodni« dla 

r.iesłyszących
10 00 Film dla niesłyszących: 

Pomiędzy wilki” — film
TP

1130 „Rembertowie. Rember
towie..." — wojsk progr. 
dok

11.55 Powitanie
12.00 „Autostrada dc nieira"

(4)
12.50 „160 pytań do ."
13.30 Studio jport
15.15 Studio sport — „Piękn*

i odwazne”
16.10 Podróże w czasie rpi/.o- 

strzeni — „Duch Azji"
17.00 Wiem wszystko tete- 

turniej
17.30 Bliżej świata
19 00 Goście Daniela Passcnta

(G Szapołowska i A Ta
tarkiewicz)

19.30 Program publicystyki 
kulturalnej

20 00 „Nie było miejsca dta
ciebie” — koncert no
woroczny z Sali Kongre
sowej .

21.45 „Virginia City" — we
stern USA

23.45 Komentarz dnia



Kochanemu Dziadzio
wi

Adamowi 
Myśliwcowi 

zam. os. Hutnicze 3/112 
z okazji imienin życze
nia wszystkiego najlep
szego przesyła

WNUCZKA EDYTKA

Najdroższym Rodzicom
Marii i Adamowi 

Myśliwcom 
zam. os. Hutnicze 3/113 
z okazji 34. rocznicy 
ślubu życzenia 100 lat w 
szczęściu i zdrowiu 
przesyłają

CÓRKA HALINA 
Z MĘŻEM ORAZ 

EDYTKA I BARTUŚ

Z okazji 80. urodzin 
oraz zbliżających się 
imienin najdroższemu 
Tatusiowi 1 Teściowi

Mieczysławowi
Skwarczyńskiemu 

dużo zdrowia, radości z 
dzieci i wnuków życzą 

ANNA I WIESŁAW 
Z PIOTRUSIEM

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, eo ma
słuch. (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
■i«iisiiiiniiitiiningnniitin>titittititiuttiutsBBiaiiigisiiiittli>ni«i.iałitiij<ł«Uiiilttiii

KONKURSY ♦ KONKURSY ♦ KONKURSY ♦ KONKURSY

Główna nagroda — 4 dni 
w MISZKOLCU!

SPOLNIE z krakowskim „ORBI
SEM” proponujemy Wam, drodzy 
Czytelnicy, zabaw ę-k o n k u r a,

która powinna (podobnie jak cały „GNH”) 
umilić Wam świąteczne dni.

• ORBIS prowadzi kilka rodzajów 
działalności i usług. Wymień chociaż trzy 
■ nich.
• RUSZ głową 1 odpowiada, który a 

krakowskich hoteli ma „Orbis” najdłu
żej w posiadaniu?
• BIURO, najwiąksae rretatą ac wusy- 

e*kich turystycznych w naszym kraju.

ma swoje ośrodki poza granicami Pol
ski. w Europie 1 Stanach Zjednoczonych. 
Ile ich Jest? (można się pomylić o trzy).
• ILE lat ma „Orbis”? (liczymy od 

momentu zarejestrowania jako przedsię
biorstwo państwowe).
• SAM wiesz najlepiej, drogi Czytelni, 

ku, czego oczekujesz w przyszłości od 
„Orbisu”. A więc jakich imprez i wy
cieczek, co Cię Interesuje najbardziej?

Piąte pytanie jest formą sondażu, a 
więc kłopoty mogą być tylko z pierwszy
mi czterema. Mamy Jednak nadzieją, 
że pytania te nie sprawią większych kło
potów. Warto sią przyłożyć, aby uczest- 

xnlęzyć w walce o główną nagrodą — 
czterodniową wycieczką do Miszkolca as 
Węgrzech (termin do uzgodnienia). Poza 
tym „Orbis” ufundował jeszcze 19 na
gród pocieszenia.

Na odpowiedzi czekamy do • stycznia 
1939. (decyduje data stempla pocztowe
go), przypominamy nasz adres: „Głos No
wej Hnty”, 31-969 Kraków. Centrum Ad
ministracyjno Hils budynek „S".

ttaeM

o Świętach 
BOŻEGO NARODZENIA

S' WIĘTA Bożego Narodzenia są u nas 
najbardziej nastrojowymi świętami, 
bogatymi w szereg pięknych trady- 

ąjl. Nie każdy jednak wie, jakie «jest 
źródło niektórych obyczajów związanych 
z tymi świętami. 'Proponuję zatem 1A- 
BAWĘ-ZGADYWANKĘ, związaną tema
tycznie z Bożym Narodzeniem i okresom 
bezpośrednio po nim następującym.

1. Co oznacza dosłownie wyraz „wigi
lia”?
'I Od kiedy obchodzimy iwiąto Boże

no Narodzenia 25 grudnia, a kiedy to 
święto obchodzono poprzednlof

l AoteeaoM stów pegeptękayah poleklab 
kolęd byli eząsto wybitni poeci. Kto Jest 
zatem autorem ałów nastąpującyeti ko
lęd?

a) Bóg się rodaS?
b) Mizerna, olcha stajenka »«bat 
ej PrzyUeteU do Betlejem?
ż. Na jaką okoliczność skomponowano 

melodię 4ę kolędy „Bóg się rodzi**?
1 Skąd 1 kiedy przywędrował do Poi- 

ski obyczaj choinek?
4. Co oznacza doełuwnlo „kylwaatar”? 
?. Który z Trzech Króli przedstawiany 

Jest jako Murzyn?
Na odpowiedzi czekamy do 4 stycznia 

19X9 r. Wśród uczestników (zwycięzców) 
K>z)otujemy nagrndy-niespodzianki.

jope Ryszard Sobaka)

Po ostatnim gongu' trener 
pociesza przegranego boksera:

— Nic się nie martw. Pod 
koniec drugiej rundy napraw
dę przestraszyłeś twojego 
przeciwnika.

— Jak to?
— Przez chwilę myślał, te 

cię zabił...
*

— Panie profesorze, to moja 
dziesiąta operacja ślepej kisz
ki.

— Odwagi, kiedyś na pew
no się uda..

*
Zona wywołuje duchy:
— Duchu!... ezy jesteś moim 

mętem?
— Tak... To ja!
— Czy jesteś etctęśHwszy 

nii za tycia?
— Tak...
— A gdzie jesteś?

<- W piekle..
*

— Csy był pan prezee 
wczoraj na zebraniu?

— Nie. spałem w domu-
i *

— Jasiu, słuchaj, od dwóch 
tbvoditl nie chodzisz do szko
ły! Koniec z tym, dzisiaj mu
sisz jut iść!

— Niese... ’Nie pójdę... Nie 
pójdę- — mówi płaczliwie Ja
sio. — Nie lubię szkoły...

— Jasiu, ferie jut dawna 
się skończyły Naprawdę mu
sisz iść.

— Nie pójdę do szkoły... 
Dzieci mnie ni« lubią... I ja 
nie lubię dzieci...

— Jasiu! — mówi ostre 
mama — musisz iść do szko
ły z dwóch zasadniczych po
wodów. Po pierwsze mass jul 
ST lat, c po drugie — jesteś 
dyrektorem tej nkotyllt

♦
W Sztokholmie podesas 

proszonego obiadu dwaj

dżentelmeni przedstawiają się 
tobie wzajemnie.

— Olsen jestem, kupiec 
hurtowy — węgiel i koks.

— Serensen — odpowiada 
drugi — dyrektor więzienia 
— woda i Chleb. ■

♦
Administracja. Słucham.
— Jestem lokatorem tego 

nowego bloku — słychać zde
nerwowany głos. — Na parte
rze pękła rura z ciepłą wo
dą.

— Proszę zawiadomić wszy
stkich sąsiadów!

— I co dalej? — pyta 
zdziwiony lokator.

— Wykąpcie się, pozmywaj
cie wszystkie naczynia i na- 
bierzcie wody do wiader. 
Prędko nie nadarzy się podo
bna okazja.

Dama siedzi na krześle pod

ścianą sali balowej. W pew
nym momencie podchodzi do 
niej mężczyzna i kłaniając 
się pyta:

— Czy zatańczy pani nastę
pne tango?

— Ależ oczywiście! — kry- 
• guje się dama.

— Świetnie, będę miał wre
szcie gdzie usiąść.

— Co byś «robił, mając 
pensję milionera?

— To nie jest takie cieka
we, ale ćo by zrobił milio
ner. mając... moją pensję?!

■ *■
Sąd skazuje pozwanego na 

dwadzieścia tysięcy złotych 
grzywny za obrazę urzędnika 
w służbie. Sędzia pyta:

— Czy oskarżony chciałby 
jeszcze coś powiedzieć?

— Chciałbym, Wysoki Są
dzie, ale przy takibh cenach...

O czym myśli baca?
Rebus literowy

Rya. WALDEMAR
JARMO8ZEWICZ 

(~SAM NA SAM”)

■aowt^seta presimy nsdsytsé «o « STT CEN! A IBM r. Wśród 
peprawnych adpewledal rozlosujemy 2 atrakcyjne nagrody.

kta sprawy...
akt był miniony rok, jeżeli chodzi o przestępczość rU! ■
terenie dzielnicy? Patrząc przez pryzmat tej rubryki i) 
np. danych DUSW czy Prokuratury Rejonowej był on 

nieco spokojniejszy od poprzedniego, mniej przede wszy
stkim było czynów najbardziej bulwersujących społeczeń
stwo, czyli zabójstw, coraz częściej jednak na naszych la
mach pojawiały się informacje o kradzieżach mieszkanio
wych i samochodowych, włamaniach bądź rozbojach. Nadal 
większość .przypadków łamania prawa, inspirowana jest po
przez alkohol. Niestety, spokojny na co dzień pracownik, ko
chający ojciec, mąż czy syn nierzadko po kilku głębszych 
staje się... złodziejem czy chuliganem.

Sylwestrowa prywatka zorganizowana dwa lata temu w 
os. Złotego Wieku przez jedną z nowohuckich licealistek 
miała być typową młodzieżową potańcówką. Wśród kolegów 
i koleżanek młodej gospodyni znaleźli się m. in. dwaj osiem- 
nastolatkowie Paweł D. oraz Jacek K. Trochę spóźnieni zja
wili się jednak z szampanem, obiecując na wstępie pozosta
łym gościom późniejszą niespodziankę. Towarzyskie spotka
nie miło i szybko mijało, a gdy zaczęła zbliżać się północ, 
rozpoczęto przygotowania do wzniesienia noworocznego toa
stu. Okazało się jednak, że w pokoju brakuje dwóch gości.

Efekty specjalne
y

Tymczasem obaj wcześniej przedstawieni młodzieńcy, nie 
interesując się zbytnio damsko-męską konwersacją ani tań
cem w rytmie disco, wyszli na balkon. W kilka minut pó
źniej dobiegł. stamtąd głośny wybuch i czyjś krzyk.

Paweł D. i Jacek K. od wielu lat interesowali się chemią 
orttz pirotechnicznymi efektami. Korzystając z fachowej li
teratury, konstruowali przeróżne race, świece dymne. Tym 
razem chcąc uatrakcyjnić sylwestrowe spotkanie, zrobili kil- i 
ka dni wcześniej specjalną petardę, wykorzystując do tego ; 
nadmanganian, glicerynę, saletrę i... cukier. Obaj chcieli ją ' 
odpalić o północy. Tak też się stało, chociaż skńtki tego 
okazały się zgoła odmienne od ich oczekiwań. Zakrwawione 
ręce i twarze domorosłych pirotechników, poparzenia były 
oprócz huku najwidoczniejszym efektem sylwestrowych e- ' 
fektów specjalnych Diagnoza lekarzy stwierdziła u jednego ' 
z nich rany twarzy, u drugiego zaś poważne obrażenia le
wego oka i powieki. Młodzi ludzie rozpoczęli zatem Nowy ’ 
Rok w szpitalu, który w kilka tygodni później zamienić mu- ! 
sieli na salę rozpraw Sądu Rejonowego dla dzielnicy Nowa 
Huta.

Obu uczestnikom zarzucono wyprodukowanie noworocznej 
„niespodzianki”, zwolniono ich natomiast z odpowiedzialno
ści za same skutki odpalenia (gdyż sami ich doznali). Kwa
lifikacja prawna tego czynu, których oby jak najmniej zda
rzyło się w tegorocznym karnawale, czyli art. 143 kodeksu , 
karnego mówi, że „kto bez wymaganego zezwolenia wyrabia, 
gromadzi lub przechowuje materiały lub przyrządy wybu
chowe (...) mogące Spowodować niebezpieczeństwo dla życia 
lub zdrowia albo mienia podlega karze pozbawienia wolno- ■ 
ści od 6 miesięcy do lat 5”. Wyrokiem sądu obaj młodzi lu
dzie skazani zostali na 8 miesięcy pozbawienia wolności w 
zawieszeniu na 3 lata i po 25 tys zł grrywny

(MARK)

tygodnik KOMBINATU METALURGICZNEGO KUTA lot LENINA. Redaguje KOLEGIUM: Sławomir PIETRZYK (redaktor na
czelny, tel 44-38-99). Beuryka ROSIEK (zastąpo* redaktora naczelnego, tel. 44-84-58) Maciej MALINOWSKI (sekretarz odpo
wiedzialny redakcji tel 44-28-99), Bronisława KUFEL-WŁODKO WA (zastępca sekretarza odpowiedzialnego redakcji tel 44-28-99) 
ZESPÓŁ (tel 44-84-58): Marek Oąbiokt. Janina Dziuro (kierownik działu publicystyki), Stanisław Gawlińską (fotoreporter), Romual
da Jarocka-Nowak, Vleletta Kałutay Jacek Krąg. Krystyna Lenczowska Zdzisław Pietruszka (redaktor techniczny) ADRES RE
DAKCJI: »1-969 Kraków Buta im Lenina Centrum Administracyjne bud „S” klatka „B" I piętro p<rk 113 TELEFONY WE 
WNĘTRZNE (przez centralą HiL): 44-46-6« 44-95-00 44-98-66): 48-11 I 58-15 - redaktor naczelny 62-97 I 44-88 - zastępca

redaktora naczelnego. 47-69 i 48-11 — sekretariat odpowiedzialny, 44-88, 47-89 I 62-97 — reporterzy I publicyści WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rucb", Kraków, ul Wiślna 3. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Rucb” w Krakowie, al Pokoju 3 
Redakcja zastrzega sobie prawd dokonywania skrótów I Mniam tytułów materiałów nadesłanych i zakwalifikowanych do druku Jednocześnie redakcja 
informuje, że nie zwraca materiałów nie zamówionych.


